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OSTAP DŁUSKI 


OZWIĄZANIE sprawy 
niemieckiej w duchu de- 
mokracji i pokoju jest nie- 
wątpliwie jednym z naj- 
ważniejszych problemów 
współczesności. Od słusz- 
nego rozwiązania tego problemu zależy po- 
kój Europy i świata. 

W czerwcu 1948 r. odbyła się w Warsza- 
wie konferencja przedstawicieli Związku 
Radzieckiego, Polski i innych państw demo- 
kracji ludowej. Konferencja ta podkreśliła 
raz jeszcze nienaruszalność granic Polski na 
Odrze i Nysie i wysunęła szereg żądań w du- 
chu uchwał poczdamskich. Konferencja war- 
szawska Zadala przeprowadzenia do końca 
demilitaryzacji i  denazyfikacji Niemiec, 
ustanowienia na pewien okres czasu kontroli 
czterech mocarstw: Wielkiej Brytanii, ZSRR, 
Francji i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Płn. nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruh- 
ry. Kontrala ta miałaby za zadanie popie- 


rać rozwój pokojowych gałęzi przemysłu, 
nie dopuścić zaś do odbudowy potencjału 
wojennego Niemiec. Warszawska konferen- 
cja domagała się również utworzenia na za- 
sadzie porozumienia czterech mocarstw pro- 
wizorycznego, demokratycznego i miłujące- 
go pokój rządu niemieckiego, złożonego 
z przedstawicieli partii demokratycznych 
i demokratycznych organizacji niemieckich, 
takiego rządu, który dawałby gwarancję 
niepowtórzenia się agresji niemieckiej. Za- 
dała ona wreszcie zawarcia układu pokojo- 
wego z Niemcami na zasadzie uchwał pocz- 
damskich, z tym że wojska okupacyjne 
wszystkich państw winny opuścić Niemcy 
w rok po podpisaniu układu oraz wypraco- 
wania zarządzeń, zabezpieczających wyko- 
nanie przez Niemcy zobowiązań w dziedzi- 
nie odszkodowań tym państwom, które 
ucierpiały na skutek agresji niemieckiej. 
Wiadomo, że uchwały konferencji war- 
szawskiej spotkały się z jednomyślnym 


uznaniem naszego narodu, który słusznie 
widział w nich dążenie do utrwaienia poko- 
ju, utrwalenia bezpieczeństwa naszego kra- 
ju w oparciu o granice na Odrze i Nysie. 

Wydarzenia, jakie zaszły w Niemczeca 
w ciągu ostatnich kilku lat, świadczą o tym, 
że mocarstwa  irnperialistyczne, prowadzą 
wbrew przestrogom ZSRR politykę podże- 
gania do nowej wojny, sabotowały i bojko- 
towały wcielenie w życie uchwał konferen- 
cji poczdamskiej i warszawskiej. Stworzyły 
one w zachodnich strefach Niemiec sepa- 
ratystyczne, zwasalizowane „państwo”, wpro- 
vvadziiy tzw. statut okupacyjny, postawiły 
u władzy reakcyjne, faszystowskie, odweto- 
we koła niemieckie. Zamiast dążyć, zgodnie 
z uchwałami konferencji poczdamskiej, do 
stworzenia Niemiec pokojowych i demokra- 
tycznych, imoerialiści amerykańscy i angiel- 
scy chcą stworzyć z Niemiec zachodnich ba- 
zę wypadową agresji przeciw ZSRR i kra- 
jom demokracji ludowej, podsycają dążenia 
odwetowe reakcji niemieckiej, skierowane 
przeciw naszym granicom na Odrze i Nysie, 
przekreślają odszkodowania, jakie należą się 
słusznie narodom, które najwięcej ucierpia- 
ły z powodu agresji niemieckiej. 

Reakcja niemiecka, przedstawiciele vviel- 
kiego kapitału niemieckiego, Schachty i Krup- 
py, dawni ludobójcy hitlerowscy popierają 
politykę imperialistów anglosaskich rozka- 
waikowania Niemiec, bo łudzą się, że uda 
im się wypłynąć znowu na fali wojny. 


EDNOCZEŚNIE jednak rozpoczął się tuż 
<= po wojnie nowy, demokratyczny ruch 
w ludzie niemieckim, na którego czele stali 
i stoją komuniści, lewicowi socjaliści i ci de- 
mokraci-antyfaszyści niemieccy, którzy zaw- 
sze zvvalezali hitleryzm, przed i po jego doj- 
ściu do władzy, którzy obok polskich i in- 
nych więźniów hitleryzmu znaleźli się w hi- 
tlerowskich obozach koncentracyjnych. Pod 
ich przewodem powstał niemiecki demokra- 
tyczny ruch Kongresu Ludowego, obej- 
mujący dziś wszystkie połacie Niemiec. Nie- 
miecki Kongres Ludowy obesłany również 
przez delegatów stref zachodnich opracował 
demokratyczną konstytucję niemiecką, wy- 
brał Radę Ludową popieraną przez wszyst- 
kie demokratyczne i pokojowe siły ludu nia- 
mieckiego. W wyniku tego ruchu demokra- 
tycznego proklamowana została Niemiecka 
Republika Demokratyczna, powstał Tymeza- 
sowy Rząd Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. 

Jak wiadomo, Związek Radziecki przeka- 
zał temu rządowi funkcje rządzenia, które 
dotychczas znajdowały się w ręku radziec- 
kiej administracji wojskowej. 

Tak więc polityce agresji reakcyjnych sfer 
niemieckich na służbie imperialistów ame- 
rykańskich przeciwstawia się Niemiecka Re- 


publika- Demokratyczna, która mobilizujące 
wszystkie pokojowe i demokratyczne siły 
niemieckie zdecydowana jest realizować 
uchwały poczdamskie i postawiła sobie za 
zadanie zjednoczyć Niemcy na zasadach de- 
mokratycznych i pokojowych. 

Już samo postawienie sprawy — Niemiec- 
ka Republika Demokratyczna czy zwasalizo- 
wane agresywne „państwo Niemiec Zachod- 
nich — przesądza odpowiedź: popieranie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej leży 
w interesie międzynarodowego obozu poko- 
ju i postępu, odpowiada jednocześnie pol- 
skiej racji stanu, to znaczy interesom utrwa- 
lenia naszej niepodległości i budowy socja- 
lizmu w Polsce, utrwaleniu naszej granicy 
na Odrze i Nysie. 

Wychodząc z tych najbardziej żywotnych 
interesów naszej ludowej Ojczyzny, rząd 
Rzeczypospolitej uznał Niemiecką Republi- 
kę Demokratyczną. ,„Naród polski — czyta- 
my w liście prezydenta Bieruta do prezy- 
denta Wilhelma Piecka i premiera Grote- 
vvonla — wita powstanie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, która raz na zawsze 
zerwała ze zgubną i haniebną tradycją mar- 
szu na wschód i która uważa granice Odry 
i Nysy za granice pokoju. W waszej walce— 
czytamy dalej — przeciwko siłom reakcji 
i imperialistycznym podżegaczom wojennym, 
w walce o Niemcy jednolite, niepodległe, 
pokojowe i demokratyczne, znajdziecie po- 
parcie i solidarność polskiej klasy robotni- 
czej i ludu polskiego." 

Któż, prócz wrogów ludu polskiego, prócz 
wrogów Polski, może mieć wątpliwości, że 
poparcie Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej w jej walce przeciw odwetowcom 
niemieckim i amerykańskim podżegaczom 
wojennym służy interesom naszej niepodle- 
głości, interesom soejalizmu, interesom świa- 
towego pokoju? 

Wiedzą o tym imperialiści anglo-amery- 
kańscy i ich agenci niemieccy i właśnie dla- 
tego wszczęli oni dziką kampanię przeciw 
demokratycznym siłom niemieckim. Na roz- 
kaz swych mocodawców sanacyjni agenci 
wywiadów anglo - amerykańskich puścili 
również w ruch swe języki. Imperialiści i ich 
agenci, którzy do władzy w Niemczech za- 
chodnich powołują wczorajszych rasistövv, 
wczorajszych hitlerowców, usiłują podważyć 
zaufanie do antyhitlerowców, do antyfaszy- 
stów niemieckich, że to niby do „żadnych 
Niemców zaufania mieć nie można'.... 


W ISTOCIE rzeczy mniemanie, jakoby na- 

ród niemiecki stanowił jakiś wyjątek 
wśród wszystkich innych narodów świata, że 
jakoby .wrodzoną właściwością wszystkich 
jego warstw jest grabież cudzych ziem i że 
wobec tego nie można mieć zaufania do tego, 
co się dzieje w Niemczech, takie mniemanie 


jest jedynie odbiciem hitlerowskiej rasistow= 
skiej teorii o rasach i narodach wyższych lub 
niższych, obdarzonych raz na zawsze takimi 
czy innymi właściwościami. To mniemanie 
jest tak dalekie od prawdy naukowej, od 
prawdy marksizmu-leninizmu, od doświad- 
czeń historii, jak niebo od ziemi. Dzieje impe- 
rializmu w eałości, dzieje imperialistycznych 
podbojów Anglii, Francji, Ameryki, Niemiec 
razem wzięte, to dzieje gwałtów i zbrodni. 
Na drodze podbojów imperialistycznych le- 
gły pokotem całe ludy i narody. 

Lenin uczy nas, że właściwością imperiali- 
zmu jest dążenie do coraz dalszej ekspansji, 
do ujarzmienia coraz dalszych krajów i naro- 
dów w poszukiwaniu lokaty dla kapitału, 
rynków zbytu, źródeł surowców, taniej siły 
roboczej. Wojny imperialistyczne za czasów 
naszego pokolenia były wojnami o nowy po- 
dział świata już podzielonego pomiędzy naj- 
większe mocarstwa imperialistyczne. Spraw- 
cą pierwszej wojny światowej (1914) był mię- 
dzynarodowy imperializm, była to wojna 
dwóch grup imperialistycznych o to, kto ma 
prawo wyzyskiwać, gnębić i dławić narody. 
Imperializm niemiecki wystąpił na arenę 
świata z pewnym opóźnieniem, gdy najlepsze 
kąski zostały już zagarnięte przez bandytów 
imperialistycznych Francji, Anglii, Ameryki. 
Hitler, jak w roku 1914 kajzer Wilhelm, „re- 
windykował' dla imperializmu niemieckiego 
prawo do grabieży. Jeśli przypomnicie sobie 
mowy Hitlera, powtarza się w nich jeden 
i ten sam refren: Anglia, Francja, Ameryka 
podzieliły pomiędzy siebie świat. My, Niem- 
cy, musimy naprawić te „krzywdę* i wyka- 
zać, że potrafimy grabić i mordować nie go- 
rzej od tamtych bandytów. W ciągu jednego 
dziesiątka lat Hitler powtórzył w Europie 
w błyskawicznym skrócie wszystkie zbrod- 
nie, popełniane przez inne grupy imperiali- 
styczne w ciągu stulecia wobec narodów Azji, 
Afryki i Ameryki. 

Drogę do nowego podziału świata przez 
państwa imperialistyczne, do utrwalenia ich 
panowania nad setkami milionów ujarzmio- 
nych ludów, zagradzał Związek Radziecki, 
wskazujący światu inne, nowe, lepsze, poko- 
jowe i twórcze formy współżycia i współpra- 
cy narodów. Dlatego za główne zadanie uwa- 
żał Hitler rozgromienie Związku Radzieckie- 
go. Ale któż nie wie dzisiaj, że mimo wszy- 
stkie sprzeczności rozdzierające obóz impe- 
rialistyczny owo dążenie Hitlera spotkało się 
z aktywnym poparciem imperialistów fran- 
cuskich, angielskich i amerykańskich? Któż 
nie wie, że to oni wspierali, hodowali, karmili 
potęgę militarną faszyzmu niemieckiego, wi- 
dząc w niej uzbrojoną pięść międzynarodo- 
wego imperializmu przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu i wszystkim ludom walczącym 


o wolność i niepodległość; że to oni, błogosła- , 


wiąc zabór Austrii i zabór Czechosłowacji 


przez Hitlera, wskazywali mu droge na 
vvschöd, przeciw Polsce, przeciw Związkowi 
Radzieckiemu? 

Zbrodnie faszyzmu są zbrodniami między- 
narodowego imperializmu. Któż dzisiaj wąt- 
pi jeszcze w to, że amerykańscy podżegacze 
wojenni, bałwochwalcy bomby atomowej, 
gotowi byli, jeśliby to zależało od nich — ale 
to nie zależy już od nich — pogrążyć świat 
w morzu krwi, zniszczeń, ruin, zbrodni, wo- 
bec których zbrodnie hitleryzmu zdawałyby 
się niewinną igraszką. Któż nie wie o tym, że 
to w kołach imperialistów amerykańskica 
wylęgła się teoria o konieczności fizycznego 
wytępienia połowy ludzkości w imię uvvien- 
czenia panowania imperializmu, w imię 
ujarzmienia narodów. I że bomba atomowa 
miała odegrać te „zbawczą' rolę. Rozumiemy 
konsternację 1 katzenjammer, kcciokwik tru- 
mancwskich imperialistów na wieść, że 
Związek Radziecki rozporządza bronią ato- 
mową nie dla cełów wojny, ale dla obrony 
pokoju. 


"T“EORTA o wrodzonej jakoby właściwości 

narodu niemieckiego popełniania zbrod- 
ni nie ma więc nic wspólnego z rzeczywisto- 
ścią. Każdy faszyzm est barbarzyński 
i zbrodniczy. 

Takie czy inne właściwości klas i narodów, 
takie czy inne przejawy ich życia państwo- 
wego, politycznego, społecznego są wynikiem 
rozwoju historycznego, danych warunków 
historycznych, danego ustosunkowania sił 
klasowych w narodzie. Zaleza od tego, jaka 
klasa decyduje za naród, jaka klasa i jaka 
warstwa tej klasy wyciska swe piętno na ży- 
ciu, umysłowości, ideologii i polityce tych 
narodów. 

Narody nowoczesne powstały w określo- 
nych warunkach historycznych, w epoce roz- 
wijającego się kapitalizmu; znaczy to, że na 
rozwój, życie, politykę tych narodów oddzia- 
İyvvala przede wszystkim ta klasa, która była 
motorem rozwoju kapitalistycznego, nosicie- 
lem kapitalizmu. 

„Burżuazja oraz jej partie nacjonalistycz- 
ne — czytamy w dziełach wielkiego Stalina— 
były i pozostają w tym okresie główną siłą 
kierowniczą tych narodów. '* 

Jaki jest ideologiczny, społeczno-politycz- 
ny bagaż tych narodów? 

Stalin odpowiada: „Pokój klasowy w łonie 
narodu gwoli „jedności narodu”, rozszerza- 
nie terytorium swego narodu drogą zagar- 
niania cudzych terytoriów narodovvyeh, nie- 
ufność i nienawiść do obcych narodów; ucisk 
mniejszości narodowych; wspólny front z im- 
perializmem. ...Narody takie należy kwalifi- 
kować jako narody burżuazyjne.* 

Stalin przypomina, że obok narodu fran- 
cuskiego, angielskiego, północno - amerykań- 
skiego i innych, takim narodem burżuazyj- 


nym był również naród rosyjski przed wpro- 
wadzeniem ustroju radzieckiego. A więe kla” 
sa rządząca, klasa burżuazji narzuca tym na- 
rodem politykę grabieży cudzych ziem i dąży 
do stworzenia wspólnego frontu imperiali- 
zmu przeciw klasie robotniczej, przeciw lu- 
dom walczącym o wolność. 

faszyzm — ta najdziksza forma panowa- 
nia burżuazji, gdy do władzy dochodzi jej 
warstwa najbardziej reakcyjna — klika kapi- 

, talistycznych monopolistów, jak faszyzm nie- 
miecki, jak neofaszym imperialistów amery- 
kańskich, przewyższający wzory Hitlera — 
harzuca narodom terrorem i oszustwem naj- 
bardziej karbarzyńskie środki realizowania 
tej polityki grabieży. 

Mówiąc o narodach burżuazyjnych, Stalin 
podkreśla, że los takich narodów związany 
jest z losem kapitalizmu, że wraz z upadkiem 
kapitalizmu muszą one zejść z widowni. 

Co się dzieje z tymi narodami? Czy scho- 
dząc wraz z upadkiem kapitalizmu z widow- 


=. 


i 


ni jako narody burzuazyine, przestają one 
istnieć jako narody w ogóle? 

Nie. Obok narodów burżuazyjnych istnieją 
już dzisiaj inne narody. „Są to — pisze Sta- 
lin — nowe radzieckie narody, które rozwi- 
nęły się i ukształtowały na bazie dawnych 
burżuazyjnych narodów po obaleniu kapita- 
lizmu w Rosji, po zlikwidowaniu burżuazji 
i jej partii nacjonalistycznych, po wprowa- 
dzeniu ustroju radzieckiego. * Te nowe naro- 
dy charakteryzuje to, że siłą, która nimi kie- 
ruje, jest kłasa robotnicza i jej marksistow- 
sko-leninowska, internacjonalistyczna partia. 
Ona spaja te nowe narody i kieruje nimi 
w celu zlikwidowania resztek kapitalizmu, 
w imię zwycięstwa budowania socjalizmu. 

„Zniszczenie resztek ucisku narodowego 
w imię równouprawnienia i swobodnego roz- 
woju narodów i mniejszości narodowych; 
zniszczenie resztek nacjonalizmu w imię 
utrwalenia przyjaźni między narodami 
i utwierdzenia internacjonalizmu; wspólny 
front z wszystkimi uciśnionymi i niepełno- 
prawnymi narodami w wałce przeciwko poli- 
tyce zaborów i wojen zaborczych, w walce 
przeciwko imperializmowi — takie jest du- 
chowe i społeczno-polityczne oblicze tych 
narodów." 

Takie narody nazywa Stalin narodami so- 
cjalistycznymi. 


BE 2 narodów burżuazyjnych — 
powiada Stalin — nie oznacza likwidacji 
natodów w ogóle, lecz likwidację tylko bur- 


żuazyjnych narodów. „Na gruzach dawnych 
burżuazyjnych narodów powstają i rozwijają 
się «owe, socjalistyczne narody o wiele bar- 
dziej zwarte niż jakikolwiek naród burżua- 
zyjny, albowiem są one wolne od nie dają- 
cych się pogodzić przeciwieństw klasowych, 
trawiących narody burżuazyjne, i o wiełe 
bardziej ogólno-narodowe niż jakikolwiek 
naród burzuazyjny.* 

O polityce narodów decyduje więc ta kla- 
sa, która stoi u władzy. Jeśli władza prze- 
chodzi z rąk burżuazji do rąk klasy robotni- 
czej, zmienia się również oblicze, życie, poli- 
tyka, cele narodów. Po ujęciu władzy przez 
lud, z klasa robotniczą na czele, zaczyna się 
rozwój w kierunku narodu socjalistycznego. 
Burżuazja, kapitalizm, imperializm, faszyzm 
nie są czymś stałym, lecz przejściowym. 

Niemcy burżuazyjne, imperialistyczne, za- 
borcze, barbarzyńskie nie są więc również 
czymś stałym, ale wynikiem określonej epo- 
ki imperializmu, to znaczy zjawiskiem przej- 
ściowym, tak jak imperializm amerykański, 
angielski, francuski itd. nie jest „kategorią 
stałą”. 

Podlegają one prawu postępowego rozwoju 
ludzkości, a o przyśpieszenie tego procesu po- 
starają się walczące o pokój masy ludowe 
tych krajów, wspomagane przez międzynaro- 
dową solidarność klasy robotniczej i wszy- 
stkich ludzi pracy. 

Panowie imperialiści zdają sobie sprawę 
z nieuchronności upadku kapitalizmu, z nie- 
uchronności przyjścia zamiast form przeży- 
tych — nowych form społecznych i w rozpę- 
taniu nowej wojny widzą jedyny środek 
przedłużenia swego panowania. 

Dlatego dzisiaj głównym zadaniem ludów 
jest wałka o utrwalenie pokoju. Odwrócić zaś 
niebezpieczeństwo wojny, to znaczy m. i. 
pozbawić anglo-amerykanskieh imperiali- 
stów zapasów mięsa armatniego w Europie, 
pokrzyżować ich plany stworzenia w Niem- 
czech zachodnich bazy wypadowej przeciw 
wołnym narodom, ich plany odrodzenia po- 
tęgi militarnej niemieckiego imperializmu na 
zołdzie imperializmu amerykańskiego. 

Niemiecka Republika Demokratyczna po- 
stawiła sobie właśnie te zadania. Obaliła ona 
i odsunęła od władzy te klasy społeczne, które 
zrodziły imperializm niemiecki i powołały 
Hitlera do władzy; skonfiskowała ziemię 
wiejskich obszarników, junkrów i oddała ją 
chłopom pracującym; unarodowiłe wielkie 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa przemysło- 
we i handlowe, należące do przestępców wo- 
jennych. Przeprowadziła głęboką reformę 
szkolnictwa niemieckiego. Usunięto wszy- 
stkich byłych hitlerowskich, nacjonalistycz- 
nych nauczycieli i na ich miejsce postawiono 
40000 nauczycieli — synów robotniczych; 
administracja przeszła w ręce ludu niemie- 
ckiego. 


Rozwojem Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej kieruje klasa robotnicza i jej par- 
tia internacjonalistyczna, partia wychowana 
na zasadach marksizmu-leninizmu. Niemie- 
cką Republikę Demokratyczną symbolizuje 
postać Prezydenta Wilhelma Piecka, jednego 
z najstarszych, najwierniejszych i najbar- 
dziej doświadczonych przywódców niemie- 
ckiego i międzynarodowego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. 

Gwarancją demokratycznego rozwoju Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej jest 
fakt, że opiera ona swój byt o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 


ludowej. 
Kto ma — nie mówię tu o wrogach pokoju 
i klasy robotniczej — kto ma wątpliwości, 


zastrzeżenia, zastrzeżonka, czy aby Niemie- 
cka Republika Demokratyczna będzie reali- 
zować politykę pokoju i postępu, politykę 
trwałych dobrosąsiedzkich stosunków z Pol- 
ską na zasadzie uznania naszej granicy na 
Odrze i Nysie — ten w gruncie rzeczy nie ro- 
zumie znaczenia i roli Związku Radzieckiego, 
nie rozumie, że z chwilą gdy jakiś naród pod 
wodzą klasy robotniczej i jej partii łączy swe 
losy z przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim— 
rozwijać się on może jedynie po drodze po- 
stępu, na zasadach pokoju i braterstwa lu- 
dów. Sprawa poparcia Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej łączy się najściślej ze 
sprawą jednoczenia w jednym obozie walki 
o pokój wszystkich sił postępowych i anty- 
imperialistycznych na caiym świecie. 


—-.: zadania stanęły po wyzwoleniu przed 
Polską Ludową na polu polityki mię- 
dzynarodowej? 

Utrwalić zdobytą niepodległość, zapewnić 
sobie swobodną drogę rozwoju do socjalizmu, 
to znaczy uniemożliwić jakąkolwiek ingeren- 
cję w nasze sprawy wewnętrzne ze strony 
imperialistów anglo-amerykańskich, przekre- 
Ślić raz na zawsze możliwość odrodzenia im- 
perializmu niemieckiego. W tym celu dążyć 
do rozszerzenia i wzmocnienia frontu wszy- 
stkich miłujących pokój narodów, w oparciu 
o główną jego siłę — Związek Radziecki, na- 
szego wyzwoliciela i sojusznika. 

A więc polityka solidarności z wszystkimi 
ludami walczącymi o pokój. 

Jakie zadania postawił sobie świat impe- 
rialistyczny i główna jego siła — imperializm 


amerykański? 
Utrwalić panowanie imperializmu, przede 
wszystkim imperializmu amerykańskiego 


w tej części świata, która znajduje się jesz- 
cze pod jarzmem kapitalizmu. Zgnieść walkę 
klasy robotniczej o wolność, wcisnąć wszy- 
stkie narody i wszystkie ludy, wszystkie re- 
zerwy mięsa armatniego w rydwan imperia- 
listycznej polityki i wyruszyć na podbój na- 
rodów, które dzięki zwycięstwu Armii Ra- 


dzieckiej nad hitleryzmem zdobyły niepod- 
ległość i wolność i dzięki temu wyzwoliły się 
z jarzma imperializmu. 

Plan imperializmu — to zdobyć Niemcy 
jako bazę nowej agresji, nowej wojny. 

Plan obozu pokoju i demokracji — włączyć 
lud niemiecki do walki z podzegaczami wo- 
jennymi, z wrogami postepu, z wrogami Pol- 
ski, pomóe ludowi niemieckiemu wstąpić na 
drogę demokratycznego, pokojowego roz- 
VVOŞu. 


Od takiego czy innego rozwiązania proble- 
mu niemieckiego zależą w dużej mierze dal- 
„sze losy Europy i świata, zależy sprawa 
utrwalenia międzynarodowego pokoju. 

Naród polski wniósł swój wkład do walki 
o rozgromienie faszyzmu niemieckiego, musi 
go wnieść również do walki o zabezpieczenie 
pokoju światowego, tzn. przyczynić się do 
uniemożliwienia powstania na naszej granicy 
zachodniej niebezpieczeństwa nowej agresji, 
przyczynić się do tego, aby u naszej granicy, 
u granicy naszej ludowej Ojczyzny zmierza- 
jącej do socjalizmu, powstało państwo demo- 
kratyczne i pokojowe, dające gwarancję bez- 
pieczeństwa naszego kraju. Powstanie Nie- 


mieckiej Republiki Demokratycznej jest po- 
tężnym krokiem na tej drodze. 


B- maferialistyezna uczy oce- 
niać wszystkie zjawiska, a więc i zia- 


wiska polityczne, nie jednostronnie, ałe 


z różnych stron; nie w stanie spoczynku, ale 
w stanie roz voju, nie z punktu widzenia dnia 
wczorajszego, ale z punktu widzenia dnia 
dzisiejszego i jutrzejszego. Właściwością mar- 
ksisty jest obejmować i rozpatrywać zjawiska 


na zasadzie zespołu czynników, które na nie 
wpływają, w związku z wszystkimi działają- 
cymi czynnikami. Właściwością marksisty 
jest patrzeć dalej, widzieć siły, które się ro- 
dzą, dojrzewają, które na zasadzie postępowe- 
go rozwoju ludzkości powołane są do zastąpie- 
nia starych sił nowymi siłami, powołane są 
przyjść na miejsce rzeczy, spraw i ludzi prze- 
żytych. Marksiści opierają swą politykę na 
siłach, które rosną, dojrzewają, nie zaś na si- 
łach odchodzących w przeszłość. 

Ludzie na ogół przyzwyczajają się do ha- 
seł, sloganów, poglądów, uczuć, związanych 
z przebytym, minionym etapem historii, 
związanych nieraz, co prawda, z najcięższy- 


mi, najokrutniejszymi przeżyciami narodo- 
wymi i osobistymi; ale przeżycia te wypacza- 
ją często sąd o całości sprawy, ludzie trwają 
w nich często wówczas jeszcze, gdy historia 
uczyniła potężny krok naprzód, gdy zmieniła 
się sytuacja międzynarodowa i sytuacja na- 
rodowa. 

Na tych przeżyciach nieraz chce żerować 
wróg. Nie ma człowieka w Polsce, który nie 
przeżyłby gehenny w czasie okupacji hitle- 
rowskiej. Dusza narodu nabrzmiała w tym 
okresie cierpieniem, męką, wolą do walki 
z wrogiem. Ale właśnie dlatego naród zrozu- 
mieć musi drogę, która prowadzi do przekre- 
ślenia możliwości powtórzenia najazdu. Hit- 
leryzm wyhodowany, wypiastowany przez 
międzynarodowy imperializm, był najgroź- 
niejszą siłą agresji. Dzisiaj, po zwycięstwie 
Armii Radzieckiej nad hitleryzmem, impe- 
rializm i militaryzm niemiecki jest pobity, 
ale nie dobity, główną zaś siłą wroga, która 
prze do jego odrodzenia jest imperializm 
anglo-amerykański. Oto, w jaki sposób zmie- 
niła się sytuacja! 

I jednocześnie w samym narodzie niemie- 
ckim, dzięki temu właśnie zwycięstwu Armii 
Radzieckiej, budzą się, rosną i krzepną siły, 
które tak jak my nie chcą dłużej służyć inte- 
resom imperializmu, które w imię dobra lu- 
du niemieckiego chcą skierować Niemcy na 
drogę pokojowego rozwoju, w oparciu 
o ZSRR i kraje demokracji ludowej. 

Gdy hordy hitlerowskie napadły na Zwią- 
zek Radziecki i posunęły się daleko, w samo 
serce ojczyzny rewolucji, generalissimus 
Stalin oświadczył: „Hitlerzy przychodzą i od- 
chodzą, a naród niemiecki zostaje." 

Cóż innego oznaczały te słowa, jak nie 
wiarę w możliwości odrodzenia się ludu nie- 
mieckiego, cóż innego, jak nie przekonanie, 
że klasa robotnicza powołana jest do ostate- 
cznego wyzwolenia ludu niemieckiego z jarz- 
ma niemieckich junkrów i kapitalistów; cóż 
innego, jak nie zapowiedź, że zwycięstwo 
Armii Radzieckiej nad hitleryzmem przynie- 
sie wolność nie tylko narodom okupowanym 
przez Hitlera, ale również i samemu ludowi 
niemieckiemu? 


pon niemiecki jest jednym z naj- 

ważniejszych problemów współczesności, 
jest związany z utrwaleniem pokoju w Euro- 
pie i na świecie, Chodzi o rzecz niezmiernej 
wagi, o to, by. lud, który w czasie jedne- 
go pokolenia dwukrotnie dał się użyć za 
narzędzie bestialskiej polityki międzynaro- 
dowych gangsterów imperialistycznych, by 
lud, który padł ofiarą największego w historii 
oszustwa, oszustwa hitlerowskiego, który 
zamknięty w dyby najkrwawszego terroru 
faszystowskiego dał się zbezcześcić, poniżyć 
i porwać na zbrodniczą, morderczą wyprawę 
przeciw narodom Europy znaczoną dziesiąt- 


kami milicenów niewinnych ofiar, rzekomo 
w imię wielkości Niemiec — by lud ten 
pchnąć na drogę pokoju i postępu, wyrwać 
go z pęt polityki imperialistycznej. Wymaga 
to bezlitosnego odsłonięcia przed nim prawdy 
historycznej i jednocześnie wskazania mu 
słusznej drogi, wiodącej do lepszego życia, 
zapewnienia mu pomocy w tym wielkim 
przedsięwzięciu, dla jego własnego dobra 
i dla dobra wszystkich ludów Europy. 

„Istnienie Niemiec demokratycznych i mi- 
łujących pokój obok istnienia miłującego po- 
kój Związku Radzieckiego — pisał Stalin 
w liście do Piecka i Grotewohla — wyklucza 
możliwość nowych wojen w Europie, kładzie 
kres przelewom krwi w Europie i uniemożli- 
wia ujarzmienie krajów europejskich przez 
imperialistövv Świata." 

Niemiecka Republika Demokratyczna po- 
wołana jest do dokonania olbrzymiej, gigan- 
tycznej pracy w walce z wrogami pokoju, 
z neohitleryzmem, z imperializmem amery- 
kańskim; jej misją historyczną jest skierowa- 
nie ludu niemieckiego również w Niemczech 
Zachodnich na drogę postępu, zburzenie ba- 
zy agresjj w Niemczech Zachodnich. Nie- 
miecka Republika Demokratyczna stanowi 
dopiero podwaliny pod nowe, jednolite, de- 
mokratyczne Niemcy. 

„List Stalina odsłania przed ludem niemie- 
ckim tragedię jego uległości wobec polityki 
zbirów hitlerowskich i jednocześnie wskazuje 
mu drogę do lepszego jutra. Naród niemiecki 
posiada olbrzymie możliwości, ale możliwo- 
ści te użyte w celach grabieży prowadzą do 
katastrofy i ruiny, użyte zaś dla celów pokoju 
doprowadzą do powstania Niemiec jednoli- 
tych i demokratycznych, a zarazem zapewnią 
całej Europie trwały pokój. 

Już dzisiaj nie tylko obiektywni obserwa- 
torzy, ale nawet prasa imperialistyczna musi 
stwierdzić, że powstanie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej spotkało się z żywym 
oddźwiękiem w Niemczech Zachodnich, przy- 
Spieszyio i wzmocniło opozycję przeciw poli- 
tyce Adenauerów i Heussów, zaprzedających 
Niemcy imperialistom anglo-amerykańskim. 
Marionetkowe państwo zachodnio-niemieckie 
powstało przy akompaniamencie dzikiej 
kampanii przeciwko Polsce Ludowej. Pier- 
wsze wystąpienia Adenauerów, Schumache- 
rów, Heussów w tzw. parlamencie w Bonn 
wzywają do polityki odwetu przeciw Polsce, 
do agresji, do odebrania naszych Żiem Za- 
chodnich. Każdy Polak, każdy patriota pol- 
ski, cały naród polski musi zdać sobie sprawę 
z tego, że polska racja stanu, sprawa niepod- 
ległości naszej ojczyzny, utrwalenie naszych 
granic na Odrze i Nysie wymagają jasnego 
i zdecydowanego stanowiska, wymagają po- 
parcia demokratycznego i pokojowego nurtu 
w narodzie niemieckim przeciw nurtowi od- 
wetu i rewanżu. 


” 
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Y IST prezydenta Bieruta do prezydenta 

Piecka przypomina, że pierwszymi 
ofiarami hitlerowskich katowni i obozów 
koncentracyjnych byli niemieccy antyfa- 
szyści z bohaterskim przywódcą proleta- 
riatu niemieckiego Ernestem Thaelmannem 
na czele, że Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna jest realizacją dążeń najlepszych 
synów ludu niemieckiego, którzy nigdy 
nie wątpili w zwycięstwo idei demokracji 
i postępu nad hitlerowskim barbarzyń- 
stwem. 

Trzeba dziś, w chwili powstania Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej, wspomnieć 
o Erneście Thaelmannie, który przez 12 lat 
przesiedział zakuty w kajdany w podziemnej 
katowni hitlerowskiej i który mimo cier- 
pień, udręki, tortur — stale rzucał w twarz 
oprawcom: „Stalin ukręci łeb Hitlerowi — 
socjalizm i demokracja zwyciężą w Niem- 
czech. 

Zamordowanie Ernesta Thaelmanna po 
dwunastu latach katorgi na jeden dzień prz :d 
wyzwoleniem, to zbrodnia, która odzwier- 
ciadla we krwi proletariackiego męczennika 
wielką historyczną prawdę: hitlerowey ro- 
zumieli, że po klęsce faszyzmu przyjść może 
historycznie w Niemczech do władzy -— tylko 
klasa robotnicza. Mordując wodza niemie- 
ckiej klasy robotniczej hitlerowcy łudzili się, 
że zabijają sprawę postępu i pokoju w Niem- 
czech. Omylili się. Ruch wyzwoleńczy ludu 
niemieckiego pod wodzą klasy robotniczej 
rósł z dnia na dzień i znalazł swe ucieleśnie- 
nie w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej, a w przyszłości, drogą uporczywej 
1 wytrwałej walki przy pomocy światowego 
obozu pokoju i postępu, zatriumfuje na ca- 
łym obszarze niemieckim. 

Na konferencji Niemieckiej Socjalistycznej 
Fartii Jedności w styczniu 1949 roku Wiil- 
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helm Pieck oświadczył m. i.: „Dla każdego 
myślącego człowieka winno być jasne, że na- 
ród niemiecki może osiągnąć pokój tylko na 
drodze porozumienia ze swymi sąsiadami. 
W szczególności trzeba nam porozumienia 
z narodem polskim, nie tylko dlatego, że jest 
on naszym wschodnim sąsiadem, ale również 
dlatego, i przede wszystkim dlatego, że był on 
pierwszym narodem, który padł ofiarą nie- 
mieckiej agresji i najwięcej z powodu niej 
ucierpiał. Uznanie granicy na Odrze i Nysie— 
mówił dalej Pieck — jako granicy pokoju, 
walka przeciw wszystkim rewizjonistycznym 
nastrojom — jest pierwszym warunkiem po- 
rozumienia z narodem polskim." 

Premier Grotewohl po objęciu swego sta- 
nowiska oświadczył: „granica na Odrze i Ny- 
sie jest granicą pokoju i każdego, kto wy- 
suwa żądania rewizji tej granicy, uważamy 
za wroga narodu niemieckiego i polskiego 
oraz za podżegacza wojennego”. 

Źródła wściekłości i oszczerczej, szeptanej 
propagandy wroga szukać należy w tym, że 
na czoło demokratycznego ruchu niemieckie- 
go wysunęli się ludzie, którzy mieli odwagę 
uznać historyczną winę narodu niemieckiego, 
ciążącą na nim z powodu napadu na socjali- 
styczny Związek Radziecki, na Polskę i inne 
kraje, i że naród niemiecki uznaje, szczerze 
uznaje zobowiązania wynikające dla niego 
z układu Poczdamskiego. Widmo Niemiec 
jednolitych i demokratycznych, pokojowych 
i antyimperialistycznych w oparciu o Zwią- 
zek Radziecki i kraje demokracji ludowej — 
oto co niepokoi wrogów pokoju, Marshałłów, 
Churchillów, Bevinów, Mochów i ich titow- 
sko-andersowskich agentów. 


Ilustracje wybitnego karykaturzysty amerykańskiego 

Williama Groppera wykonane specjalnie dła „Pro- 

blemów' podczas jego pobytu w Warszawie w grud- 
niu ubiegłego roku. 


“ÖU KAL: 


TECHNIKA 
W STAROŻYTNEJ 


R GERCĘC JP 


Dr KAZIMIERZ MICHAŁOWSKI 


Sekretarz Generalny Tow. Nauk Warsz. 
Profesor archeologii Uniw. Warsz. 
i wicedyrektor Muzeum Narodowego 


AGADNIENIE stosunku naukowych badań teoretycz- 
nych do praktycznego zastosowania ich wyników 
w dziele ujarzmienia sił przyrody przez człowieka bar- 
dziej niż kiedykolwiek przykuwa dziś naszą uwagę. Bez podstaw 
teoretycznych niemożliwa jest skuteczna praktyka. Bez nauki — 
technika. Rozumieli to doskonale starożytni Grecy, którzy zresztą 
byli narodem na wskroś praktycznym. Początki swej wiedzy czer- 
pali z Egiptu. Dla ich praktycznej umysłowości trudne do zrozu- 
mienia były jednak koncepcje naukowe ujęte w zawoalowar y 
system religijnych i mistycznych objawień, praktykowanych 
w cieniu wielkich świątyń egipskich, poświęconych rozmaitym 
bóstwom. Starali się oni z żarliwością nowicjuszów przeniknąć 
część tajemnic strzeżonych przez kapłanów egipskich, po to, aby 
z nich zrobić praktyczny użytek. 

Z Egiptem najbliższy kontakt mieli Grecy osiadli na wybrze- 
żach Azji Mniejszej w Jonii i tam powstaje najstarsza grecka 
nauka — filozofia i technika. Za ojca filozofii jońskiej uważany 
jest Tales, rodem z jońskiego Miletu. Jakkolwiek zapatrzony 
w gwiazdy, podczas nocnych obserwacji nieba miał podobno 
wpaść przez nieuwagę do studni, to również wiemy o nim, że jako 
kupiec umiał bardzo chytrze wykorzystać koniunkturę handlową 
na oliwę. Poznawszy w Egipcie podczas zaćmienia Słońca 18 maja 


* Fragment opracowania dla „Wiedzy Powszechnej”, 


Il 


603 r. przed Chr. formułę chaldejską Sarosa 
do obliczania cyklu zaćmień słonecznych co 
18 lat i około 11 dni, potrafił praktycznie 
spożytkować tę wiadomość przepowiadając 
zawczasu zaćmienie Słońca w roku 585 przed 
Chrystusem. 

Tales, który swój system filozoficzny oparł 
na twierdzeniu, że początkiem i podstawą 
wszechrzeczy była woda, umiał również rea- 
lizować poważne zamierzenia w dziedzinie in- 


Najwybitniejsi uczeni-teoretycy starozytnej 
Grecji poświęcali swój czas na realizowanie 


w pr: ktyce osiągnięć technicznych. 


Zdaniem starozytn ych: „jedynie tacy, którzy 
dokładnie opanowali teorię I praktykę, posia- 
dają skuteczną broń, aby osiągnąć cel, który 


sobie ażikceslu0Ż0 


Poglądy te stanowią o szczególnej aktualności 


antyku dla dzłlowieka współczesnego. 


żynierii wodnej, zmieniając na polecenie per- 
skiego króla Xerxesa koryto rzeki Halys. 
Wprawdzie ta ostatnia wiadomość poddawana 
jest dziś w wątpliwość przez historyków, to 
jednak warto zwrócić uwagę na dziwną zbież- 
ność filozoficznej teorii Talesa z wynikami 
najnowszych badań fizyki, która stwierdza 
przeważającą ilość atomów wodoru w kos- 
mosie. 

Jeśli Harpalosowi powiodło się zbudować 
dla Xerxesa most pontonowy na Dardane- 
lach, to prawdopodobnie dłatego, że prowa- 
dząc obserwacje astronomiczne na wyspie 
Tenedos u wylotu tej cieśniny, miał możność 
poznać dokładnie kierunki i siłę tamtejszych 
prądów morskich. 

Teoretyezna wiedza astronomiczna Egip- 
cjan nie mogia wystarczyć Grekom. Spraw- 
dzali więc obserwacje drogą dociekań włas- 
nych. Kleostratos z Tenedos założył pierwsze 
wysokogórskie obserwatorium astronomiczne 
na górze Ida 1750 m nad poziomem morza. 
Wysoka wiedza matematyczna Pitagorasa 
z Samos znalazła niezwłocznie praktyczne za- 
stosowanie na tej wyspie w budowie wielkiej 
świątyni dla bogini Hery, dziele architektów 
Theodorosa i Rhoikosa, a przede wszystkim 
w przekopaniu tunelu pod wzgórzem Kastro 
dla wodociągu Eupalinosa. 

Prócz Talesa, Anaximenesa i Heraklita, 
Anaximander z Miletu, genialny filozof joń- 
ski, nie tylko przewidział układ wszechświa- 
ta, jako wieczne powstawanie i przechodze- 
nie jednego w drugie w nieskończoność, co 
w zasadzie jest zgodne z poglądami nowo- 
czesnej astrofizyki, ale na podstawie włas- 
nych obserwacji głosił zasadę ruchu planet 
po kolistych orbitach, których odległości 
wzajemne musiały odpowiadać pewnym pro- 
porcjom liczbowym według praw harmonii 
muzycznej. Wprawdzie Anaximander sądził, 
że Ziemia, i do tego płaska, stanowi środek 
układu ruchu zarówno planet jak i Słońca, 
i przyjmował faiszywe liczby dla ustalenia 
odległości orbity jednej planety od drugiej, 
to jednak sama zasada proporcji odległości 
znalazła w czasach nowożytnych pełne po- 
twierdzenie w prawie Bode-Titius dla syste- 
mu słonecznego. 

Tenże sam uczony obdarzył żeglarzy swe- 
go rodzinnego miasta mapą nieba, która ułat- 
wiała niezmiernie orientację podczas nocnej 
nawigacji, i byi podobno świetnym organiza- 
torem i kierownikiem kolonizacji Apollonii 
pontyjskiej, jednej z kolonii Miletu. 

Wpływ badań matematycznych szkoły pi- 
tagorejskiej daje się zauważyć w Grecji 
w V w. przed Chr. nieomal we wszystkich 
gałęziach życia. Ateńczyk Meton ustala 
w r. 432 przed Chr. kalendarz, który wykuty 
w marmurze wystawiony zostaje na widok 
publiczny. Hippodamos z Miletu, genialny 
urbanista starożytności, kreśli plany nowych 


miast: Pireusu, Thuroi i Rodos na prostokąt- 
nej siatce ulic według matematycznych obu- 
czeń. 5we uwielbienie dla matematyki posu- 
wa jednak tak daleko, że chciałby także 
ustrój państwa-miasta poddać matematycz- 
nym regułom: trzy klasy społeczne, trzy 
prawa własności, trzy formy wyroków są- 
dowych itd. Wielki rzezbiarz tej epoki Poly- 
klet z Argos tworzy swe dzieła wediug ma- 
tematycznych proporcji, w których „tajem- 
nicza” liczba 3 odgrywa główną role. Jego 
tzw. ,k an on” w rzezbie wymagał, by trój- 
dział głowy: wysokość czoła długości nosa 
= odległości od końca nosa do końca pod- 
bródka, mieścił się 9 razy w reszcie ciała. 
Że matematycy nie byli bynajmniej ludź- 
mi żyjącymi w oderwaniu od otaczającego 
ich świata, najlepiej świadczy o tym kariera 
Archytasa z Tarentu, któremu nauka zaw- 
dziecza pierwsze matematyczne opracowanie 
zasad mechaniki. Był on nie tylko siedem 
razy strategiem, tj. naczelnikiem swego oj- 
czystego miasta-państwa, ale jako wielki 
przyjaciel dzieci konstruował dla nich za- 
bawki w postaci poruszających skrzydłami 
gołębi itp. Inny teoretyk mechaniki tej epo- 
ki Zopyros zbudował specjalny rodzaj kuszy, 
tzw. gastraphetes, jedną z najczęściej uży- 
wanych machin wojennych. Również teoria 
harmonii muzycznej zawdzięcza swe powsta- 
nie matematykowi szkoły pitagorejskiej — 


Philolaosowi. 
Fe nieoczekiwany wpływ wywar- 

i ły studia matematyczne na ówczesną 
medycynę. Alkmajon z Krotonu, lekar. ze 
środowiska pitagorejczyków, twierdził, że 
zdrowie człowieka polega na symetrii pew- 
nych wartości podstawowych, jak ciepło-zim- 
no, suchość-wilgotność, słodycz-gorycz itp. 
Zakłócenie harmonii wśród tych wartości po- 
woduje chorobę. Nic więc dziwnego, że Hi- 
pokrates z Kos, najwybitniejszy lekarz świa- 
ta starożytnego, sprowadzał też do matema- 
tyki somatyczną naturę człowieka, dopatru- 
jąc się w „mistycznej' liczbie 7 wykładnika 
rozwoju ciała ludzkiego. Podobne niewczesne 
poglądy odżyły zresztą u niektórych biolo- 
gów niemieckich z pocz. XX w. 

Dla Greków medycyna nie była nauką ani 
sztuką, lecz techniką, lekarz zaś — rzemieśl- 
nikiem. Stąd też wyniki eksperymentów fi- 
zycznych filozofa Stratona zapłodniły pomy- 
słowość zarówno mechaników jak i lekarzy. 
Na wprowadzonym przez Stratona pojęciu 
tzw. „horror vacui* (obawa próżni) budował 
lekarz Erasistratos swoją fizjologię, a mecha- 
nicy Ktesibios, Philon i Heron opierali swe 
wynalazki z dziedziny mechaniki. Zresztą le- 
karze korzystali z wynalazków technicznych: 
np. instrumentarium chirurgiczne, a Hero- 
philos, jeden z najsławniejszych lekarzy epo- 
ki hellenistycznej, badał puls swoich pacjen- 
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Doryforos Polykleta, 
tycznego kanonu, 


realizacja matema- 


tów przy pomocy kieszonkowego zegarka 
wodnego, tzw. klepsydry. 

Współdziałanie zdolności badawczo-teore- 
tycznych z techniczno-praktycznymi vvyste- 
puje szczególnie wyraźnie w astronomii. 
Praktyczny zmysł życiowy połączony z uzdol- 
nieniami technicznymi nie był wyłącznym 
udziałem filozofów szkoły jońskiej. Wielki 
astronom I w. przed Chr. Hipparchos nie 
tylko wprowadził trygonometrię do geome- 
trii sferycznej, odkrył prawo precesji zwia- 
zane z ruchem Ziemi dokoła swej osi, ale 
skonstruował, jak się wydaje, samodzielnie, 
tzw. astrolab, jeden z najważniejszyca 
przyrządów do czynienia obserwacji gvviezd- 
nych. Zresztą nawet największy filozof grec- 
ki, Platon, którego teoria idei tak bardzo od- 
biega od sprawdzianów w rzeczywistości, był 
wynalazcą barćzo praktycznego budzika, 
który o oznaczonym czasie budził dźwiękiem 
piszczałki pogrążonych we śnie uczniów je- 
go akademii. 

Wobec tak ścisłego zwiazku techniki z nau- 
ką, przy czynnym współdziałaniu najwięk= 


Zabawka ala dzie- 
ci pomysłu Archy- 


tasa z Tarentu. 
Zegar nocny (budzik) Platona skon- 
struovany na zasadzie klepsydry 
wodnej  sprężającej powietrze w 
zbiorniku. 
szych uczonych i filozofów w rozwoju i po- Jedynie sława Archimedesa zwyciężyła 


stępie techniki dziwny dla nas może wyda- 
wać się zupełny niemal brak zainteresowania 
techniką ze strony szerokich rzesz społeczeń- 
stwa starożytnej Grecji. Sławiono uczonych 
i poetów, stawiano im pomniki, rzadziej co 
prawda niż sportowcom i władcom, ale nie- 
mniej jednak głośno o nich było w literatu- 
rze i w legendzie. Natomiast wynalazczość 
techniczna była prawie anonimowa. Jedynie 
na marginesie anegdoty literackiej dowiadu- 
jemy się o wynalazkach dokonanych przez 
ludzi znanych z innej działalności twórczej; 
o samych technikach i konstruktorach nie 
wiemy prawie nic. 

W jednym z przypadkowo odkrytych 
w Egipcie papyrusów greckich, tzw. ,,Later- 
culi Alexandrini”, znalazła się wzmianka 
o siedmiu najwybitniejszych inżynierach- 
mechanikach starożytnych, z których czterej 
są nam zupełnie nie znani. O dwu wiemy coś 
niecoś z historii, a ostatniego, Diadesa, który 
był głównym inżynierem wojskowym Filipa 
Macedońskiego i Aleksandra Wielkiego i kon- 
struovvaf dla tych władców machiny wojen- 
ne, wspomina tylko nawiasowo Witruwiusz 
w swoim dziele o architekturze. 

W YTŁUMACZENIA tej obojętności Gre- 

ków dla poczynań techniki musimy do- 
szukiwać się w ówczesnych warunkach spo- 
łecznych i ekonomicznych, kiedy tania robo- 
cizna i instytucja niewolnictwa nie stwarza- 
ły potrzeby uproszczenia produkcji drogą me- 
chanizacji urządzeń warsztatowych. Ustrój 
na wskroś klasowy, obok bezwzględnego wy- 
zysku pracy rąk ludzkich, ograniczał wysoką 
stopę życiową do bardzo nielicznej grupy 
społecznej, która zresztą bawiła się pomysło- 
wymi wynalazkami aleksandryjskich mecha- 
ników, automatycznymi teatrami, zegarami 
i taksometrami (hodometrami). 
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anonimowość wynalazców i techników grec- 
kich, ale tylko dzięki jego wrogom — Rzy- 
mianom, którzy zachowali jego pisma. Kiedy 
Cycero zwiedzał Syrakuzy, musiał miejsco- 
wym notablom wskazywać zapomniany 
i opuszczony gröə tego genialnego człowie- 
ka. Archimedes jest najdoskonalszym przed- 
stawicielem syntezy umysłowości teoretycz- 
nej i praktycznej, uczonego i technika. Był 
wybitnym astronomem, świetnym teorety- 
kiem matematyki, geometrii i mechaniki, ale 
równocześnie konstruktorem machin wojen- 
nych, budowniczym okrętów i wynalazcą 
szeregu maszyn praktycznych, w rodzaju 3li- 
macznicy do pompowania wody i innych. 
Rzymianie podczas oblężenia Syrakuz bali się 
panicznie jego pomysłowych „nowych bro- 
ni“, jakkolwiek wiadomości o skupiających 
promienie słoneczne zwierciadłach, przy po- 
mocy których miał podpalić flotę rzymską, 
nie potwierdzają sumienni historycy rzym- 
scy, chociaż technicznie było to wykonalne. 
Ostatnie słowa, które wypowiedział do żoł- 
nierza rzymskiego, gdy go przebijał mie- 
czem: „Noli turbare circulos meos* (nie 
niszcz moich kół) — rysował je właśnie na 
piasku — są godne ducha wielkiego badacza. 

Ścisły związek między nauką i techniką 
siormułował trafnie architekt rzymski Wi- 
truwiusz piszący na początku naszej ery swo- 
je 10 ksiąg o architekturze: „Budowniczowie, 
którzy nie posiadając wiedzy teoretycznej 
dążyli tylko do mechanicznych osiągnięć, 
nigdy dziełami swymi nie zdobyli wpływu 
na innych. Odwrotnie ci, którzy poprzesta- 
wali tylko na obliczaniu i na wiedzy ścisłej, 
podążali za cieniem a nie za rzeczywistością. 
Jedynie tacy, którzy opanowali dokładnie 
teorię i praktykę, posiadają skuteczną broń, 
aby w pełni powszechnego uznania osiągnąć 
cel, który sobie zakreślili.* 


STANISŁAW WITOLD BALICKI 


MICKIEWICZ 
IPUSZKIN 


Z wieczora na dźdzu stali dwaj młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się 
[za ręce: 
geden ów pielgrzym, przybylee z Zachodu, 
Nieznana carskiej oğlara przemocy; 
Drugi bud wieśszczem ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na calej Północy... 
Znali się z sobę niedługo, leez wiele, 
J od dni kilku już sę przyjaciele. 
Jeh dusze wyższe nad ziemne przeszkody, 
Jako dwie Alpów spokrewnione skały, 
Choć je na wieki rozerwał nurt wody, 
ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciotki, 
Chyląe hu sobie podniebne wierzehotki. 


TO tak w kilka lat po swym 
wyjeździe z Rosji, już po tra- 
gedii powstania listopadowego, 
widział Adam Mickiewiez isto- 
tną prawdę swej przyjaźni z 
Aleksandrem Puszkinem. Sym- 
boliczny wspólny płaszcz okrywał naszego wieszcza i wielu jego 
moskiewskich przyjaciół, współuczestników tych samych wolno- 
ściowych i rewolucyjnych dążeń. Wspomni o tym i Puszkin, 
pisząc o Mickiewiczu: 
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VT SM. 5 KOHOOTM 


Był tu śród nas 

Pośród obcego mu plemienia. W duszy 
Nie żywił dla nas nienawiści. Myśmy 
Też go kochali. Cichy, dobrotliwy, 
Był uczestnikiem biesiad naszych. Z nim 
Dziekliśmy się 1 marzeniem czystym, 
I pieśnią. (Byt natchniony łaską niebios, 
Z wysoka więc na świat spoglądał.) Często 
Mówił o przyszłych czasach, gdy narody 
Zapomną waśni — 4 w rodzinę wielką 
Połączą się. Słuchaliśmy poety 
Z zapartym tchem. 

(Przekład J. Tuwima.) 


Mickiewiczowski i Puszkinowski wspólny płaszcz 
wzajemnego zrozumienia i braterstwa, tych samych 
dążeń do powszechnej wolności, powszechnej spra- 
wiedliwości, powszechnego pokoju — dziś, gdy zni- 
knęły „ziemne przeszkody łączy w wielką ro- 
dzinę lud polski i łud rosyjski, naród polski i na- 
rody Zwiazku Radzieckiego. Człowiek radziecki czci 
Puszkina i Mickiewicza jako odrębne a bliskie so- 
bie wiełkości narodowe, tworzące kulturę ludową, 
wzbogacające ogólnoludzkie najwyższe wartości hu- 
manizmu. Polska Ludowa, będąca politycznym zwy- 
ciestvvem mas ludowych, kroczących dziś już także 
drogą socjalistycznej kultury, widzi w Miekiewiczu 
i Puszkinie przywódców i nauczycieli postępu, awan- 
su społecznego, narodowego uświadomienia i mię- 
dzynarodowej solidarności. 

Mickiewicz — jak głosiły raporty urzędników 
carskich — wysłany za przynależność do tajnego 
stowarzyszenia filaretów z polskich guberni w głąb 
Rosji — pięcioletni, od roku 1824, pobyt w Odes- 
sie, Moskwie i Petersburgu uważać będzie zawsze 
za szczególnie szczęśliwy okres w życiu. Nigdzie 
już i nigdy nie spotkał się z takim uznaniem, sza- 
cunkiem i miłością. Mickiewicz znalazł się tu w gro- 
nie pisarzy, artystów i działaczy, w gronie tej zdro- 
wej części inteligencji rosyjskiej, która odczuwała 
konieczność przemian społecznych, w której nara- 


stały idee wolnościowe, nienawiść do caratu i jego 
despotyzmu, a poprzez współczucie dla uciśnionych 
szczególnie rozwijała się sympatia dla wciąż bun- 
tującej się i walczącej o swą niepodległość Polski. 
W r. 1823 poeta i spiskowiec rosyjski Konrad Ry- 
lejew pisze do polskiego poety i uczonego — Niem- 
cewicza: „Nazwiska Kościuszki, Kołłątaja, Mała- 
chowskiego (...), Niemcewicza i innych wybitnycn 
patriotów stale będą z czcią powtarzane, a ich czy- 
ny służyć będą zawsze młodzieży jako przykład 
godny naśladowania. 

Wielka obrona narodu rosyjskiego przed zalewem 
wojsk Napoleona, do którego tak złudne i fałszywe 
nadzieje przywiązywali Polacy, ta wojna z r. 1812 
przyniosła uaktywnienie mas ludowych w Rosji, 
unaoczniła konieczność reform, ale dała w rezultacie 
bardzo samotne bohaterstwo garstki tzw. dekabry- 
stów, działaczy wolnościowych spośród szlacheckiej 
i mieszczańskiej inteligencji, pracujacych wprawdzie 
dla ludu, ale w zupełnym oderwaniu od mas ludo- 
wych. Wyobrażających sobie w szlachetnej, ale tra- 
gicznej naiwności, że sama manifestacja entuzjazmu 
wolnościowego zmusi cara do reform. Nasz wielki 
patriota i rewolucjonista, znakomity historyk Joa- 
chim Lelewel tak powie później o tym grudniowym 
powstaniu w Petersburgu z r. 1825: „„Na niezmier- 
nej przestrzeni największego z państw europejskich, 
wśród narodów różnych językiem, religią, obyczaja- 
mi, ruch dążący do wolności postępował wolnym kro- 
kiem. Przyśpieszony śmiercią (cara) Aleksandra wy- 
buchnął przedwcześnie nad brzegami Newy. Okazaio 
się, że Rosjanin, Polak i Rusin porozumiewali się ze 
sobą. W imię federacji ludów słowiańskich każdy 
zadal dla wszystkich: wolności, braterstwa, niepod- 
ległości. Młodzież natehniona szlachetnym uczuciem 
spodziewała się, że na widok prawdy samowładztwo 
ugnie kolana. Mylne złudzenia!.. Śmierć kilku wy- 
znawców wolności nie nasyciła zemsty tyrana. W ca- 
łym państwie swoim kazał pobrać młodzież najle- 
piej usposobiona do pojęcia myśli szlachetnych 
i cnót obywatelskich i zesłać w pustynie Syberii lub 


do kopalni, aby ich żywcem zagrzebać we wnętrzno- 
ściach ziemi. Młodzież rosyjska i młodzież polska, 
postępując jedną drogą do zamierzonego celu, do- 
znała wtenczas tego samego losu.* 

W kilka dni po krwawej masakrze dekabrystów 
car Mikołaj przyjął posła szwedzkiego i oświadczył 
mu wręcz: „Gdyby zaszła konieczność, wydałbym 
rozkaz aresztowania połowy narodu, by pozostała 
część nie mogła się zarazić,* Strach caratu i jego 
terror olbrzymiał. Wielki rewolucjonista rosyjski 
Hercen, dodajmy od razu: wielki przyjaciel Polski, 
tak charakteryzował stolicę carską, Petersburg tych 
lat: 

„zastałem tutaj wyczyszczoną i wybieloną lejb- 
gwardię, milczącą biurokrację, kozaków z nahajka- 
mi, policjantów z kułakami, pół miasta w mundu- 
rach, pół miasta wyciągnięte na baczność i całe mia- 
sto pośpiesznie zdejmujące  kapelusze.* Głupota 
i potworność terroru doszła przecież do tego, że gdy 
w petersburskiej, najbardziej niewolniczej i reak- 
cyjnej gazecie ukazała się wzmianka o niestałości 
pogody nad Newą, redaktor tej gazety wezwany zo- 
stał do kancelarii żandarmerii i zwymyślany: ,,VVol- 
ncmyślicielstwo ci się roi! O czym ty tam napasku- 
aziłeś? Zjechałeś klimat rezydencji carskiej? Uwa- 
zala 

O tych czasach, od r. 1827 — do r. 1846, napisze 
Lenin: „Epoka ustroju pańszczyźnianego, całkowita 
przewaga szlachty — to okres od dekabrystów do 
Hercena. Chłopska Rosja zahukana i bezwładna. 
Protestuje nikła garstka szlachty, która jest bez- 
silna bez poparcia ludu. Ale lepsi ludzie spośród 
szlachty pomogli obudzić lud.“ 

Do tych należał przede wszystkim Puszkin. Nie 
był wprawdzie bezpośrednim uczestnikiem spisku, 
ale jego myśli i idee najsiłniej były związane z de- 
kabrystami. „Ku Tobie zwraca się wzrok Rosji, Cie- 
bie kochają, Tobie wierzą i Ciebie naśladują. Bądź 
poetą i obywatelem!* -— pisał do Puszkina wspom- 
niany już Rylejew, jeden z przywódców powstania, 
na miesiąc przed jego wybuchem. 


Murovan- 
(mieszkanie Adama 
Mickiewicza). 
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Wolnomyślne, postępowe wiersze Puszkina roz- 
chodziły się w tysiącach przepisywanych egzempla- 
rzy. Były walczącą ulotką agitacyjną. Jeden z deka- 
krystów stwierdza, że „nie tylko były ogólnie zna- 
ne, lecz w tym czasie nie było w armii choć najsła- 
biej umiejącego czytać podoficera, który by nie znał 
ich na pamięć.* „W papierach każdego z areszto- 
wanych — jak z lękiem donosił poecie jeden z jego 
przyjaciół — znajdują Twoje vviersze.“ Siła ich by- 
ła olbrzymia. Demaskowała despotyzm i pańszczy- 
znę, gorąco nawoływała do walki przeciw niewolni- 
ctwu. W wierszu „Wieś'* — niczym w traktacie po- 
htyczno - ekonomicznym Puszkin dobitnie mówił: 
„lu dzikie jaśniepaństwo na ludzką zatratę, wy- 
zbyte praw i uczuć, z bizunami w ręku, przywłasz- 
czyło sobie niewolącym batem cały czas, całą pracę 
i własność oracza.* (Przekład S. Pollaka i J. Tu- 
wima.) 

A w „Odzie do wolności* wołał: 


Gdzieś ty, przed którą władca drży, 
Mużzo wolności nieulękła? 

Przyjdź, z czoła zerwij wieniec mój, 
l strzaskaj Dre zniewieściałą! 
Pragnę wolności śpiewać chwałę. 

Z królewską zbrodnią stoczyć bój... 
I dziś, o cary, wiedzcie, że 

Ni gniew, m łaska, ni szaleństwo, 
Ni krew katowni, ani msze 

Nie zabezpieczą was przed zemstą. 


Brzmią w tych wierszach także wskazania Alek- 
sandra Radiszczewa, wywodzącego się z szlachty 
pisarza i rewolucjonisty, walczącego, jak przywód- 
ca chłopskiego powstania Pugaczew, z pańszczyźnia- 
nym ustrojem i absolutyzmem tyranii Katarzyny II. 
Puszkin mówi wprost o wspólnym nurcie ideologicz- 
nym jego liryki politycznej ze spuścizną Radiszcze- 
wa, wierzącego w lud i w to, że podźwignięcie ludu 
przez rewolucję wyłoni nową ludową inteligencję 
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1 stworzy nową wyższą kulturę. W „Podróży z Pe- 
tersburga do Moskwy*, znanej Puszkinowi, Radisz- 
czew pisze: „O, gdyby niewolnicy uginający się pod 
jarzmem, powstając, z rozpaczy skruszyli wiążącymi 
ich kajdanami nasze głowy, głowy nieludzkich swych 
panów, i krwią naszą zaleli swe niwy — co VVÖVV- 
czas straciłoby państwe? Wkrótce z ich środowiska 
povvstaliby wielcy mężowie, aby zastąpić zniszczone 
plemię; lecz oni inaczej pojmowaliby swoje stano- 
wisko w społeczeństwie i nie posiadaliby prawa cie- 
miężenia. Nie jest to marzenie, spojrzenie moje 
przenika gęstą zasłonę czasu ukrywającą przysz- 
łość przed naszymi oczami. Widzę poprzez całe stu- 
lecie. 

Na zbrojny czyn wolnościowy w swojej ojczy- 
śnie Puszkin wyczekiwał ustawicznie, zwłaszcza 
w latach zesłania przez cara na Krym, na Kaukaz 
i do Kiszyniowa. „Puszkin zalał Rosję powodzią 
oburzających wierszy' twierdził wówczas car 
Aleksander. Tu, w Kiszyniowie, spotkał się znowu 
posta z działaczami wolnościowymi, zaprzyjaźnił 
się też z przywódcami ruchu wolnościowego w Gre- 
cji. Darząc wielką sympatią greckie przygotowania 
do powstania przeciwko jarzmu tureckiemu, Pusz- 
kin zamierzał uciec, by śladem Byrona wziąć udział 
w narodowo - wolnościowej walce ludu greckiego. 
Tu, w Kiszyniowie, chłonie rewolucyjne odgłosy idą- 
ce z Hiszpanii, Włoch i Portugalii. Stąd posyła do 
Moskwy ,,Ode do sztyletu”, w której protestuje prze- 
ciw złudnym, fałszywym hasłom pokojowej presji 
na cara, widzące jedyną drogę — tak w Rosji jak 
i na całym świecie — w obaleniu samowładztwa, 
w obaleniu tyranów. 


Setylecie kary, tajny wolności strażniku, 
Hańby i krzywdy sędzio ostateczny... 
Jak promień piekła, jak bóstw błyskawica 
Milczące ostrze świeci zbrodniarzowi w oczy. 
I tyran drży, gdy go zaskoczy 
Na uczcie przy szklanieach. 
Wszędzie go znajdzie cios niespodziewany: 
W namiocie i w świątyni, na lądzie, na morzu, 
W rodzinnym kole i na łożu, 
Rygle nie skryją go ni ściany. 

( Przekład M. Jastruna.) 


Mickiewicz pisze po latach we wspomnieniu 
o Puszkinie, że „ulotne te utwory krążyły w rękopi- 
sach od Petersburga po Odessę; wszędzie czytane, 
komentowane, podziwiane, zdobyły więcej wziętości 
poecie niż wszystkie jego dzieła późniejsze, o nie- 
równie większej doniosłości. Niezawodnie, że aby 
ważyć się na napisanie czegoś podobnego w Rosji, 
trzeba więcej śmiałości niż do wzniesienia rozruchu 
w Paryżu czy Londynie." 

Puszkin — po upadku powstania dekabrystów — 
pozostał wierny „przyjaciołom, braciom, towarzy- 
szom” — tak nazywał dekabrystów — i cała jego 
twórezość była zarówno czynem poetyckim jak i eby- 
watelskim. I takie wysyła poetyckie „Pismo na Sy- 
bir”: 


W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajeie dumni, niezawiśli, 
Nie zginie wasz bolesny trud, 
I lot wysoki waszych myśli. 


Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień, 


Miłości światło i przyjaźni 

Dojdzie was przez ponurą noc, 
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos. 


18 


Okowy swe rzucicie precz, 
Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita 
I bracia wam oddadzą miecz. 
(Przekład J. Tuwima.) 


Dlatego też Hercen, pisząc o tych ciężkich „cza- 
sach pomoru* po stłumieniu powstania dekabrystów, 
mógł stwierdzić, że „jedynie dźwięczna i szeroka 
pieśń Puszkina brzmiała na tym padole niewoli 
i cierpień; pieśń ta nie kontynuowała dawnej epo- 
ki, wypełniała ona odważnie swymi dźwiękami te- 
raźniejszość i kierowała swój głos w daleką przy- 
szłość. Poezja Puszkina była ostoją i pociecha.“ 

Jeszcze na zesłaniu w Kiszyniowie rozpoczął 
Puszkin powieść wierszowaną: „Eugeniusza Oniegi- 
na“. Pisał ją około siedmiu lat, w czasie których 
przeżył wielki wstrząs wybuchu i upadku powstania 
i prześladowań. Tym zdarzeniom zamierzał nawet 
poświęcić dziesiąty rozdział poematu, wprowadzając 
tam dekabrystów i siebie pośród nich. 

Znakomity krytyk rosyjski, ceniony już przez 
Puszkina, a później właściwy odkrywca jego roli 
i wielkości, Bieliński — nazwał „Oniegina* „ency- 
klopedią życia rosyjskiego i utworem narodowym 
nade wszystko”. Rzeczywiście, ten — jak ktoś po- 
wiedział — „zbiór barwnych rozdziałów* daje bo- 
gaty, dokładny i prawdziwy obraz rosyjskiego spo- 
łeczeństwa z dwudziestych lat ubiegłego wieku, na- 
sycając każdy szczegół głębokim sensem. Nuta jaw- 
nej ironii osadza wiele zjawisk współczesnego mu 
życia, nie szezędzi i tytułcwej postaci, zamyśla się. 
nad wieloma sprawami i zagadnieniami, szczególnie 
miłością; na tle ludowych obyczajów, legend, na tle 
czarującej rosyjskiej przyrody kreśli żywotne ludo- 
we charaktery, a zwłaszcza wspaniała postać wier- 
nej swym obowiązkom kobiety rosyjskiej Tatiany. 
Puszkin tu, w „Onieginie* poruszył nawet procesy 
przemian w rosyjskiej gospodarce pańszczyźnianej, 
co wywołało później stwierdzenie Engelsa, ż2 
w swych rozważaniach Puszkin wyprzedził zachoc- 
nich ekonomistów. Marks również w swych dziełach 


kilkakrotnie powoływał się na odnośne wiersze 
„Eugeniusza Oniegina'*. 
„Niech płynie czas — pisał Bieliński — niech 


przynogi z sobą nowe potrzeby, nowe idee, niech 
wyrasta społeczeństwo rosyjskie, niech dystansuje 
„Oniegina* — wszystko jedno, niezależnie od tego, 
jak daleko dotrze to spełeczeństwo — będzie ono 
zawsze kochało ten poemat, będzie zawsze zatrzy- 
mywało na nim swój wzrok pełen miłości i wdzięcz- 
ności.* Mickiewicz zaś w wykładach o literaturze 
rosyjskiej mówił po latach o „Onieginie*: „Zawsze 
będzie z przyjemnością czytany we wszystkich kra- 
jach słowiańskich i pozostanie wieczystym pomni- 
kiem epoki.'* 

Na 37 dni przed wybuchem powstania na zesła- 
niu we wsi Michajłowskie ukończył poeta pierwszy 
swój i jedyny większy utwór dramatyczny, trage- 
die „Borys Godunovv“. Pierwsze wyjątki mógł ogło- 
sić w 3 lata później, a całość dopiero po kilku la- 
tach, po dłuższych targach z cenzurą 1 carem, któ- 
ry, darząc Puszkina rzekomymi względami, coraz 
mocniej kontrołował jego działalność i zaciskał na 
nim obrożę. 

„Ciasne było koło rewolucjonistów, byli oni stra- 
szliwie oddaleni od ludu” — powiedział o dekabry- 
śżach Lenin. Puszkin w „Borysie* przeciwstawia 
się już zdecydowanie poglądom wielu poprzedników 
j dekabrystów, że pojęcie cara może być zgodne z po- 
jęciem ojczyzny, że tyrana może zastąpić inny indy- 
widualny bohater, wybraniec, który nawet dla da- 
nia szczęścia narodowi mógłby popełnić usprawiedl- 
wione w tym wypadku gwałty i bezprawia. Puszkin 
w swej tragedii okazuje, że jedyną siłą prawodaw- 
czą, twórczą i osądzającą jest zbiorowość, jest lud, 
całkowicie obey i wrogi bezprawiu, przymusowi 


i niewolnictwu. To istotny, wielki bohater historii. 
Jeszcze w tragedii Puszkina lud, odwróciwszy się 
od dotychczasowego wybrańca, gdy popełnił zbroa- 
nie przeciwne ludowemu poczuciu sprawiedliwości 
społecznej, jeszcze ten „lud trwa w milczeniu”, ale 
to milczenie już grozi potężną, dziejową burzą! 

Przeczuwał ją Puszkin, który jeszcze w czasie 
pobytu w Kiszyniowie jakoby powiedział: „Niegdyś 
narody powstawały jeden przeciwko drugiemu, 
obecnie jest inaczej. Król neapolitański walczy z lu- 
dem, pruski wałczy z ludem, hiszpański także — 
łatwo obliczyć, po czyjej stronie będzie zwycięstwo. 

Tragedie ,,Borys Godunow* czytał Puszkin na 
zebraniach literackich w Moskwie po powrocie z ze- 
słania. Na jednym z takich wieczorów był obecny 
Mickiewicz. Poznali się i głęboko zaprzyjaźnili dwaj 
najwięksi poeci Słowiańszczyzny. W tym pierwszym 
dramacie twórcy „Oniegina* widział Mickiewicz 
wielkie zapowiedzi. Dyskutowali wspólnie; za jego 
radą usunał autor jedną ze scen „Borysa. Puszkin 
zaś był pierwszym słuchaczem ,,Alpuhary”, pozna- 
wał w rękopisie „Konrada Wallenroda', brał się do 
tłumaczeń Mickiewiczowskich wierszy. Poeta Ody- 
niec notuje w swoich wspomnieniach, że na jednym 
z wieczorów, gdy Mickiewicz — jak czesto — entu- 
zjazmował swoimi improwizacjami: „Puszkin, na 
cześć którego dany był ten wieczór, porwał się 
z miejsca i zagarniając w górę włosy i prawie bie- 
gając po sali, wołał: Jaki geniusz, jaki święty 
cgień! Czymże ia jestem w porównaniu z nim. I rzu- 
a! się na szyję Adama, ściskał go i całował jak 

rata." 

Ale niespełna 30-letni poeci byli już działaczami 
politycznymi, groźnymi dla imperium carskiego. Ich 
rczmowy moskiewskie czy w Petersburgu, na planu 
Senackim, zroszonym krwią rewoluejonistów, były 
rozprawą o przyszłych czasach, kiedy narody za- 
pomną waśni i pełączą się w wielką rodzinę. Dła 
Puszkina i działaczy rosyjskich Mickiewicz należał 
do małej liczby wybranych, którzy „mają prawo 
przedstawiać sławę literatury swoich narodów”, i re- 
prezentował wolnościowe dążenia narodu polskiego, 
dla Mickiewicza zaś Puszkin był „przywódcą opozy- 
cji intelektualnej w Rosji. Wspominał o nim Mic- 
kiewicz: „Kiedy się go słyszało rozprawiającego 
© polityce zagranicznej lub wewnętrznej państwa, 
można by go było wziąć za człowieka osiwiałego 
wśród spraw publicznych i karmiącego się codzienną 
lekturą debat parłamentarnych.* 

Wielka przyjaźń Puszkina i Mickiewicza nie ro- 
zerwała się, gdy ten w r. 1829 opuścił Rosję, gdy 
przyszły potem wydarzenia powstania listopado- 
wego. Puszkin nie doceniał społecznej i postępowej 
roli polskiego powstania. Lękał się — wraz z wielu 
przedstawicielami inteligencji i dawnymi przyjaciół- 
mi Mickiewicza, że bunt polski jest narzędziem za- 
cnodnio - europejskiej interwencji przeciw Rosji. 
U wielu liberalnych przeciwników tyranii zrodziło 
się wówczas poczucie jakiegoś obowiązku państwo- 
wego, opowiedzenia się po stronie rzadu w chwili 
niebezpicczeństwa. Dawni jednak dekabryści i rewo- 
lucjoniści, skupiający się koło Hercena, uważali 
pewstanie polskie za hasło do powszechnej walki 
o wolność. 

Lenin powiedział, że Hercen uratował honor de- 
mokracji rosyjskiej, broniąc idei wyzwolenia naro- 
dowego Polski. Niekonsekwencja Puszkina, wyprze- 
czającego w innych sprawach całą swą epokę, zo- 
stawiła ślady w poetyckich dokumentach jego i Mie- 
kiewicza, ale równocześnie te same dokumenty no- 
tujące „ziemskie przegrody” mówią o serdecznych, 
madrych węzłach i o sporze o rzeczy istotne i przy- 
szłe. Gdy obluda, fałsz i podstęp cara zabiły w 1837 
roku Puszkina w intryga wywołanym pojedynku, 
Miekiewicz miał wezwać jego zabójcę do Paryża na 
pojedynek. Ale od tej plotki pozostał trwalszy pom- 
nik miłości i uznania, wspomnienie pośmiertne, ogło- 
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szone przez Mickievvicza w piśmie ,,Globe” i pexz/z, 
sane jakże wymownie: „Przyjaciel Puszkina”. Pisaf 
w nim twórca „Dziadów*: „Kula, która ugodziłą 
Puszkina, zadała cios straszliwy Rosji intelek- 
tualnej...* 

W tym samym nekrologu słusznie podkreślił 
Miekiewicz znane mu dobrze, narastające przeobra- 
żenia i rozwój Puszkina, który „chętnie wsłuchiwał 
się w opowiadania powieści ludowych, w pieśni na- 
rodowe i czytał dzieje swego kraju. Porzucał... dzie- 
dziny obce, wrastał w Rosję, puszczał korzenie 
w grunt rodzimy..." Ten osąd Miekiewiczowski po- 
twierdził później wielki pisarz Maksym Gorki i cała 
radziecka historia literatury. Zdaniem Gorkiego 
„Puszkin był pierwszym pisarzem rosyjskim, który” 
zwrócił uwagę na twórczość ludową i wprowadził ją 
do literatury, nie wypaczając twórczości dla dogo- 
dzenia.. obłudnym tendencjom nadwornych poetów. 
On upiększył pieśń i bajkę ludową blaskiem swego 
tałentu, lecz nie naruszył ani ich sensu, ani ich tre- 
ści.* Dzięki Puszkinowi — dodajmy — żywy wspa- 
niały język ludowy stał się fundamentem literatury 
rosyjskiej. Puszkin dokonał tej rewolucji: podnie- 
sienia języka ludowego do roli narodowego. Uczynił 
to w czasach rozrostu kosmopolitycznej reakcji, zu- 
pełnej obojętności i pogardy dla kultury i języka 
ojczystego nawet u pisarzy, którzy — jak gromił 
ich Bestużew: „wzdychają po angielsku, a następ- 
nie prawią grzeczności po francusku*. Puszkin we 
fragmentach jednej ze swych bowieści, poświęca- 
nych rokowi 1812, demaskował antynarodową po- 
stawę szłachty, kosmopolityzm obszarników, głupotę 
i egoizm o nie się nie troszczących, nie nie wiedza- 
cych, nie nie rozumiejących, a mimo to uważających 
się za patriotów, bo lubią boćwinkę, a dzieci iek 
biegaja w czerwonych koszulkach. 

Wielostronny Puszkin poświęcił również obronie 
chłopów pańszczyźnianych, głoszeniu swobód i woł- 
neści kilka opowiadań prozą, jak ,,Dubrovvski”, 
„Córka kapitana“, z dokładnym i zwięzłym realiz- 
mem wprowądzając do literatury rosyjskiej czło- 
wieka prostego, chłopa-powstańca, walczącego prze- 
ciw carom i panom o wolność i prawo społeczne. 

Puszkin zdecydowanie walczył z ustrojem feudal- 
nym, z ustrojem pańszczyźnianym w Rosji, ale rów- 
nocześnie z oburzeniem i odrazą obserwował i potę- 
piał to, co dawała demokracja burżuazyjna w Sta. 
nach Zjednoczonych i w Anglii. 


W artykule „John Tenner* — tak napisał Pusz 
kin o młodym jeszcze wówczas kraju kapitalistyez- 
nym, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej: 
„Ujrzeliśmy ze zdumieniem demokrację w jej ohyd- 
nym eynizmie, w jej okrutnych przesadach, w jej 
nietoleraneyine) tyranii. Wszystko, co tylko jest 
szlachetne, bezinteresowne, wszystko, co uszlachet- 
nia duszę ludzka, zostało stłumione przez nieublaga- 
ny egoizm i żądzę użycia. Niewolnictwo Murzy- 
nów — cbok eywilizacji...* 

W artykule zaś „Podróż z Moskwy do Peters- 
burga* pisał o katastrofalnej sytuacji ludu w kapi- 
talistycznej Anglii: „Przeczytajcie skargi robotni 
ków angielskich: włosy staną wam dęba! Ile potwor 
nych udręczeń, ile nieprawdopodobnych męczarni! 
Jakie zimne barbarzyństwo z jednej strony, a z dru- 
giej — jaka nędza szalona! Pomyślicie pewnie, że 
chodzi tu o budowę piramid Faraonów... Nie po 
cobnego, chodzi tu o sukna pana Smitha albo 
o igły Jacksona. Zwróćcie też uwagę, że to wszystko 
nie jest bynajmniej nadużyciem, lecz dzieje się 
w surowych granicach prawa. Wydaje się, że nie 
ma na całym Świecie nieszczęśliwszych ludzi od ro- 
botników angielskich, lecz spójrzcie, co się dzieje, 
gdy wynaleziona zostanie jakaś nowa maszynt.. 
uwalniająca nagle od tej katorżnej pracy pięć czy 
sześć tysięcy ludzi, pozbawionych w tej chwili ostat 
nich środków do życia...* 


Na Zachodzie — widzimy — nic się nie zmieni- 
ło. W Rosji — wielka rewolucja listopadowa przy- 
niosła wolność, równość, sprawiedliwość i wielkość 
ojczyźnie Puszkina, jego umiłowanemu ludowi i tym 
narodom, które idee Miekiewicza i Puszkina, jeszcze 
oczywiście klasowo nieuświadomione, naukowo nie- 
rozważone, ale buntownicze i humanistyczne, za 
swoje uznać chciały. 

Jest przywilejem odpowiedzialnych twórców, że 
dane im jest widzieć i rozumieć własną wielkość. 
I dlatego mógł Puszkin wystawić sobie taki poety- 
cki pomnik, którego prawdę potwierdza dzień dzi- 
siejszy. 


Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rąk ciosany, 
Wydepcą ścieżki doń miliony ludzkich stóp, 

Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął 
Niż Aleksandra pyszny slup. 


Duch w lutnie wklęty 

przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziema gliić, 
I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Nie wszystek umrę, nie! 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me jej kaźdy lud: i Fin, 

I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki, 

I Kałmuk, wolny stepów syn. 


I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi, 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia 
I szlachetności uczuć strzegł. 

(Przekład J. Tuwima.) 


Rzeczywistość socjalną epoki pańszyczyźnianej, 
w jakiej przyszło działać i z jakiej wyzwalać sie 
Mickiewiczowi i Puszkinowi, niech jeszcze — dla 
wyrazistszego obrazu —  scharakteryzuje następu- 
jący fragment ze współczesnych wspomnień Fran- 
ciszki Głowackiej: ,...Go$cilam z rodzicami u zamoż- 
nych państwa R. w chwili, gdy bawił tam szwagier 
gospodarzy, też magnat z Grodzieńskiego, pan S. 
Obaj ci panowie byli zapaleni myśliwi i pan R. wy- 
handlował u szwagra parę chartów, dając mu za 
nie — strach pomyśleć — młodego lokaja swego. 
Kiedy przyszło do odjazdu pana S. z lokajem nowo- 
nabytym, przybyli do dworu starzy, znękani rodzice 
jego, bracia, siostry i inni krewni, by go pożegnać. 
Wszczął się płacz i jęk, lecz panowie śmiali się cy- 
nicznie. Wtedy wybuchłam płaczem głośnym i gay 
pan R. zaczął żartować ze mnie, uniósłszy się, zła- 
jałam go sromotnie, na ile tylko wyrazów starczyło, 
wyrzucając śmiało w oczy nieuczciwość, że człowie- 
ka za psy handłują. Zacni rodzice moi podzieliii 
oburzenie moje i pan R. zdeśonował się na razie, 
wszakże potem ochłonąwszy nieco, powiedział ojcu 
z gniewnym wyrzutem, patrząc na mnie: Oto, pa- 
nie, są skutki waszego Mickiewicza! Tu już i ojciec 
mój zadrżał, a szczegółnie moja matka, osoba wy- 
mowna, śmiała i z nadzwyczaj prawym charakte- 
rem. Ta dopiero zbeształa obu panów publicznie tak, 
iż pan S. musiał co rychlej zmykać z nieszczęśli- 
wym chłopcem i my też prędko wyjechaliśmy, speł- 
niwszy obowiązek sumienia...* 

Tak przejawiał się humanitaryzm społeczny libe- 
ralizującej szlachty i inteligencji, rozbudzony ludo- 
wością 1 postępowością Mickiewiczowskich ballad 
i „Dziadami* wileńsko-kowieńskimi, przyposzącymi 
także widmo dziedzica, nieludzkiego dla poddanych. 

Miesiące powstania listopadowego były dla Mic- 
kiewicza okresem załamania się duchowego. Z nie- 
dostatecznie wyjaśnionych przyczyn nie wziął w nim 
poeta udziału. „Załamania duchowe były nieraz 
udziałem wielu wybitnych indywidualności, ale 
rzadko w kim odzywała się tak zaostrzona kontrola 


20 


sumienia — mówi o Mickiewiczu historyk jego £2- 
cia i twórczości. — Poeta począł zachowywać się 
tak, jak gdyby dźwigat na sobie brzemię ciężkica 
win. Z tego poczucia wypłynęła chęć ekspiacji. Za- 
częła się wtedy u twórcy „Wallenroda* nowa epoka, 
ktorej istotą była odtąd ciągła, ofiarna, niezmordc- 
wana, pełna zaparcia się służba dla ojczyzny sło- 
wem i czynem — i tak aż do końca żywota. 

Cały ból patriotyczny po upadku powstania listo- 
padovvego i z powodu prześladowań ojczyzny oder- 
wany od niej już na zawsze poeta zamknął w „Dzia- 
ców'* części trzeciej, poświęconej zmarłym na wy- 
gnaniu filaretom. Przedziwny to i przepotężny poe- 


Portret Puszkina 
peizla W. Tropinina (1827 r.) 


mat, pamiętnik przemian i duchowego rozwaju pee- 
ty, żalnik bölu narodowego, celowo zamierzony rea- 
listyczny dramat historyczny, przydający niektóryra 
bohaterom ,,eo$ mistycznego i tajemniczego”. Jedy- 
nie dziejowa niemożliwość rozstrzygnięcia konfliktu 
politycznego — walki z przemccą caratu — konfl:k- 
tu zdeterminowanego rzeczywistością historyczii4 — 
każe błądzić wersetom „Dziadów po bezdrożach mi- 
stycyzmu. Ale nie wszędzie. Przeczą temu takie po- 
stacie, jak Piotr Wysocki, Justyn Pol i Bestużew, 
dekabrysta uwieczniony w poemacie. Przeczy prze- 
de wszystkim Konrad, który bynajmniej nie przei- 
stacza się w księdza Piotra, jak tego sobie życzyli 
mistycy. Realistyczne dzieje Konrada tą częścią nie 
sa zakończere. Wiemy z wyznań i listów poety, że 
dalsze częśd miały ukazać Konrada w Rosji, od- 
zwierciedlić wypadki współczesne zbrojnej rewolu- 


cji dekabrystów. Słusznie więc subtelny i czujny 
znawcą Mickiewiczowskiej twórczości, Julian Przy- 
boś, mówi o ,,Dziadövv” części trzeciej, tych drez- 
denskieh, że jest to „szaleńcze dzieło, buntownicze 
i rewolucyjne, walace świat tyranii i zbrodni”, dzie- 
ło, w którym „krzyki bólu i gniewu i zamsty mie- 
szają się i głuszą harmonijne chóry anielskie. Spod 
cbłoków religijnej dekoracji, spod kwiatków aniel- 
skich cdsłania się i błyska raz po raz sztylet i topór 
msścicieła... W czasie, w którym dano nam żyć, któ- 
rego treść historyczną stanowi walka o ostateczne 
wyzweienie człowieka — gwałtowna doraźność tej 
książki nie straciła swojej mey.” 


Adam Mickiewicz wg portretu 


olejnego Józefa Oleszkiewieza 
w Petersburgu z r. 1828 


(fot. H. Romanowski) 


„Dziady”, choć sa wstrzasającym obrazem naro- 
dowej martyrologii, nie oskarżają narodu rosyj- 
skiego. Wprost przeciwnie, sa pociskiem, wymierzo- 
nym przeciw despotyzmowi caratu, wyrażając vvspöl- 
na walkę polskich i rosyjskich spiskowaów. Miłość 
Miekiewicza i połskich wolnościowych działaczy do 
tak samo gnəbionego narocu rosyjskiego, do jego 
»ostępowych i rewolucyjnych przywódców dokumen- 
<ują również dołączone do ,,Dziadövv” obrazy poety- 
cxie, poświęcone Rosji, z których przebija nienawiść 
i pogarda dla caratu, a łiteść i współczucie dla ofiar 
tyranii. Tu notuje poeta przyjaźń z Puszkinem. Do 
tych poematów dołącza -— dla jeszcze jaśniejszej 
Fnii podziału — braterski wiersz „Do przyjaciół 
Moskali", który, gdy nawet wyraża żal pod adre- 
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sem tyeh, co nie poparli dazen Polski, to tylko po 
to, by ich budzić i być im zwiastunem wolności. 


Wy — czy mnie wspominacie? Ja ilekroć marzę 
O mych przyjaciół smierciach, wygnaniach, 
więzieniach, 


l o was myślę; wasze cudzoziemskie twarze 
iMają obywatelstwa prawo w mych marzeniach. 


Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja Rylejewa, 
śtórąm jak bratnią ściskał, carskimi wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa; 
Kiątwa ludom, co swoje mordują prorokt, 


Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz t żołnierz, ta ręka od pióra i bromi 
Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął; 

Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni. 


Jesli do was, z daleka, od wolnych narodów 

Aż na pölnoc zalecą te pieśni żałosne, 

I odezwą się z góry nad krainą lodów — 

Niech wam zwiasitują wolność, jak żurawie 
wiosnę. 


Poznacie mnie po głosie; pókim był w okuciach 
Pełzając milczkiem, jak wąż, łudziłem despotę, 
Lecz wam cdkrylem tajnie zamknięte 

w uczuciach 
I dla was miałem zawsze gołębia prostotę. 


Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny, 
ŹŻrąca jest i paląca mojej gorycz mowy, 

Gorycz wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny, 
Niech źre i pali, nie was, lecz wasze okowy. 


Były dwie Rosje. Jedna, carska, nie tylko zabro- 
niła wówczas wydawać dzieła Mickiewicza, ale na- 
wet wymawiać jego nazwisko. Druga — zachowała 
go w trwałej pamięci i czei. Hercen notuje w swych 
pismach: „Gdy na publicznym obiedzie wydanym 
na cześć Granowskiego (wybitnego profesora na 
moskiewskim uniwersytecie) w 1833 r. Chomiakow 
wzniósł kielich, mówiąc: ,,Za wielkiego nieobecnego 
słowiańskiego poetę* — imię (którego nie $mieli 
wymówić) nie było potrzebne — wszyscy wstali, 
wszyscy wznieśli kielichy i stojąc w milezeniu wy- 
pili za zdrowie wygnańca.* 

Walkę z despotyzmem, z tyrania politycznege 
„Świętego przymierza”, z bezduszną i bezmyślną 
potęgą angielskiego kapitału, z brudną polityką bur- 
żuazji francuskiej — prowadził dalej Miekiewicz 
w „Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego, 
uczuciowo idealizując Polaków i wyznaczając im 
przodującą rolę w „wojnie powszechnej o wolność 
ludów*. Republikanizm religijnego Mickiewicza nie 
taił wyraźnej niechęci do świeckiej polityki Kościo- 
ła rzymskiego, za co dzieło jego znalazło się szybko 
na indeksie książek zakazanych. Przeszłość Polski 
zamyka Miekiewicz nieśmiertelnym „Panem Tade- 
uszem”, monumentalnym w swej prostocie i bezpo- 
$rednio$ci, realistycznym obrazem szlacheckiego ży- 
cią i szlacheckiej kultury w okresie przełomowym, 
gdy wiekowe formy tego życia zbiorowego stawały 
sie już historycznym orzeżytkiem. Mickiewicz nie 
ukrywa stron ujemnych tego życia, ałe bezpowrotne 
oderwanie od ziemi ojczystej każe mu patrzeć na tę 
przeszłość z dobrotliwym humorem i ludzkim wyro- 
zumieniem. Wprowadza jednak we wspaniałe pięk- 
no krajobrazu i w krąg tych zamieraiaeyeh spraw— 
postać często nie docenianą — Jacka Soplicę, który, 
odpokutowawszy zbrodnie młodości w szeregach 
wojsk Dąbrowskiego i Kniaziewicza, ginie na naro- 
dowym posterunku politycznym, prowadząc jako 
emisariusz wolnościową konspirację. 

Radykalni demokraci, wielki poeta Juliusz Sło- 
wacki i wielki rewolucjonista Stanisław VVYorcell, 


odczuli piękno i odkryli społerzny sens „Pana Ta- 
deusza”. Słowacki pisał: 


Jednak się przed tym poematem wali 
Jakaś ogromna ciemności stolica. 
Coś pada... Myśmy słyszeli — słuchali. 

To czas się cofnął — i odwrócił lica, 


By spojrzeć jeszcze raz... na piękność w dah, 
Która takimi tęczami zachwyca, 

Takim różanym zachodzi obłokiem... 
Idźmy — znów czasu Bóg... postąpił krokiem. 


A w liście do Miekiewicza pisał Woreeli: („Pan 
Tadeusz* jest) „kamieniem grobowym, położonym 
ręką geniusza na starej Polsce naszej, który tak 
uderzający obraz przed oczyma synów nieboszczki 
matki przedstawia, że nie tylko całą jej duszę wy- 
czytać mogą, ale jeszcze i te rozeznają rysy codzien- 
ne, które w nichże samych przelała i które stanowią 
przyjście ze zmarłego do żyjącego pokolenia, bra- 
tala w ten sposób z przyszłością i wydobywają 
z grobu zaród przyszłego naszego życia. 

Odtąd życie Mickiewicza, poza czynnościami wy- 
kłądowcy uniwersyteckiego i historyka literatur sło- 
wiańskieh, poza równoczesnym okresem uwikłania 
się w teorię towianizmu, będzie wypełnione coraz 
bardziej bojową, coraz bardziej radykalną działal- 
nością polityczną. W ruchu rewolucyjnyni Wiosny 
Ludów bierze czynny udział, walcząc o poparcie dla 
sprawy polskiej, łudząc się, że i papieża uda mu 
się pozyskać dla ruchów wyzwoleńczych. W czasie 
audiencji w moenych słowach wezwał papieża, by 
spełnił obowiązek nowej 


epoki, tłumaczył mu, że 
Chrystus nie miał wzglę- 
dów dla możnych tego świa- 
ta, a zniecierpliwiony opo- 
rem papieża chwycił go 


Puszkin na obrazie A. Łaktionowa 


za rękę i potrząsnąwszy gwałtownie zawoła”: 
„Wiedz, że duch boży jest dzisiaj w bluzach pary- 
skiego ludu1“ — Papież jednak odtrącił poetę rewc- 
lucjonistę; jak zwykle, cpowiedział się po stron.e 
„możnych tego świata”. 

Miekiewicz tworzy Legion Polski — jak sam 
mówił: armię „republikańską i socjalistyczną” i for- 
mułuje jego zdecydowanie postępowy program ide- 
ołegiczny: wolność wyznania, wolność słowa, rów- 
ność obywateli wobec prawa i urzędów, równo- 
uprawnienie kobiet, braterstwo w stosunku do Ży- 
dów polskich i ich równouprawnienie. Głosi dalej 
przyjaźń i pomoc słowiańskim sąsiadom i narodom 
c wolność walczącym, zajmuje się też sprawą roz- 
wiązania gospodarki ziemią zarówno przez jedno- 
stki jak i gminy i państwo. 

Mimo iż te wysiłki poszły chwilowo na marne, 
niezłomny Mickiewicz zakłada w Paryżu rewolu- 
cyjne pismo, „Trybunę Ludów', grupujące rewolu- 
cyjnych przedstawicieli młodej Europy, służące spra- 
wie wolności wszystkich ludów i sprawie wyzwole- 
nia klas społecznych, dotychczas upośledzonych. Tu 
poeta głosi zasady socjalizmu. 

Mickiewicz pisał: „Położenie Europy jest takie, 
że odtąd staje się niepodobieństwem, by jakiś lud 
kroczył odosobniony po drodze postępu, pod grozą, 
że się sam zgubi, narażając tym sposobem sprawę 
vvspölna...“ „Lud, który walczy o swoją niepodle- 
głość albo o rozszerzenie swoich swobód, ma prawo 
uważać za swoich przyrodzonych wrogów wszystkie 
stare dynastie i wszystkich członków dynastii, choć- 
by zresztą godni byli szacunku w swym życiu pry- 
watnym. Ten lud powinien 
nie ufać wysokim do- 
stojnikom Kościoła, którzy 
wszyscy jednakowo są 
przywiązani do kultu abse- 
lutyzmu, bez względu na 


Adam Mickiewicz wg dagerotypu pa- 


r. 1842, 
Horowitz 


(fot. H. Romanowski) 


ryskiego z rys. Leopold 


to, czy ten absolutyzm jest mahometański, czy he- 
retycki, czy nawet ateistyezny...” 

Miekiewiez pisał: „Socjalizm nowoczesny jest 
wyrazem poczueia tak starego, jak poczucie życia, 
wyrazem odczucia tego, eo w naszym życiu jest nie- 
zupełne, obcięte, nienormalne, a wskutek tego niesz- 
częśliwe. Poczucie socjalistyczne jest popędem du- 
cha ku lepszemu bytowi, nie indywidualnemu, lecz 
wspólnemu i solidarnemu...”“ 

Potępiał on nadużywanie religii przez burżuazję 
dla celów politycznych. „Radzimy każdemu religij- 


nemu chłopu — pisał Mickiewicz w „Trybunie Lu- 
dów'* — żeby nie ufał ludziom, mówiącym mu w cza- 


sie wyborów o religii, a zwłaszcza, jeżeli słowom re- 
ligijnym towarzyszyć będą pewne akcenty, pewne 
gesty, które chłop zna doskonale, gdyż obserwował 
je u handlarzy koni i agentów handłowych, a które 
najlepiej określimy, nazywając je jęzuickimi.* 


Prześladowany za tę działalność 
nie dawał za wygraną. Nadeszła 
chwila, gdy car, nazwany kiedyś w 
„Trybunie Ludövv” „rzeczywistym na- 
czelnikiem reakcji europejskiej" 
uwikłał się w wojnę z Turcją, którą 
poparła Anglia i Francja. Część emi- 
gracji widziała w tym sposobność do 
podjęcia na nowo polskiego ruchu 
zbrojnego. Miekiewicz zajął się tą 
sprawą. W Konstantynopolu jednak 
w 1855 r. zaskoczyła go śmierć. 

Pamiętajmy: „Nieśmiertelna twór- 
czość Adama Mickiewicza dała naro- 
dowi polskiemu najwspanialszy wzór 
umiłowania sprawy społecznej — oj- 
czystej i ogólnołudzkiej. Nikt tak 
głęboko — jak on — nie potrafił po- 
łączyć przeżyć osobistych z losami 
kraju, losów zaś kraju — z twórczym 
postępem ogólnołudzkim. Dziś speł- 
niają się marzenia wieszcza, aby je- 
go „księgi zbladzily pod strzechy”. 
Dziś mickiewiczowskie idee brater- 
stwa ludów, hasła walki z uciskiem 


narodowym i społecznym, głoszone 
przez niego w „Trybunie Ludów*, 
stają się własnością milionowych 


rzesz narodu polskiego. W ten sposób 
najlepiej czcimy VVieszeza,"" 

Tak powiedział pierwszy Obywatel 
Odrodzonej Ludowej Polski — Pre- 
zydent Bolesław Bierut w 150 roezni- 
ce urodzin Wieszcza, u progu Roku 
Mickiewiczowskiego. 

Dziś w Polsce Ludowej łączymy 
dwa wiełkie imiona HMickievvieza i 
Puszkina nie dłatego jedynie, że łą- 
czył ich „płaszcz przyjaźni”, ale dla- 
tego nade wszystko, że obaj poeci, 
prześladowani przez cara zesłańcy, 
opiewali wolność i wałczyli o nią, 
wierzyli w postęp i dążyli do niego, 
w ludzie widzieli siłę narodu, „jego, 
ludu, twórczość podnosili do godno- 
ści poezji narodowej, a narodową 
swą twórezością wzbogacali kulturę 
świata. 

Kult Mickiewicza w Zwiazku Ra- 
dzieckim i nasze poznawanie i uko- 
chanie Puszkina, ta duchowa wła- 
dza wielkich humanistycznych twórgów nad nami— 
będzie także jednym z potężnych ogniw międzyna- 
rodowej solidarności świata praey, solidarności, któ- 
ra umożliwi „ruszenie z posad bryły świata”, reali- 
zowanie socjalizmu, a tym samym spełnianie się 
Miekiewiczowskiej wizji przyszłości, którą — jako 
naszą rzeczywistość już dziś przeżywamy 
i kształtujemy. 


Dalej, bryło, z posad świata! 
Nowymi eię pchniemy tory, 

Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypommisz lata. 


Pryskają nieczułe lody 

I przesądy światło ćmiące; 
Witaj, jutrzenko swobody, 
Zbawienia za tobą słońce! 


RSKO —— 
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CZNA — JAK KAŻDA MYŚL 
LUDZKA —- MA SWE OKRESY 
WZLOTÓW I OKRESY POSZUKI- 
WAŃ NA BEZDROŻACH NIE 
ODSŁONIĘTEJ JESZCZE PRAW- 
DY. NIE TRUDNO W TAKICH 
OKOLICZNOŚCIACH O FAŁSZY- 
WY KROK, ZDARZAJA SIĘ PO- 
TKNIĘCIA. TZW. OPINIA PUB- 
LICZNA, NAWET TA UCZONA, 
LICZY ZAWSZE POTKNIĘCIA, 
A CZĘSTO NIE SPOSTRZEGA 
WZLOTÓW; TOTEŻ ŁATWO 
O NAGANĘ, NIERZADKO NA- 
WET I O POTĘPIENIE. 


Tecria ta nie była ani 
tak niedorzeczna, anı 
znów tak wyłączną 


„zasługą. 1 da Stahla. 


* 


Jerzy Ernest Stahl 
(1660—1734) 


KAZIMIERZ KAPITAŃCZYK 


Prof. habil. Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu, doc. Uniw. Pozn. 


AKA właśnie potępioną teorią jest teoria flogistonu. 
Już na najniższym stopniu współczesnego nauczania 
chemii wykłada się, że „utleniać* znaczy tyle co „łą- 
czyć” z tlenem. Węgiel spala się w tlenie dając dwu- 
tlenek węgla: 


węgiel (C) + tlen (Os) — dwutlenek węgla (CO>). 


Wszyscy też wiedzą, że węgiel spalając się zyskuje tyle na 
wadze, ile waży połączony z nim tlen. Podobnie przedstawia się 
proces rdzewienia żelaza: 


żelazo (Fe) + tlen (O) — tlenek żelaza (rdza ez. FesOs). 


Takie to proste, a przy tym takie podstawowe dla wiado- 
mości chemicznych. A jednak nie zawsze zjawisko to rozumiano 
w ten sposób. Aby ująć je prosto i jasno, jak to dziś czynimy, 
trzeba było zrozumieć wiele faktów chemicznych, a to nie było 
ani proste, ani łatwe. 

Stwierdzić trzeba, że kiedy zjawiło się w naukach chem'cz- 
nych owo „proste* tłumaczenie utleniania, nie zostało ono życz- 
liwie przyjęte. Było to w drugiej połowie XVIII wieku. Powo- 
dem uprzedzenia była osobliwa hipoteza flogistonowa, jaką na- 
onczas powszechnie uznawano. Tłumaczyć miała zjawiska utle- 
niania. Utrzymywano, że podczas spalania (utleniania) ciał 
ulatnia się z nich pewna substacja, podezas gdy płomień i ciepło 
byłyby widomymi znakami jej ulatniania się. Substancję te 
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zwano flogistonem. Według tej hipotezy proces utle- 
niania wyglądałby mniej więcej w sposób następu- 
jacy: 
żelazo traci flogiston dając rdzę (żelazo odflogi- 
stonowane) ; 
węgiel traci flogiston dając dwutlenek węgla (wę- 
giel odflogist.). 


Nie trudno zauważyć, że całe to tlumaczenie stoi 
„na głowie*. Jednak ówcześni chemicy tak właśnie 
zjawisko wyjaśniali, mimo iż dobrze wiedzieli, że 
cało utlenione waży więcej aniżeli ciało nieutle- 
nicne: 

rcza jest cięższa od żelaza, z którego powstała, 

tak jak dwutlenek węgla jest cięższy od węgla, 

z którego się wywodzi. 

Woleli jednak utrzymywać, że flogiston jest „od- 
pychany przez ziemię”, eo wyjaśniać miało okolicz- 
ność, iż ciała pozbawione go (spalone, utlenione) by- 
ły cięższe. Przy tym opacznym poglądzie upierali 
się dlatego, by nie poświęcić hipotezy dla faktów. 
Dopiero w r. 1774 porzucono teorię flogistonu. 

"Teoria flogistonu jest w powszechnym mniema- 
niu związana z nazwiskiem de Stahla. Tymcza- 
sem teoria ta nie była ani tak niedorzeczna, ani 
też wyłączną „zasługą* de Stahla. Ani wyssaną 
z palca, ani, co najważniejsze, bez istotnie poważ- 
nych zasług. Jakkolwiek było, teoria ta wypraco- 
wała w swoim czasie jednolity pogląd na przebieg 
jednego z najważniejszych zjawisk chemicznych: 
utleniania i redukcji. 

Sprawa ta — to zagadnienie życia, to probiem 
fundamentalny w hutnictwie, to wreszcie ośrodek 
troski o ciepło i światło — na użytek prywatny i spo- 
łeczny. 

2 perspektywy, a raczej z „wysokości* wiedzy 
współczesnej, zbyt często spoglądamy z pewnym po- 
litowaniem na wysiłki poprzednich pokoleń uczonych 
1 bardzo często dziwimy się takim  osobliwościom 
jak „istoty nieważkie* (imponderabilia), do których 
zaliczano: Cieplik, Światło, Elektryczność i Magne- 
tyzm — wszystko przez duże litery. Roman Mar- 
kiewiez, profesor fizyki, który. w dziełku swym, 
wydanym w Krakowie w roku 1818 w „Drukarni 
Akademickiey”, pt. „Rozprawa II o własnościach fi- 
zycznych', pisze: 

„Cztery te Istoty wyłamuiące się z pod praw pow- 
szechnych, szezegölniey zatrudniaią Fizykę. Każda 
z nich warta iest osobney rozprawy, chcąc wniśdź 
w szczegóły subtelne i prawa onych niknące, że tak 
powiem, przed okiem pospolitem, -ktöre nie uznaie 
niec za warte uwagi swoiey, tylko to, co korzyści 
blizkie zaraz przynosi, a znaiac doświadczenia zwy- 
czayne, zapatruie się na Fizykę, iako Naukę do za- 
bawy służącą: lecz w tym razie przestanę na ogöl- 
nieyszym wykładzie, zbliżając one do siebie i do 
praw powszechnych. Cztery te jestestwa prócz wra- 
żenia sprawowanego na zmysły nasze, prócz rucho- 
mości i okazywania większego lub mnieyszego po- 
winowactwa podług stanu swego i ciał, prócz szyb- 
kości i podzielności zależącey na przyimowaniu stop- 
ni natężenia swoiego, zdaią się niemieć znamion 
kładących ie w rzęd ciał: i dla tego, osobliwie nie 
które z ich, od wielu nie za ciała fizyczne, ale za 
własności ich tylko są miane. 

Pierwsze mieysce pomiędzy niemi zaymuie Cieplik 
dla swoiey użyteczności, ciągłego pobytu swego 
w rzeczach, nakoniec nieograniczonego wpływu na 
resztę jestestw zmysłowey natury. Od pierwszyca 
zarodków Nauk pomiędzy ludźmi, uwaga ich bez 
wątpienia zwróconą została na działanie ciepła, po- 


Na przełomie XV i XVI wieku destylacja alko- 

holu z wina była sztuką już dobrze znaną. Oto 

karta tytułowa dzieła pod tytułem „Das Buch 

zu Distillieren*, H. Brunschwick, Strassburger, 
1519. 


znawano iego własności, z tych wyciągi:no prawa 
ogólne i tak nieznacznie zawiązała się teorya Nau- 
ki Ciepła. Istotę sprawuiącą ie w nas, nazywano 
Ciepłem, niekiedy Ogniem, a nieiaki czas Flogisto- 
nem. Teraz rozróżniamy Ciepło, raz przez nie ozna- 
ezaiac wrażenia na czucie nasze sprawione, drużi 
raz przyczynę one sprawuiące; dla oznaczenia kt:- 
rey spółcześni nasi przybrali nazwisko Cieplika, 
(caloricum). Ognia nazwisko przeznaczone iest po- 
łączeniu Cieplika ze Światłem, a Flogiston, w swoiem 
przywłaszczonem sobie znaczeniu, zniknął przed 
QGzisieyszą teoryą, z którą surovvey próby razem wy- 
trzymać niemógł*. 

Był to rok 1818 — w Krakowie — a w tym sa- 
mym cząsie w Wilnie Jędrzej Śniadecki, rodem z Pa- 
łuk, głosił naukę Lavoisiera. Nie od razu jednak 
Kraków zbudowano i nie wszystkie nowinki okazy- 
wały się prawdą. Prawdę wyczuwały zresztą i te 
pckolenia uczonych, które pracowały przedtem. 

Ukazanie się w r. 1661 niewielkiego dzielka pt.: 
„Chymista Seepticus*, autorstwa Roberta Boy- 
le'a, było niewątpliwie wielką sensacją naukową. 
W nim to autor rozwinął nowoczesne pojęcie pier- 
wiastka jako ciała prostego. Tym dziwniejsze zatem 
wydawać się może, że w 8 lat później Becher 
cglosił (r. 1669) pracę, w której powraca raz jesz- 
cze do dawniejszej koncepcji, według której ciała 
złożone miałyby być z Arystotelesowej wody oraz 
egnia, złączone dodatkowo ze zmodyfikowanymi tre- 
ściowo tria prima. Mianem tym określano trzy ro- 
özağe ziem-pierwiastków: terra pinguis (ziemia tłu- 
sta, zapalna), terra mercurialis (ziemia rtęciowa) 
i terra lapida (ziemia szklista). Nawiązywało to 
zresztą do pomysłu Paracelsusa o siarce, rtęci 
i soli, według niego fundamentalnych składnikach 
wszelkich ciał. 


N IE ULEGA wątpliwości, że ideowe dziedzi- 
l ctwo oraz poglądy naukowe alchemii długo mu- 
siały trzymać się w umysłach i niełatwo ustepovva- 
ły nowinkarstwu. Tym bardziej, że chronicznym nie- 
domaganiem ówczesnej wiedzy chemicznej był brak 
eksperymentu. 

Alchemicy — poza idóe-fixe na punkcie otrzymania 
„kamienia filozoficznego”, czyli złota — mieli jesz- 
cze i inną słabość. Admirowali spirytus! Produko- 
wali i konsumowali (miejmy 79 przekonanie, że 
przede wszystkim dla celów naukowych „wode ży- 
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cia* w ilościach bardzo poważnych. Sądzi się, że 
nazwa szkockiej „wisky* wywodzić się ma z al- 
chemicznej aqua vitae, taką to bowiem urzędową 
nazwę nosił soirytus. Z rejestru szkockiego urzędu 
skarbowego wynika, że w latach 1494-95 udzielo- 
no mnichowi John Corowi ośmiu miar słodu dła ro- 
bienia aqua vitae. John Cor, jak się wydaje, był mi- 
strzem i pionierem w sztuce gorzelniczej w Szko- 
cji. W wieku XV i XVI sposób otrzymywania ezy- 
stego alkoholu przez wielokrotną destylację wina 
i innych likworów był procesem dobrze znanym. 

Fizjologiczne właściwości i działanie czystego al- 
koholu wywierały niemałe wrażenie na ówczesnych 
alchemikach. U Pseudo-Lullusa czytamy: „Smak je- 
go przewyższa wszelkie smaki a zapach jego wszel- 
kie wonie.* Entuzjazm więc bardzo wymowny. Alko- 
hol otrzymywany był z „żywego* surowca, zdolne- 
go do kiełkowania i wzbudzenia życia. Było to wiel- 
ce symboliczne i pociągające, pobudzające nie tylka 
fantazję biboszów, ale i filozofów. Admiracja al- 
chemików dla spirytusu miała i dalsze, alchemiczne 
podłoże. Zdawał się łączyć w sobie właściwości prze- 
ciwstawnych pierwiastków: ognia i wody, siarki 
i rtęci. Palac rozpadał się z powrotem na ogień i wo- 
dę. Motyw ten przetrwał aż po erę flogistonu, kiedy 
to, jak zobaczymy, alkohoł uważany był za miesza- 
ninę flogistonu i wody. W alkoholu widziała mądrość 
alehemiezna skojarzenie dwóch odwiecznych wro- 
gów. Ałchemiczny lew przebywał zgodnie z jagnię- 
ciem. Byli i tacy, którzy w tym zwarciu alchemicz- 
nego koła widzieli zapowiedź zbliżającego się końca 
świata. Toteż spiritus wini zwał się najrozmaiciej, 
np. także: eliksirem życia czy Quinta Essemzia. Pod 
tym względem równano go bez mała z kamieniem fi- 
lozoficznym. Był to awans wysokiej kategorii — 
świadczy to o pozycji spirytusu w alchemicznej hie- 
rarchii odczynnikowej. 

Tak czy inaczej, zagadnienie alkoholu łączy się ze 
sprawą ognia, a to już znowu jest motywem naj- 
intymniej związanym z problemem, którym się wła- 
śnie zajmujemy. 

Według Koppa u początków dziejów flogistonu 
wymienić należy nazwisko Kunkela (1630-1702). 
Żył w Niemczech, podobnie jak de Stahl, i miał zgod- 
nie z relacją historyka chemii Hoefera śmiało 
przeciwstawiać się alchemicznym poglądom o prze- 
rnianie materii. Mimo to istnieją jednak podstawy 
ku temu, żeby uważać Kunkela za przekonanego 
wyznawcę „wielkiej tajemnicy* otrzymywania złota, 
przynajmniej w senyłkowym okresie swego żywota. 
Jego wykład ma język bardzo zawiły, tok jest po- 
gmatwany i argumentacja sztuczna. Toteż trudno 
byłoby go uznać w czymkolwiek za rywala Roberta 
Boyle'a, przemawiającego jasno i ściśle. 

O wiele bardziej postępowo przedstawia się postać 
Bechera (1635—1682); jego poglądy są ciekaw- 
sze i bardziej rewolucyjne. Z zagadnieniami chemi- 
cznymi oczywiście niewiele ma wspólnego fakt, iż 
Becher przez całe życie był prawie „zawodowym 
pechowcem. Już w trzynastym roku życia musiał za- 
rabiać na utrzymanie matki i braci, wcześnie też 
zgorzkniał i stał się zgryźliwy. Dzięki niezwykłej 
pracowitości i osobistej energii udaje mu się uzy- 
skać katedrę w Mayence. Nie przyniosło mu to jed- 
nak nadzwyczajnych sukcesów. Rezygnuje więc z te- 
go stanowiska — podobnie zreszta jak i z wielu in- 
nych. W pewnym okresie widzimy go w Holandii, 
gdzie proponuje rządowi wydobywanie złota z wydm. 
Umarł w roku 1862 w Anglii, dokąd go zagnał ka- 
pryśny los. 

Becher pragnął istotnie wyrzec się Arystotelesa 
i jego „żywiołów*; w rezultacie jednak dał wiedzy 
chemicznej zaledwie odnowioną koncepcję jatroche- 
mieznego pojmowania principiów: siarki, rtęci i soli. 
W swej pracy pt. „Physica subterranea*, którą de 
Stahl określił jako „opus sine pari*, Becher uznaje 
istnienie wspomnianych już ,,ziem”, mianowicie pal- 
nej (terra pinguis), szklistej (terra lapida) i rtę- 


ciowej (terra mercurialis). Jego sformułowania tych 
motywów alchemicznego pojmowania rzeczywistości 
nie były oryginalne. Przy tym mętny alchemiczny 
żargon Bechera nie zachęca do lektury jego dzieł. 
I gdyby nie sprawa flogistonu becherowska „,ziemia 
palna* nie zainteresowałaby nikogo i utonęła w za- 
pomnieniu. 

Nie tylko w życiu pospolitym, ale i w sferach nau- 
kowych zdarza się dość często, że z wyjątkiem szcze- 
gólnie natchnionych teorii (a natchnienie w nauce 
jest równie rzadkie jak w poezji) — powodzenie 
większości teorii zależy od powagi jej autora. Jego 
imieniem legitymuje się sukces poglądu. Takiego kre- 
dytu moralnego domaga się oświecona publiczność. 

G. E. Stah! urodził się w Auspach w r. 1660. 
Był najpierw profesorem w Halle, a następnie 
w Berlinie, gdzie też umarł w r. 1734. Jeśli Becher 
zbierał tylko gorycz i rozczarowania, to jego 
uczeń, de Stahl, dysponował w nadmiarze wszystkim, 
czego tamtemu niedostawało. Był znakomitym pro- 
fesorem. Wychował plejadę równie znakomitych ucz- 
niów: Junckera, Potta, Ellera, Margrafa i in. Auto- 
rytet de Stahla wystarczał, by Becherowskiej idei 
nadać imię i pozycję wśród ,uznanyeh"“ poglądów 
naukowych. Powiedzieć nawet można, że błogosła- 
wieństwo było skuteczne, uzbrojony w nie pogłąd 
przetrwał do czasów Lavoisiera. De Stahl uwielbiał 
wprost mistrza: „Becheriana sunt quae prefeyo" * 
— mawiał szczerze i ponad wszelką wątpliwość bez- 
interesownie. 


25 Becher jak i de Stahl, w porównaniu 
z nauką np. Van Helmonta, nie wprowadzili 
nic nowego. Nie były to żadne nadzwyczajności 
również w porównaniu z tezami Lemery'ego. No- 
wościa było to, że w owym czasie nauczono się roz- 
różniać gazy i trzeba było ostatecznie zdegradować 
powietrze, odbierając mu atrybuty „żywiołu współ- 
budującego świat. Jedynie „ziemia nie przestawała 
interesować chemików, była ciągle jeszcze dla nich 
tajemniczym medium, w którym poszukiwać należy 
rozwiązania zagadki absolutnej treści ciał. 

Niejednokrotnie podkreślaliśmy, że język, którym 
głoszono tajemnice świata i bytu, nie był szezegöl- 
nie jasny. Jeśli Czytelnikowi starczy cierpliwości, 
prosimy przegryźć się przez poniższą próbkę nauko- 
wej łacińskiej niemczyzny, pochodzącej z czasów de 
Stahla: 

Sonsten ist - dus den angeyührten alterationibus 
metallorum zu mötiren dass im den metallis umper- 
fectis dreyerley Substantia vorhanden sey: 10 ein 
quasi superfictalis cohaesionis quae et ea proter 
omnium prima abit, silicet, substantia tnflammabi- 
lis seu cnejutov; 20 substantia eolorans, quae appa= 
ret in colordtis horum metallorum vitris, und endlich; 
30 substantia erudior, und diese sonderlich in den 
crassioribus metallis, EKisen und Kupfer zu finden." 

Według historyka chemii Koppa cytat nie po- 
chodzi od samego de Stahla, jest jednak dobrym 
przykładem żargonu późno-alchemicznego. W nim to 
konstatujemy wyraźne nawiązanie do koncepcji Be- 
chera o trzech składnikach materii (siarki, rtęci 
i soli). 

Hoefer utrzymuje, że teoria de Stahla o flogi- 
stonie przedstawiała się mniej więcej w sposób 
następujący: 

„Osień (caloricum, cieplik) występuje w dwóch 
różnych stanach: w stanie związanym i w stanie 
wolnym. Dzięki cieplikowi dysponują ciała pewną 
określoną zdolnością palenia się, jest to wynikiem 
skojarzenia się ich z ogniem — cieplik jest princi- 
pin, związanym jakimś nieuchwytnym stanem 
połączenia, dostępnym naszej obserwacji tylko 
wtedy, gdy opuszcza swe kryjówki w ciele, z którym 
był związany. Ujawnia się wtedy w sposób wszy- 
stkim znany: tworzy ogień przy udziale światła 


* Zdanie Bechera jest tym, które stawiam wyżej. 
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Herman Boerhaave, głośny lekarz i chemik 


jeden z największych autorytetów 
w zakresie nauk przyrodniczych. 


angielski, 
swego okresu 


1 ciepła. Spalanie nie jest niczym innym jak przej- 
Ściem cgnia ze stanu związanego do stanu wolnego. 
Wszystkie ciała składają się ostatecznie ze swego 
Prinecipium płomiennego, czyli flogistonu, oraz z in- 
nego składnika, zmiennego w załeźności od rodzaju 
ciała. Im ciało jest łatwiej palne, tym jest też bo- 
gatsze w flogiston. 

Szczególnie obficie zawieraja flogiston: węgie!, 
oliwy, tłuszcz, siarka, fosfor i inne o podobnyen 
włąściwościach. One też zdolne sa udzielić flogistonu 
innym cialom, ubozszym w owe principium piomie- 
nieiaec * 

nnymi słowy ciała palne miały być złożone 
z fiogistonu i z fragmentów bardziej namacalnych 
1 ważkich, pozostajacych po odłączeniu flogistonu — 
według współczesnego nam sposobu wyrażania się 
— jako produkty spalania. Metale skła- 
Gąć się miały z flogistonu i ziemistej pozostałości, 
czyli „wapna”. Siarka miała być złożona z flegisto- 
hu oraz pewnego kwasu. 

"akże i Kopp poświęcił wiele uwagi studiom nad 
Əcgiadami de Stahla. Podkreśla on z wyraźnym 
vznaniem, iż znakomity ten chemik traktował flog - 
Ston (który przecież jemu zawdzięcza swą sławę) 
raczej abstrakcyjnie, w sposób o wiele bardziej oder- 
wany, aniżeli to czynili jego poprzednicy i niejeden 
«ego następca. Toteż dzięki temu — tak sądzić vvol- 
no — koncepcja de Stahla wytworzyła wokół siebie 
Sbrzyjający klimat i idea flogistonu przyjęta została 
Przez ogół chemików ówczesnych. Niewątpliwie nie 
wniosła oną do wiedzy chemicznej jakiegoś szczegó - 
nego posiewu twórczości i postępu, czy choćby tylko 
znwencji w tym kierunku. Abstrakcje dobrze pra- 
cują w filozofii, nauki ścisłe natomiast zużytkować 
mogą tylko konkretne i możliwie precezyjnie pozna- 
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Karta tytułowa dzieła Hermana Boerhaave'a, 
które ukazało sie w r. 1732 pt. „Elementa 
Chemiae”, : 


ne fakty. Ere flogistonu cechuje też nieunikniony 
w tych okolicznościach nastrój stagnacji w rozwoju 
myśli chemicznej. Od czasów Hooke'a i Ma- 
yowa ażpodni Blacka i Priestleya che- 
mia była uśpioną królewną, pociągająca zaledwie 
letargiczną urodą. Kapitalne zagadnienia posiane 
w dziełach Hooke'a i Mayowa, gdyby nawet udało 
im się wzejść, nie rozwinęłyby się. Zagłuszyłby je 
bluszcz wstecznej koncepcji de Stahla. Można by za- 
ryzykować pogląd, że gdyby nie krępujacy autorytet 
i rozgłos flogistonu, to już za życia Boerhaavea 
myśli Hooke'a i Mayowa może wydałyby zdrowy 
cwcec. Ale też nie wolno zapominać, że generacja, 
która nie bardzo jeszcze wiedziała o istnieniu roz- 
maitych odmian „powietrza (gazów), ani także nie 
miała dostatecznych wiadomości o technicznym roz- 
dzielaniu gazów, nie mogła osiągnąć znaczniejszych 
sukcesów na odcinku wiedzy chemicznej. 
3oerhaave, głośny lekarz i chemik angiel- 
ski, był w początkach wieku XVIII tak poważnym 
autorytetem, że jego pozycję w naukach ścisłych po- 
równywano ze znaczeniem Voltaire'a w literaturze. 
«ego „Elementa Chemiae* były swego czasu czoło- 
wym dziełem chemicznym. W sprawie flogistonu 
właściwie głosu nie zabierał, czego powodem była 
cnyba znaczna jego indywidualność. Swój pogląd 
na sprawę spalania rozwinał Boerhaave w trakta- 
cie o ogniu, pt. „Of Fewel, or Pabulum of Fire”, 
Xierunek zjawiska spalania rozumiał podobnie jak 
ego poprzednicy i współcześni, tzn. odwrotnie, ani- 
żeli jest to w rzeczywistości. On również uważał, że 
ciała składają się z dwu składników: palnych i nie- 
palnych. Treściowo jednak zbliżał się raczej do po- 
glądów alchemików aniżeli do poglądów de Stahla. 
Utrzymywał on, że „wapno metaliczne”, zwane tak- 


że kaleynowanym metalem (po naszemu „utlezio- 
ny“), to nie ziemisty pierwiastek, jak to vrynikafo 
z teorii fivgistonu. Według Boerhaave"a proces spa- 
Jania to pzzechodzenie jednej formy metalicznej 
w drugą, przy czym palny składnik („pokarm 
ognia pabulum igmis) nie zawsze jest tym samym. 
W przekonaniu tego autora siarka złożona jest 
% palacego się „oleum i z kwasu. 


NE POWINNIŚMY dziwić się za bardzo, że okres 
flogistonowej stagnacji w chemii trwał tak 
stosunkowo długo, aż do zjawienia się postępowej 
i twórczej teorii Lavoisiera o przebiegu spalania. 
Trzeba lojalnie stwierdzić, że gdyby Lavoisiera nie 
poprzedziła pionierska praca Blacka, Priestleya 
i Cavendisha, byłby i on prawdopodobnie równie 
bezradny jak Boerhaave i wątpliwe jest, czy udałoby 
mu się przerzucić ten wspaniały most nowoczesnej 
teorii utleniania nad przepaścią chaosu wiedzy che- 
micznej drugiej połowy XVIII wieku. 

Powodzenie teorii flogistonu zasadzało się na 
jej uogólniającej tendencji do znalezienia choćby 
tyłko abstrakcji, tłumaczącej przyczynę i przebieg 
spalania. Zresztą metodę tę stosowano na najroz- 
maitszych odcinkach wiedzy; czynili to i inni, kiedy 
próbowali znaleźć podobnie abstrakcyjne wyjaśnie- 
nią barwy, smaku, płynności, tłustości itp. W tym 
też tkwi zapowiedź upadku teorii flogistonu, kiedy 
po stuletnim jej panowaniu uległa rozsadzeniu przez 
twórczą pracę chemików z końca wieku XVIII. 


Powróćmy jednak na razie do de Stahla i jego 
teorii. Dla pełności obrazu zacytujemy jeszcze sche- 
matycznie ujęty wykład Koppa o teorii flogistonu: 


Joseph Priestley 


„Aby ciało było palne, trzeba, by zawierało flo- 
giston. Podobnie jak ciepło, które biorąc udział 
w formowaniu zmiąn stanów skupienia nie jest 
składnikiem ciała, tak i flogiston nie stanowi skłaa- 
nika ciał palnych w tym sensie, jakoby ciała palne 
zawierać miały jakaś indywidualną chemicznie sub- 
stancję, która w stanie wolnym byłaby np. ogniem 
czy płomieniem. Lecz ciała palne zawierać winny 
principium, które złączone z nimi czyni je zdolnymi 
do wydzielania z siebie rodzaju siły, zwanej przez 
nas ogniem lub płomieniem. Otóż główną zasługą 
Bechera jest to, że odróżniał ogień od samej zdolno- 
ści palenia; przed nim ogień uważany był za sub- 
stancję materialnie odrębną. Jest to to samo prin- 
cipiwin, które powoduje palność. Jest rozprzestrze- 
nione we wszystkich trzech królestwach i zdolne 
jest do przechodzenia z jednego w drugie. Może żwo- 
rzyć stałe połączenia, co znalazło uzewnętrznienie 
w opinii Bechera o „ziemistej'* naturze. Sam flogi- 
ston nie może być otrzymany ani w formie płynnej 


czy sżałej, kiedy iest absolutnie czysty: w formie 
najczystszej uchodzi z płonącej cliwy. De Stahl nie 
sądzi, aby udało się ustalić ilości flogistonu zawar- 
tego w ciałach palnych; sam często stwierdza, że 
jego zawartość w substancjach łatwopalnych może 
być bardzo nikła. Gdy ciało płonie, flogiston ucho- 
Gzi w „formie wirów*. Dla ujawnienia palenia nie- 
zoędna jest obecność powietrza lub czegoś doń zbli- 
żonego; wydzielanie flogistonu najjaskrawiej zazna- 
cza się w płomieniu przy „pełni powietrza”. Nie- 
które zjawiska, mi. fermentacja, umożliwiają 
przejście flogistonu do królestwa roślin i zwierza:. 
Flogiston znajduje się w metalach nieszlachetnyeh 
obok zasady ziemistej („wapna lub „popiołu me- 
talicznego”). Jeśli chodzi o „wapna*, to (według ce 
Stahla) prawdopodobnie nie są czymś prostym, 
przeciwnie, wydają się być złożone z jeszcze prost- 
szych składników. Obecność rtęci (terra mercuria- 
lis) w metalach nie jest dowiedziona. Stosunek ilo- 
ści flogistonu do ilości metali nieszlachetnych, za- 
wierających go, ocenia się według ich spontanicznej 
palności, a także według zachowania się ich podczas 
ogrzewania z saletra. Wapna metaliczne (dzisiaj 
ətlenki”) nie mogą zasadniczo być przetworzone na 
metale bez współdziałania przy tym ciał zawierają- 
cych dużo flogistonu.“ 

Na marginesie tej relacji, podanej zresztą w for- 
mie uproszczonej i możliwie zrozumiałej, stwierdzić 
trzeba, iż de Stahl nie tylko wiedział o tym, że 
zvapnianie metali (,kalcyfikacja*) zachodzi tyłko 
w obecno$ci powietrza, ale także wiadome mu było 
o zwiększonym ciężarze metali zwapnionych. Fakt 
ten jednak nie wydawał mu się dość ważnym i stał 
się, rzecz zrozumiała, przyczyną późniejszej klęski 
jego teorii. Na tę słąba stronę teorii flogistonowej 
zwrócił uwagę już dr Józef Black, który wypowie- 
cziawszy kilka mniej obowiązujacych zdań w du- 
chu panującej wówczas teorii, z właściwym sobie 
krytycyzmem dodaje, że przybytek ciężaru, zauwa- 
żony także i przy spalaniu forforu, przyczyni się 
być może do odrzucenia teorii. 

Niemniej wywód teorii de Stahla o flogistonie 
zawiera ziarna prawdy, odwrócono w niej tylko 
kierunek myśli przewodniej. Nie jesteśmy już dzi- 
sin) pewni, czy wynikało to z niewiedzy. Tak kate- 
goryczne potępianie teorii flogistonu, jak to czy- 
niono w wieku XIX, nie jest słuszne. Będzie jesz- 
cze o tym mowa. 


ENEZY samego pomyssu flogistonu szukać na- 

leży według niektórych autorów w dość slavv- 
nym swego czasu eksperymencie z redukcją siar- 
czanów alkaliów przy pomocy węgla. Tok myśli 
mógł być następujący: siarka płonąc w powietrzu 
przemienia się w kwas; kwas ten nie posiada już 
zdolności palenia się, którą można jednak odtworzyć; 
odtworzenie palności udaje się w ten sposób, że 
kwas łączy się z ałkaliami, potem praży się pro- 
dukt z węglem, udzielającym siarce flogistonu; wo'- 
na siarka (dziś powiedzielibyśmy zredukowana”) 
może się znowu spalać. Niezależnie od vvszelkicn 
tych rozważań, zastanawiające jest, że de Stahl 
w swych wykładach z roku 1684 nic jeszcze nie 
wspomina o sprawach flogistonu, które przecież już 
w roku 1697 związane były z jego nazwiskiem 
i przyniosły mu tyle rozgłosu. Czy i w jakim stopniu 


„skorzystał on z idei opisanego doświadczenia, trud- 


no dziś ustalić. 

Nie brakło w owych latach i innych licznych 
eksperymentów, które prawie dotknęły wielkich 
spraw, jakie dopiero geniusz chemiczny Lavoisiera 
potrafił wprowadzić do rzeczywistości naukowej. 

W r. 1705 Homberg wykonał bardzo ciekawy 
z historycznego punktu widzenia eksperyment. 
Homberg był nadwornym chemikiem księcia Orle- 
anu, żył w latach 1652 — 1715 i chociaż z urodze- 
nia był Hołendrem, osiadł wcześnie we Francji. 
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W swoich pracach, które przedstawił także królew- 
Sxiej Akademii Nauk, wypowiedział ciekawe pegia- 
ay na temat „siarki filozoficznej”. Zgodnie z ówcze- 
snymi poglądami uznawał oczywiście istnienie fi o- 
zoficznej siarki. Jednak żyłka prawdziwego prze- 
rodnika pociągała go ku próbie doświadcza: nego 
udowodnienia uznawanej teorii. Mimo woli usiłował 
Tatovva6 zachwiany autorytet tego dziwacznego 
śragmentu ówczesnej wiedzy o budowie materii. 
Najciekawszym ze szczegółów jest fakt povvclania 
Się Homberga na współdziałanie „najbardziej czyn- 
nego principiunm(' wszelkich mikstur — mimo że 
miał prawo wiedzieć o nim o wiele mniej aniżeli de 
Stahl. „Pyincipium owo Lavoisier nazwał później 
tlenem. 

Co się tyczy poglądów na zagadnienie flogisto- 
nu, to właściwie u Homberga miejsce jego zajmuje 
światło, z tą jednak różnica, że nie miało ono być 
zawarte w ciałach palnych, a w tak zwanych ,,vvao- 
nach“ (tlenkach). Było to nie tylko logiczniejsze, a.e 
co ważniejsze — zgodniejsze z doświadczeniem, kto- 
Te zawsze, na przekór teorii, wskazywało na przy- 
Tost ciężaru ciał podczas spalania. 

A oto opis doświadezenia, odtworzony mniej 
więcej wiernie według relacji Homberga: 

„„Rtęć poddana dygestii w cieple jej odpowiada- 
jącym, bəz doprowadzania do niej jakiejkolwiek 
substancji czynnej, powoli tężeje przestając być 
piynną, przeciw naturze tego ciała, zamieniając s.e 
na czarny, biały lub czerwony proszek... a proszex 
ten staje się bardziej ciężki aniżeli rtęć wprowa- 
azena do dygestii... 

Zastanawiające jest w całym tym doświadcze- 
niu, że to więc ogień byłby tym, co odmieniłby rtęć, 
1 to nie bezpośrednio, a poprzez szklane naczynie. 
Mówiliśmy już, że ogień albo i płomień nie jest n.- 
czym innym jak mieszaniną materii światła i „oli- 
wy węglowej* czy innej substancji palnej. Nie 
można by utrzymywać, jakoby chodziło o „oliwę 
węglową', którą ogrzewamy piec, a która przesze- 
ałszy do rtęci uczyniłaby ja bardziej stałą, gdyby 
„oliwa* mogła przeniknać pory naczynia. Byłaby 
to więc część ognia, która oddzieliła się od „oliwy 
węglowej”, inaczej substancja ognia tworząca z ol:- 
wą płomień ogrzewający piec. I musiałoby to ho- 
niecznie tak wyglądać, bo żadna inna substancje, 
tylko substancja światła nie mogłaby przejść przez 
Dory szkła, aby przejść do rtęci. Możemy więc być 
pevvni, że nie, tylko substancja samego światła wpre- 
wadzona została do naszej rtęci, i że przez to ona 
stała się bardziej stałą i odmieniła swą nature.“ 


Jeszcze jedno słowo więcej —- albo lepiej jeszcze 
— o jeden przesad mniej, a tlen byłby odkryty! 
Niestety, zanim nadeszła wielką rewolucja chemicz- 
na Lavoisiera, prosty sens doświadczenia Homberga 
nie zdołał przedrzeć się przez mroki ałchemieznego 
aziedzictwa. 

Nawet przybytek ciężaru nie zdołał przekonać 
znakomitości tej epoki. Zdrowy sąd francuski za- 
gubił się na razie w mistyce flogistonowej. Osta- 
tecznie nie ma powodu do rozdzierania szat, prze- 
cież był czas, kiedy l'Acadómie des Sciences zwykłą 
uchwałą odrzuciła prawa Newtona o powszechnej 
grawitacji. p 
_ Niemniej na uwagę zasługuje ciągle wyłaniający 
się problem ciężaru flogistonu. I podnieść trzeba, ża 
ani de Stahl nie nie mówi o ujemnym ciężarze flog.- 
Stonu, ani też nie wszyscy zwolennicy tej teorii po- 
Stulat ten uznawali. 

x 


Q PRAVVA ciężaru flegistonu była dla de Stahla 

raczej drugorzędna, nawet niegodna uwagi. Do 
zwolenników teorii flogistonu zaliczyć należy m.i. 
takich uczonych jak: Chardenon, Scheffer, Rin- 
mann, Guyton de Morveau, Gren, Daniel, 


zə 


Spróbujemy przedstawić niektóre oparte na te- 
orii flogistonu poglądy tych autorytetów na zagać- 
nienie przybytku ciężaru ciał, poddanych wapnowa- 
11U, 

Uhardenon w ,,Mómoires de 1“Academie de 
Dijon* z roku 1769 w ten mniej więcej sposób rzecz 
tiumaczy: „Według zasad — powiada — przybytek 
ciężaru oznacza zsumowanie cząsteczek material- 
nych, ubytek ciężaru natomiast ich odejmowanie.* 

„Ciężar ciała jest atrybutem wszystkich ciał, jak- 
kolwiek nie w jednakowym stopniu.“ Postulat ten 
według Chardenona nie tylko może, ale i musi być 
przyjęty. Przy tym jednak Chardenon cieżaru 
„nuniejszego* nie rozumie w sensie poglądów Arysto- * 
velesa jako „lekkość, ale jako mniejszą cieżkość. 
ee$li ciało zawierałoby cząsteczki cięższe i lżejsze, 
00 — utrzymuje on — iżejsze cząsteczki „niszczą 
tyle ciężaru cięższych, ile wynosi różnica miedzy 
c.eżkością powietrza a ciężkością cząsteczek lżej- 
szych. W tym miejscu wskazuje on na wędkę ia”o 
przykład ilustrujący rozważany temat. Ołowianka 
wędki zanurzać się ma o tyle mniej, im wiekszy do 
niej przyłożymy korek (pływak), który przeciw- 
stawia się zatonięciu ciężarka. Korek niszczyłby 
więc część ciężaru ołowiu, ponieważ jest lżejszy od 
wody. Taką to rolę miałby spełniać w metalach 
i innych ciałach fiogiston. Jest on lżejszy od po- 
wietrza i podczas zwapniania (tzn. według naszych 
poglądów — utleniania) ulatnia się, powodując tym 
samym przyrost ciężaru ciał deflogistonowanych 
(utlenionych). Tak samo „ołowianka stałaby się 
cięższa, gdybyśmy odczepili od niej korek”, Wpro- 
wadziwszy w ten sposób przy pomocy sztuczki my- 
ślowej proste prawa hydrostatyezne do rozważań 


Henty Cavendish 


flogistonowych, czuł się Chardenon bardzo pewny 
swych dowodzeń. Jednak, pod naciskiem zarzutów 
skierowanych przeciw temu tłumaczeniu, przyznaże, 
że być może, istnieją jeszcze i inne przyczyny zia- 
wiska. Ideę Chardenona podjęli Scheffer, Rin- 
mann oraz Guyton de Morveau. Wszy- 
scy oni stali na stanowisku, że flogiston nie jest 
czymś o ciężarze ujemnym. 

Dziś nie trudno wyjaśnić, na czym polegał błąd 
myślowy tych uczonych, którzy, ratując teorię flo- 
g.stonu przed nienaturalną koncepcja negatywnego 
ciężaru jej fundamentalnego principium, zabrnęli 
w ślepą uliczkę niederzeczności. Korek istotnie prze- 
ciwstawia się zatonięciu ołowianki, ale tylko dla- 
tego, iż wskutek powiększenia objętości całego ukta- 
cu ołów -- korek, przez doczepienie specyficznie 
Iżejszego korka, zmniejszył się ciężar właściwy ca- 
łości. Przykład ten miałby w zastosowaniu do flogi- 
stonu sens wtedy, gdyby ciężar właściwy „wapna* 
był wyższy aniżeli ciężar właściwy metalu, tj. ciała 


Wawrzyniec Lavoisier (1743— 

1794), twórca nowoczesnej che- 

mii, przyczynił sie do odrzu- 
cenia teorii flogistonu. 


zawierającego flogiston. Zevolen- 
nicy teorii flogistonu przeoczyli 
jakt, że przy zwapnianiu metali 
tutlenianiu) «zachodzi wprawdzie 
bezwzględny przyrost ciężaru, ale 
że przy tym cofa się ciężar wła- 
ściwy. Bowiem ciało zawierające 
Ylogiston (a więc „korek*), czyli 
metal, ma ciężar właściwy właśnie 
wyższy i w wyniku procesu zwap- 
nienia ciężar właściwy się zmniej- 
szą. Te sprzeczność zauważono już 
za czasów autora koncepcji i zvva.- 
czano ten pogląd przekonywająco. 

Obok tych poglądów, opieraja- 
cych się na ,,dodatnim” ciężarze 
ilogistonu, było kilka prób obrony 
jego „ujemnego ciężaru. Fryde- 
ryk A, C, Gren (1760 — 1798), profesor w Halle, 
w pracy swej pt. ,,Dissertatio inauguralis circa ge- 
nesis aeris fixi et phlogisticati* (r. 1786) pisze wy- 
raźnie o „ujemnym' ciężarze flogistonu. Przy tym 
znowu powołuje się na doświadczenie, z którego wy- 
nika, iż metale podczas zwapniania (czyli podczas 
uchodzenia flogistonu) stają się cięższe: 

„Gdyby te substancje nie tylko nie miały żadne- 
go ciężaru, gdyby raczej posiadały absolutną leku 
kość, czyż nie sprawiłyby, że absolutny ciężar in- 
nych ciał zmouiejszyłby się, gdybyś połączył je 
z tamtymi? „albowiem gdy się odejmuje wielkość 
ujemna od wielkości dodatniej, ta zwiększa się o tyle, 
o ile tamta to sprawiła.* 

Przeciw logice tego wywodu niewiele można po- 
wiedzieć i niejedna okoliczność zdawała się umac- 
niać pogląd Grena. Flogiston według tej tezy zło- 
żony był z ciepła i światła. Gren uważał, że przy- 
pisywanie flogistonowi jakiegoś ciężaru jest o tyle 
niewłaściwe, iż nikomu jeszcze nie udało się zważyć 
jego składników: światła i ciepła. O ich bezwzględ- 
nej lekkości miał świadczyć i ten fakt jeszcze, że 
zarówno światło jak i ciepło „unoszą* się w prözni 
Torricellego. Poza tym Gren był przekonany, że 
jego pogląd podzielają Rinmann, Ścheffer i Mor- 
veau — co jednak, w związku z tym, cośmy już 
opowiedzieli, nie było bardzo pewne. 

Także i Christian Fr. Daniel (1753 —- 1798) 
przyjmował „ujemny* ciężar flogistonu. W zasadzie 
wyszedł z tego samego założenia co Gren: ponieważ 
obecność flegistonu przyczynia się do lekkości ciał, 
musi więc być „ujemno-ciężki*. Daniel powołuje się 
na przykład alkoholu, który zgodnie z jego mnie- 
maniem składa się z wody -|- „palnego”. 

Ów ,,palny” (flogiston) staje się tym lżejszy, 
im bardziej jest stężony, tzn. im bardziej „wypa- 
lany". Rozumuje więc w sposób następuiący: ,,Po- 
nieważ każde ciało posiada atrybut ciężkości, wiec 
„palny* (flogiston) nie może być ciałem. Znajduje 
się jednak w ciałach, możemy więc go nazwać „lek- 
kim albo palnym principium''. 

Idea „ujemnego ciężaru flogistonu na ogół jed- 
nak odstraszała ludzi. Materia bez ciężaru! — to 
jednak coś bardzo niestrawnego. Gorliwy stronnik 
flogistonu, aptekarz Westrumb (1751—1819), 
tak pisał na ten temat: „Któż jest w stanie wyobra- 


Józef Black. Zrazu odnosił się krytycznie do 

poglądów Lavoisiera, później uznał jednak słusz- 

ność jego tez. Za czasów jego działałności na 

katedrze chemii w Edynburgu przebywał tam 
Jędrzej Śniadecki. 


zić sobie flogiston in ubstracto — jako materię bez 
ciężaru! Jako NIC, a jednak jako COŚ! Ja tego 
nic potrafię! 

"Tak więc, z konieczności prawie, z „nieważkiej 
mazserij* narodziło się principium. 

2onieważ zagadnienie ciężaru to nie tylko sprawa 
chemiczna, ale interesujaca też fizyków, więc nie 
dziwnego, że np. C. v. Langsdorf (1757—1884) 
usiłował rozstrzygnąć to zagadnienie z punktu w - 
azenia fizykalnego. W dalszym ciągu pozostawia 
on nierozstrzygnięte zagadnienie charakteru atry- 
butu ciężkości. Nie decyduje, czy chodzi tu o wia- 
ściwość materii, czy też o jakaś szczególnie subtelna 
substancję. Ponieważ ówczesne poglądy dopuszczały 


tego rodzaju pomysły — uważano np., że ciepło 
może istnieć tylko w połączeniu z materią właści- 
wą — nie więc nie stało na przeszkodzie, by przy- 


jąć możliwość istnienia „materii ciężkości*. W tych 
okolicznościach byłby też możliwy ciężar ze zna- 
kiem ujemnym. Tak to ewentualny „ciężar ujemny” 
byłby substancja, która połaczona chemicznie z co- 
datnim ciężarem jakiegokolwiek ciała potrafiłaby 
ciężar realny zniszczyć (!). Langsdorf próbował 
udowodnić swój pogląd doświadczalnie, pragnął też 
poprzeć eksperymentalnie tezy Grena. Próbowali 
też tego dokonać i inni — wszyscy bez rezultatu. 
Gren sam próbował ratować swoją teorię wszelkimi 
sposobami. Wprowadził do niej np. hipotezę po- 
mocniczą, według której ciążenie miałoby się roz- 
kładać na ciężar i siłę przyciskającą. Flogiston 
miałby więc tylko wpływ na ciężar, a nie miałby 
wpływu na ową siłę. Wreszcie w r. 1790 zrezygno- 
wał sam z obrony tej bądź eo bądź fantazyjnej 
teorii. 

Nieliczni więc tylko uczeni podjęli pogląd o „ujem- 
nym ciężarze flogistonu. Większość natomiast pró- 
bowała wybrnąć z kłopotu w sposób bardziej natu- 
ralny — potykając się jednak dość często o niezde- 
finiowany naonczas jeszcze problem ciężaru właści- 
wego i ciężaru bezwzględnego. 


* 


ABRAKŁO jednego decydującego słowa w re- 
lacji Homberga o jego doświadczeniu z utle- 
nianiem rtęci — a tlen byłby odkryty. Bez mała 
wiek minał, zanim narodziło się to słowo. Flogiston 


asystował te) chimeryezne) nieco pogoni za ułudą 
filozoficznych tłumaczeń rzeczy żywych. Nievatpli- 
wie pomógł także, choćby tym, że był jednolitą pró- 
bą wyjaśnienia fundamentalnego zjawiska; nie był 
niestety błogosławieństwem. Był płodem spekulacji 
oderwanej od rzetelnego eksperymentu, często na- 
wet fatalnym owocem zupełnego odwrócenia się od 
doświadczenia. 

, Druga połowa wieku XVIII przyniosła rzeczy 
istotnie wielkie: odkrycie tlenu, odkrycie chloru, 
Prace Lavoisiera i jego szkoły — jednym słowem 
rewolucję. Doszedłszy do tego punktu wiedza che- 
miczna dokonała wspaniałego skoku. Wyłączono 
wszełkie dodatki wprowadzone przez filozofów, nie 
Tozmawiano już o rtęci i siarce filozoficznej, odło- 
źono nawet teorię flogistonu, który zastąpił siarkę 
filozoficzną. 

Odkrywca tlenu i „deflogistonowanego kwasu 
muriatycznego*, czyli chloru Karol Wilhelm 
Seheele był zdecydowanym zwolennikiem teorii flo- 
gistonu. Wynika to zresztą jasno z jego funaa- 
mentalnej publikacji pt. „Chemiczny traktat o po- 
wietrzu i ogniu" z r. 1777. Seheele był współczesnym 
Lavoisiera. Wspomniany już Black podzielał flogi- 
Stonovve sympatie Scheelego, a na marginesie enun- 


cjacji Lavoisiera o spalaniu taki wydał sąd: ,,...jest ' 


to ze strony tego francuskiego chemika (tzn. La- 
voisiera) arogancją nie do darowania, gdy twier- 
azi, że nikt nie może zdecydować się na uwierzenie 
w istnienie flogistonu, który ma przecież w sobie 
ziarno zdrowego sadu”. Zwolennikami teorii flog:- 
stonu byli także Cavendish (odkrywca wodoru) 
oraz Priestley (drugi odkrywca tlenu). 


Dodajmy poza tym, że na przekór tym znako- 
nutościom chemicznym po stronie „aroganekiego 
Francuza” stanął pewien chemik, który mimo naj- 
Szczerszych chęci nigdy nie spotkał się z Lavoisie- 
rem. Chemik ten wykładał swój ukochany przed- 
miot w Wilnie, gdzie był profesorem. Był to Jędrzej 
Sniadecki (1768—1838). Na zapytanie Napoleonz, 
jakiej chemii naucza, odpowiedział: ,„La chimie 
francaise". W czasie swej podróży do Anglii ze- 
tknął się z Blackiem, który w tym już czasie 
(r. 1791) uznał ostatecznie rewolucyjne poglądy 
Francuza i wybaczył mu jego „arogancję*. 
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Jędrzej Śniadecki (1768 — 
1838), wykładał na kate- 
drze chemii Uniwersytetu 
Wileńskiego „chemię fran- 
cuską*. Twórca polskiej ter= 
minologii chemicznej. 


Kiedy w całej uczonej 
Europie panowała jeszcze 
prawie niepodzielnie teoria 
flogistonu, w Rosji pra- 
cował i tworzył genialny 
uczony i poeta Michał 
Łomonosow (1711 — 
1765). Zasługuje on na 
poczesne miejsce vv  dzie- 
jach chemii, a milczenie, 
jakie okrywa (ego  po- 
stać prawie we wszystkich 
monografiach chemicznych Zachodu, jest krzywazą- 
ce. Sylwetkę jego włączyć można do szeregu wiel- 
kich rewołucjonistów nauk przyrodniczych, razem 
z Kopernikiem, Galileuszem, Kartezjuszem czy 
Newtonem. W roku 1736 wyjechał na studia ao 
Marburga. Owocem jego ówczesnych prac były prze- 
ce wszystkim publikacje na temat atomistyki, którą 
sy odróżnieniu od Leibnizowskiej monadologii, w;- 
bitnie idealistycznej, potraktował istotnie materia- 
listycznie. Poglądy jego nie znalazły zbyt chętnego 
przyjęcia u pewnych wpływowych postaci peter- 
sburskiej profesury. Dopiero serdeczna i energiczna 
interwencja znakomitego matematyka Eulera 
przemogła chłód „czynników ofiejalnych* i Łomo- 
nosow otrzymał katedrę. Euler napisał w tym też 
czasie o Łomonosowie następującą opinię: ,,VVszyst- 
kie notatki z dziedziny fizyki i chemii są nie tylko 
dobre, ale znakomite, tematy opracowane są z wie.- 
ką ostrożnością. Tematy ciekawe, zupełnie niezna- 
ne i niewytłumaczalne dla wielu geniuszów. Wierzę 
w prawdziwość tych tematów. Dlatego muszę oddać 
sprawiedliwość, że łomonosow posiada szczęśliwy 
geniusz w odkryciach fenomenów fizyki i chemii'. 

*Y roku 1756 przeprowadził tez Łomonosow do- 
świadczenie, które ma zasadnicze znaczenie dla na- 
szych rozważań. Pierwszy bowiem wykazał, że przy- 
bytek ciężaru ciał prażonych pochodzi z powietrza. 
“V 18 lat później to samo doświadczenie wykonał 
Lavoisier, wysnuwając zeń ten sam wniosek. Roz- 
gios i pozycja Lavoisiera na Zachodzie dały mu 
rym razem niezbyt więc zasłużone pierwszeństwo 
w odkryciu znaczenia powietrza dla procesów utle- 
niania. Często też przyznaje się Lavoisierowi pierw- 
szeństwo i w zastosowaniu wagi przy badaniach 
cnemicznych. Trudno z całą pewnością ustalić, kiedy 
«0 po raz pierwszy nastąpiło, w każdym razie wia- 
«omo, że Łomonosow już wcześniej posługiwał się 
z powodzeniem wagą, podobnie zresztą jak i Rey, 
Boyle czy Black. 

Wiek XV—XVI. Leonardo da Vinci powiada: 
„Ogień pożera ustawicznie powietrze, które go 2y- 
wi, i zetknąłby się z próżnią, gdyby najbliższe po- 
wietrze nie przybyło z pomocą dla wypełnienia jej. 
Gdzie nie ma ognia, tam nie możę być żadna istota 
oddychająca. 

-604 r. Michał Sędziwój widzi w powietrzu czyn- 
nik niezbędny do życia. 

7660 r. Jean Rey, doktor medycyny, w rozpra- 
wie „O przyczynie przybytku ciężaru cyny i ołowiu 
podczas zwapniania* przypisuje zwiększenie ciężaru 
tych metali pochłanianiu przez nie powietrza. 


Michał Lomonosov (1711 — 1765) — genialny 
chemik rosyjski, którego poglądy znacznie wy- 
: przedzily jego epokę. 


1660 r. Robert Boyle stwierdza zużywanie części 
powietrza podczas spalania i oddychania. 

1665 r. Hooke na podstawie doświadczenia do- 
chodzi do wniosku, że czynna część powietrza znaj- 
duje się w saletrze, i nazywa ją „powietrzem sa- 
letrzanym*. 

1674 r. John Mayow w oparciu o liczne doświad- 
<czenią pisze rozprawę pt. ,,Do- 
świadczenia nad saletrą i gazem 
saletrzanym, nad paleniem i od- 
dychaniem* i potwierdza poglądy 
Hooke'a. 

1756 r. Michał Łomonosow 
pierwszy stwierdza, że przybytek 
ciężaru ciał prażonych pochodzi 
z powietrza. 

1770—1774 r. Karol Seheele 
odkrywa ,,povvietrze ogmniovve" 
i stwierdza poza tym, że jest ono 
zmieszane z „powietrzem zepsu- 


tym*. Proces spalania i oddy- 
chania zużywa tylko powietrze 
„ogniowe. 


1774 r. Priestley odkrywa ,,po- 
wietrze deflogistonovvane”, 

1774—1775 r. Wawrzyniec La- 
voisier uznaje „powietrze ognio- 
we' Seheelego oraz „powietrze 
deflogistonowane*  Priestleya za 
jeden i ten sam pierwiastek, mia- 
nuje go oxigenium (u Śniadeckie- 
go „kwasoród* — dziś „tlen*). 
Lavoisier udowodnił, że palenie 
nie jest wydzielaniem flogistonu 
z płonącej substancji, lecz jest 
procesem wiązania tlenu, jednego 


Nie wolno bowiem utrzymywać, jakoby utle- 
nianie było tak prostym zjawiskiem, jak to się 
często przedstawia i jakby to zresztą wynikało 
z doświadczeń genialnego Francuza. Utlenia€ me- 
gą się nie tylko pierwiastki, ale i związki. 
W każdym podręczniku szkolnym znajdziemy przy- 
kład redukcji tlenku miedzi wodorem, przy czym 

sam wodór utlenia się: 


CuO (tlenek miedzi) -|- 
-- Hə (wodór) — Hə0O (woda) +- 
-- Cu (miedź). 


W tej to reakcji odtleniania 
tlenku miedzi i utleniania wode- 
ru, reakcji zarówno redukcji jak 
utlenienia, wodór i tlen występu- 
„a obok siebie. Skłonności che- 
miezne tlenu zmierzają w kierun- 
ku przeciwnym w stosunku do 
upodobań wodoru. Sprawę można 
xrötko przedstawić w ten sposób, 
za utlenianie takie równie dobrze 
zest wiązaniem tlenu jak odbie- 
raniem wodoru (odvvodornianie). 
Odwodorniać może nie tylko tlen, 
mogą to czynić i inne ciała, chęt- 
nie łączące się z wodorem. Bar- 
dzo agresywnie wobec wodoru za- 
chowuje się np. chlor, który bez 
trudu odwodornia np. terpentynę 
(utlenia ją). Terpentyna zawie- 
ra węglowodór zwany pinenem, 
z którego wodorem łączy się wła- 
śnie chlor. Węgiel wydzielić musi 
się pod postacią sadzy: 


C10H16 (pinen) -- 8 Cle (chlor) = 
— 16 HCI (chlorowodór) -- 


ze składników powietrza. 

1950 r. Od czasów doświadczeń 
Lavoisiera wiadomo, że utlenienie 
polega na połączeniu się tlenu 
z ciałem utlenianym: 


C (węgiel) -- 
-- Oz (tlen) —— > COe 
(dwutlenek węgla) +- 
-- 96 kkal (ciepło). 


Wiemy także, że Lavoisier prze- 


UTLENIENIE BEZTLENOWE: 
Chemicznie czynny chlor zabiera 
wodór pinenowi (węglowodór za- 


warty w terpentynie). Do kolby 
wypełnionej chlorem wprowadza 
się skrawek bibułki zwilżonej ter- 
pentyną. Reakcja odwodorniania 
zaczyna się natychmiast i jest tak 
intensywna, że wydzierany pineno- 
wi wodór płynie w atmosferze 
chlorowej, a osamotniony węgiel 
uchodzi gęstymi kłębami sadzy. 


-- 16 C (sadza). 


„W tym przypadku zachodzi 
utlenienie beztlenowe, a usunięty 
wodór to w pojęciu teorii flogi- 
stonu sam flogiston* — pisze do- 
słownie prof. A. Krause („Roz- 
wój współczesnych teorii utlenia- 
nia i redukcji, Wiadomości Che- 
miczne, maj 1948). 

Znakomity chemik francuski 
U rbain powiada, że teoria 


prowadził swój eksperyment utle- 
niająe rtęć oraz rokładając ciepl- 
nie powstały tlenek rtęci w temperaturze wyższej: 


2Hg (rtęć) -- Oz (tlen) "> 2Hgo (tlenek rtęci). 


(Zależnie od temperatury reakcja przebiega 
w prawo lub w lewo). Widzieliśmy, że prace La- 
voisiera przyczyniły się do obalenia teorii flox.- 
stonu de Stahla, głoszacej jakoby ciało palne z.o- 
żone było z ciała podstawowego i flogistonu. Fio- 
giston ulatniać się miał podczas spalania. Przecza 
temu oczywiste fakty, poznane już na długo przed 
Lavoisierem, choćby namacalny fakt przybywanią 
ciężaru ciał spalanych. Mimo to, jak jeszcze zoba- 
czymy, niedorzeczność teorii flogistonu nie wydaje 
się być tak bardze pewna. 

Chirurgiczne cięcie Lavoisiera było konieczne, jak 
rewolucja społeczna. Trzeba było zmusić ludzi do 
zrezygnowania z oderwanych i wypaczonych pojęć. 
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ma dwa oblicza: jest piękna i su- 

rowa jak Minerwa lub zalotna 
i ponętna jak kokietka z obrazu Watteau. Tak 
czy inaczej nawet teoria flogistonu jest warta po- 
kłonu. 


> 


Gdybyśmy byli Grekami, zbudowalibyśmy jej świą- 
tynie, liczne i wspaniałe. Takie gmachy nie tak 
łatwo się burzy. Budzą zawsze respekt i... senty- 
ment. Tymczasem współcześni uczeni zdaje się zbyt 
pochopnie wznoszą małe kapliczki, których nie żal 
porzucać dla nowej uwodzicielki. 

„Gdy przekłuć bańkę mydlana, pozostaje mydło” .— 
mówi poeta. Teorie naukowe moga urzekać, ale nie 
bywają bańkami mydlanymi. Bańką mydlaną nie 
była także i teoria flogistonu. 


smiac serco- 
uego jako 
probiesn 
SPOŻECcymuy 


Dr JULIAN ALEKSANDROWICZ 


Doc. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
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DLEGŁE stulecia znamionowały takie epi- 

demie, jak dżuma, legendarne morowe po- 

wietrze itp., które czyniły spustoszenia 

wśród ówczesnych społeczeństw. Szerzeniu 

się tych zaraz sprzyjały fatalne warunki 
higieniczne, w jakim żyła ludzkość minionych wie- 
ków. Postępy cywilizacji opanowały te plagi, lecz 
stworzyły podłoże dlą powstania nowych chorób, 
związanych z dzisiejszą formą życia. Wśród nich 
szczególne miejsce zajmują choroby naczyń wieńce- 
wych serca, a więc dusznica bolesna i jej dalsze sta- 
Gium — zawał mięśnia sercowego, zwany pospolicie 
skrzepem. Nie ma przesady w powiedzeniu Webera, 
który twierdzi, że schorzenie to zabiera rocznie wię- 
cej ludzi aniżeli gruźlica i nowotwory łącznie, a sta- 
tystyki amerykańskie Moriyama i Govera (Statisti- 
cal Studies of Heart Diseases ub. Health, J.A.M.A. 
137, Nr 14, 1948) podnoszą, że liczba zgonów z po- 
wodu chorób serca w ciągu ostatnich lat przeszła — 
w ogólnej statystyce przyczyn śmierci — z trzeciego 
miejsca na pierwsze. 

Oceniając w ciągu dziejów zapadalność na dusz- 
nicę bolesną, nasuwa się przypuszczenie, że we współ- 
czesnej cywilizacji muszą tkwić jakieś czynniki zła, 
które warunkują tak masowe zachorowania. Zwró- 
cenie uwagi na nie jest tematem niniejszego arty- 
kułu. 

Istota dusznicy bolesnej polega na niedotlenieniu 
mięśnia sercowego, które objawia się charaktery- 
stycznym bólem. Cały szereg czynników powoduje 
powstawanie tego zespołu chorobowego. W tym miej- 
seu zajmę się jedynie skurczami naczyń wieńcowych, 
krócej lub dłużej trwającymi, które pojawiają się 
w następstwie czynników pochodzenia nerwowego. 
Pomijam natomiast niedotlenienie mięśnia sercowe- 
go wskutek miażdżycy naczyń, kiły, wad zastawko- 
wych serca, niedokrwistości itp. Omawiana przez nas 
choroba występuje u ludzi względnie młodych, nawet 
już w 4i5 dziesiątku lat, i stanowi niejako wstępny 
okres dla zawału mięśnia sercowego. 

Wśród szeregu czynników przyczynowych, naj- 
ważniejsze, moim zdaniem — to podłoże konstytu- 
cjonalne oraz niefizjologiczny tryb życia, które, jak 
zobaczymy, ściśle się z sobą wiążą. 

Rozważmy kolejno te dwa punkty. Prawie wSzyscy 
autorzy podkreślają charakterystyczną więź, która 
stanowi podłoże dla duszniey bolesnej. Częściej za- 
padają na nią mężczyźni, a wśród nich przeważa 
typ pikniczny, związany często z usposobieniem cy- 
klotymieznym. To konstytucjonalne podłoże psycho- 
fizyczne warunkuje pewien styl życiowy, sprzyjają- 
cy powstawaniu dusznicy. Zjawia się ona u ludzi, 
których zawód wymaga znacznego wysiłku umysło- 
wego i napięcia nerwowego, przy bardzo ograniczo- 
nej pracy mięśni (maszyniści kolejowi, dyrektoro- 
wie przedsiębiorstw i fabryk, lekarze i inni). Ludzi 
tego konstytuejonalnego typu cechuje zazwyczaj du- 
ża inicjatywa, zmysł organizacyjny; wybijają się 
często na wysokie stanowiska. Żyją ekspansywnie 
i wyżywają się w pracy. Charakterystyczne dla 
tego typu usposobienie towarzyskie sprzyja naduży- 
waniu ałkoholu. Ustawiczny brak czasu zmusza ich 
do posługiwania się szybkimi środkami lokomocji, 
(„choroba limuzynowa”,* „choroba diyrektorska”). 
Rodzaj pracy zmusza tych ludzi do ograniczenia wy- 
siłku fizycznego i wiąże ich z gabinetem biurowym 
i jego ujemnymi właściwościami. 
PNI wydawać się może dziwne, dlaczego 

właśnie taki tryb życia wywiera ujemny 
wpływ na układ krążenia, a zwłaszcza na naczynia 
wieńcowe. „Wpływ taki jednak istnieje i odgrywa 


* Chorobą limuzynową nazywa się zespół obja- 
wów, będących następstwem przewlekłego zatrucia 
tlenkiem wegla (CO), wchodzącego w skład samo- 
chodowych gazów spalinowych. 


olbrzymią rolę w powstawaniu stanów chorobowych 
wieńcowych naczyń serca, za czym przemawiają do- 
świadczenia fizjologów i klinicystów. Jest faktem, 
podkreślanym zgodnie przez wszystkich autorów, że 
dusznica bolesna jest nieznana wśród plemion ży- 
jących na niskim stopniu cywilizacji, jest również 
rzadka wśród ludzi utrzymujących się z pracy fi- 
zycznej; często natomiast zapadają na nią ludzie 
pracujący umysłowo. 

Nasuwa się pytanie, jaki związek zachodzi między 
czynnikami psychicznymi a zapadalnością na dusz- 
nicę bolesną? 

Już wiekowe doświadczenie ludu, wyrażające się 
w przypowieściach, mówi, że „zmarł dlatego, bo wziął 
to sobie do serca”. Istotnie, na dusznieę bolesną 
zapadają przeważnie ludzie, którzy w poczuciu od- 
powiedzialności „biorą sobie de serca* powierzone 
im czynności związane z ich zawodem. Również pra- 
ce doświadczalne dowodzą, że czynniki pochodzenia 
mózgowego powodują zaburzenia krążenia w mięśniu 
sercowym. Z klasycznych doświadczeń Hoffa wyni- 
ka, że wprowadzenie powietrza do komór mózgo- 
wych wywołuje niedotlenienie mięśnia sercowego, 
objawiające się  charakterystycznymi zmianami 
w krzywej elektrokardiograficznej. 

Niewątpliwym wreszcie dowodem związku wpły- 
wów nerwowych na ukrwienie mięśnia sercowego 
jest szereg przypadków, w których zawał wystąpił 
pod wpływem wzruszenia. Zagadnienie roli czynni- 
ków psychicznych w powstawaniu chorób cielesnych 
jest już dziś sprawą powszechnie uznaną. 

Bodźce pochodzenia mózgowego, będące wynikiem 
wzmożonego tempa życia współezesnego człowieka, 
gorączkowej pracy i ciągłego napięcia nerwowego, 
przy braku racjonalnego wypoczynku psychicznego, 
stanowią jeden z ważnych czynników etiologicznych 
niewydolności wieńcowej. 

Dalszym czynnikiem sprzyjającym powstawaniu 
dusznicy bolesnej jest niewspółmiernie mały wysi- 
łek fizyczny w stosunku do umysłowego. Pracownik 
umysłowy spędza większą część dnia w pozycji sie- 
dzącej, a więc bez wydatniejszej pracy mięśniowej, 
często zaś dlą zaoszczędzenia czasu zmuszony jest do 
posługiwania się rozmaitymi środkami lokomecii. 
Brak wysiłku fizycznego odbija się niekorzystnie na 
ustroju. Odpada bowiem ważny czynnik, jakim jest 
praca mięśni, która dopomaga sercu w przemieszcza- 
niu mas krwi i usprawnia krążenie. 

U pracownika umysłowego, który spędza większą 
część dnia za biurkiem, kończyny dolne — w pra- 
widłowych warunkach narząd dobrze ukrwiony — 
są przeważnie nieczynne. Praca umysłowa wymaga, 
jak wiemy, lepszego ukrwienia mózgu, narząd bo- 
wiem pracujący intensywniej wymaga lepszego utle- 
niania, a tym samym lepszego ukrwienia. Toteż 
u pracownika umysłowego górna połowa ciała jest 
lepiej ukrwiona. To zjawisko, wypływające z nie- 
fizjologicznej pozycji i trybu życia, 
wpływa niekorzystnie na krążenie, 
a w szczególności na krazenie mięś- 
nia sercowego. (Malten). 

Wreszcie i klimat pekoju biurowe- 
go, urzadzonego wedłe higienicznych ə 
wymogów współczesnego budowni- ör 
ctwa, kryje w sobie niebezpieczeń- 
stwa. Jednostajny klimat, sztucznie 
utrzymywany, klimat. bez bodźeów 
skórnych przyczynia się tak samo do 
zaburzenia krążenia jak i brak vy- 
siłku fizycznego. 
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Warunki te modelują typ człowieka znanego Z co- 
dziennej praktyki lekarskiej, u którego na pierwszy 
plan wysuwają się nerwicowe zaburzenia gry na- 
czyniowej. W następstwie doprowadzają one do sze- 
regu znanych chorób, w zależności od więzi ezlo- 
wieka. 

* 


D? DALSZYCH naszych rozważań nad pocho- 
dzeniem dusznicy bolesnej jak i jej leczeniem 
konieczne jest uświadomienie sobie, że człowiek jest 
istotą przystosowaną do ruchu i wysiłku fizyczne- 
go. Czynniki te są koniecznym warunkiem dla har- 
monijnego rozwoju zarówno fizycznego jak i psy- 
ehicznego, Dlatego to powstały w współczesnycn 
państwach naukowe dyscypliny, oparte na zdoby- 
czach fizjologii, które mają na celu podniesienie ra- 
cjenalnego wychowania fizycznego. Doceniająe jego 
znączenie jako czynnika przeciwdziałającego szke- 
dlivvoSeiom niefizjologicznej pozycji młodzieży, spe- 
dzającej większą część dnia w ławie szkolnej, wprc- 
wadziły władze szkolne w programach nauczania ćw.- 
czenia gimnastyczne, gry i zabawy ruchowe, oparte 
na zasadach naukowych. W szkołach wyższych sport 
zajmuje poczesne miejsce. W krajach, w których ra- 
cjonalny sport jest rozpowszechniony 1 wśród osób 
starszych, liczba zachorowań na dusznicę bolesna 
jest mniejsza. Również w krajach skandynawskien 
nie czyni dusznica bolesna takich spustoszeń jak 
u nas, co niektórzy wiążą z używaniem tradycyjnej 
kąpieli parowej, a następnie masażem „gałązkami, 
tzw. ,,sauna“, które drogą bodźców skórnych spei- 
niają rolę czynnika usprawniającego krążenie. 

Wyżej przedstawione wywody znalazły już nau- 
kowe podstawy i praktyczne zastosowanie w Związ- 
ku Radzieckim. Pod Moskwą i w okolicy większych 
miast istnieją urządzenia umożliwiające szerokim 
rzeszom pracowników umysłowych spędzenie soboty 
i niedzieli w otoczeniu przyrody. W ten sposób czyn- 
nik państwowy zwalcza szkodliwości wypływające 
z pracy zawodowej, wpływając łagodząco na ujemne 
strony więzi ustrojowej. 

Z powyższych danych wypływają przesłanki lecz- 
nicze i zapobiegawcze. Wynika z nich, że gatunek 
ludzki, zwłaszcza jego strona somatyczna, nie jest 
w stanie w umiejętności przystosowania się do wa- 
runków nadążyć rozwojowi intelektu, którego pro- 
duktem jest współczesna cywilizacja. Wynikiem tego 
niestosunku są choroby, z których dusznica bolesna 
wysuwa się na pierwsze miejsce, czyniąc spustosze- 
nia z roku na rok większe. Giną na nią ludzie war- 
tościowi społecznie w okresie największej swej 
aktywności. Cierpienia te, jako związane z warur- 
kami bytowania, grożą normalnemu rozwojowi SDC- 
łeczeństw i przybierają przez to charakter choroby 
społecznej. 

Artykuł mój spełni swe zadanie, jeżeli czynniki 
państwowe uznają konieczność walki z dusznicą bo- 
lesną, jako chorobą społeczną i za- 
wodową. Medycyna pracownicza za,- 
mie wówczas oficjalne stanowisko w 
tej sprawie i poszuka sposobów 
ochrony pracownika umysłowego od 
groźby dusznicy bolesnej, tak jak 
ochrania robotnika fabrycznego od 
chorób zawodowych. Niewątpliwie 
ułatwi to poszczególnemu pracowni- 
kowi umysłowemu ułożenie sobie zy- 
cia w ten sposób, by usunąć zeń szko- 
dliwości warunkujące powstanie tej 
choroby. 


ATERNICTWO w znaczeniu dzisiej- 

szym nie zrodziło się od razu, lecz 

powstawało stopniowo, podlegając 

przeobrażeniom na skutek coraz to 
innych pobudek, jakimi na przykład były: 
nadzieja odnalezienia w górach skarbów lub 
szlachetnych kruszczów, dążenia do badań 
naukowych na wielkich wysokościach, krajo- 
znawcze włóczęgostwo itp. Z biegiem czasu 
poczęły przeważać pobudki turystyczne, do- 
prowadzając do taternictwa zdobywczego, 
opierającego się na chęci wychodzenia na 
szczyty, na których jeszcze nie stanęła stopa 
ludzka — i wreszcie do wyszukiwania nowych 
dróg wśród urwisk skalnych, uważanych do- 
tychczas za niedostępne. I tak powstało tater- 
nictwo nowoczesne, które często nazywamy 
sportem wysokogórskim, gdyż cechują je dą- 
żenia do współzawodnictwa i do rekordu, a na 
pierwszy plan wysuwa się moment sportowy 
w postaci wspinaczki skalnej. 

Taternictwa albo alpinizmu nie można 
jednak zaliczać do jednego ze sportów, gdyż 
jest ono czymś znacznie więcej aniżeli spor- 
tem, chociaż pokonywanie przeszkód w gó- 
rach, siłą rzeczy, odgrywa wielką role, 
a wspinanie się po skałach wymaga specjal- 
nej sprawności i umiejętności technicznych, 


_ POCHWAŁA 
TATERNICTWA 


Inż. ALEKSANDER SCHIELE. 


podobnie jak w innych sportach. A jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że góry nie są martwym 
organizmem, składającym się z kamieni, gła- 
zów i skał, lecz można je uważać za teren 
zmagania się wszystkich czterech żywio- 
łów — ziemi, wody, powietrza i ciepła — to 
na taternictwo musimy spojrzeć innymi ocza- 
mi. Zdajemy sobie bowiem sprawę, że woda 
gromadzi się w wielkiej ilości jezior i źródeł, 
spływa mnóstwem gromkich strumieni, ka- 
skad i wodospadów — przesyca chmury 
i mgły, aby następnie przejawić się w de- 
szczach i śniegach; wszystko, co nas otacza, 
ogarnia powietrze, którego prądy w postaci 
wichrów i navvalnic poruszają, mącą i burzą; 
ciepło promieni słonecznych przenika przy- 
rodę, pobudzając do zmian i do rozrostu. 
A więc mocy wichrów, ożywczej działalności 
wód i zbawiennym wpływom ciepła podlega 
przyroda górska, aby w ten sposób ożywiona 
przedstawić się człowiekowi, pragnącemu 
z nią obcować. Ludzie tłumnie wkraczają do 
gór, aby być świadkiem przejawów tej 
wzniosłej przyrody. i wzbogacać tym swoją 
duszę, jednocześnie krzepiąc ciało przez trud 
na świeżym i ożywczym powietrzu. 
Nietrudno będzie zrozumieć, że góry swym 
nieśmiertelnym pięknem pociągają ezlovvie- 
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Asekuracja podczas wspinaczki 


ka, darząc go pełnią artystycznych wrażeń, 
wywierając jednocześnie jakiś tajemniczy 
a błogosławiony wpływ na jego zmysły 
i uczucia. Podobnie można mówić o walce 
w górach jako o wzniosłym celu, gdyż osią- 
gnięcie szezytu nie przedstawia żadnych ma- 
teriałlnych korzyści, a jednak zawsze kulmi- 
nacyjnym punktem wycieczki będą nieza- 
pomniane chwile osiągania szczytu. Inten- 
sywne są przeżycia taternika pod wpływem 
ogromu, potęgi i majestatu świata gór i uroku 
surowej jego przyrody. Nie obce będą również 
przeżycia 'vzniosłego, gdyż bezinteresowne- 
go bohaterstwa, stale towarzyszące człowie- 
kowi w wysokich i groźnych górach. Trudno 
więc zaprzeczyć, że alpinizm albo taterni- 
ctwo zawiera w swej istocie głębokie i nie- 
przemijające wartości dla człowieka. 


Ryzykowny krok 


Krytyczny nioment 


Zimowe wyjście na szczyt 


Mimo wszystko pewna kategoria ludzi wy- 
raża się o taternikach mniej więcej takimi 
słowami: na cóż ci wariaci drapią się po ska- 
łach z narażeniem życia, zamiast wyjść spo- 
kojnie na szczyt zwykłą, łatwą drogą. aby 
eglądać piękny widok? Dla takich ludzi 
wszystkie wyżej wymienione pobudki będą 
niewystarczające, aby zrozumieć, w jakim 
celu tak wielkie ilości ludzi uprawiają tater- 
nictwo i alpinizm, zdając sobie sprawę z gro- 
żących niebezpieczeństw. Tym bardziej lu- 
dzie, których góry nie pociągają, nie zrozu- 
mieją, że taternictwo można również okre- 
$li6 jako wewnętrzną potrzebę dzisiejszego 
człowieka dokonania jakiegoś czynu — czy- 
nu alpinistycznego. 

Jakaż to wewnętrzna siła pcha człowieka 
na najwyższe i najniedostępniejsze szczyty? 


Szczelina w zlodovacialym 


Wspinaczka kominein SKaINYN 


Igła skalna w grani 


nk 


Dał na to odpowiedź słynny alpinista Fra 
Smythe, cziowiek, który osiągnął podczas 
próby zdobycia najwyższego wierzchołka 
świata Mount Everest największą wysokość, 
na jakiej kiedykolwiek stanęła stopa ludz- 
ka: „Siła, która pcha człowieka ku vvierz- 
chołkom najwyższych gór, jest to ta sama 
siła, która wyniosła go ponad zwierzę." 
W słowach tych zawarty jest głęboki sens, 
gdyż rzeczywiście indywidualność nowożyt- 
nego cziowieka w pełni uświadamia sobie 
swcją odrębność od otaczającego go świa- 
ta — posiada więe wyraźnie poczucie jaźni, 
które nie jest cechą jakiegokolwiek zwierzę- 
cia, a które właśnie roznieca w człowieku 
chęć odkrywczą i pobudza do niezwykłych 
czynów. 

Uważając, że w żadnym innym sporcie nie 
dooatrzymy się tyle w tak harmonijny spo- 
sób powiązanych korzyści dla spotęgowania 
fizycznej tezyzny człowieka i duchowych je- 
go wartości — musimy patrzeć na alpinizm 
z wyższego punktu widzenia. Dlatego feste5- 
my zdania, że uprawianie go nie powinno 
przybierać zbyt jednostronnych form, wy- 
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Zjazd na linie 


rażających się w zwykłej akrobacji, której 
przeważnie hołduje dzisiaj nasze młode po- 
kolenie taierników; posługują się oni przy 
tym podczas wspinaczki w zbyt dużej mie- 
rze sztucznymi środkami pokcaywania trud- 
ności — przede wszystkim hakami, któe 
wbija się nie tylko dla asekuracji przy po- 
mocy liny, lecz również w celu używania 
ich jako chwytów i stopni. Widzimy tater- 
nika rozpoczynającego walkę ze ścianą, 
obwieszonego hakami, ,„karabinkami* i młot- 
kiem; za pomocą specjalnej techniki hako- 
wej chcieliby oni pokonać niedostępne urwi- 
ska skalne w podobny sposób, jak dostawali 
się na wierzch iglicy z Wystawy Wrocław- 
skiej. Zapytujemy siebie, czy wszelkie żela- 
ziwa nie odgradzają nas zbytnio od żywej 
łączności ze skałą, z którą zmagamy się, i czy 
nie chcielibyśmy jej traktować jako rzecz 
martwą? Jeden z wielkich współczesnych 
nam alpinistów wypowiedział piękne słowa: 
„Alpinizm powinien kierować się własnym 
kodeksem etyeznym.“ Czy zbyt częste bicie 
haków w skałę nie jest sprzeczne z tym ko- 
deksem? 


Mgr inż. STANISŁAW RACZKOWSKI 


IN VINO 
VERITAS 


Z dziejów uprawy 
winorośli w Polsce 


IELU przedstawicieli świata roślinnego, zarówno 
spośród roślin dziko rosnących jak i uprawnych, 
wiąże swe losy nie tylko z historią swojego świata 
filosocjologicznego, lecz z dziejami człowieka. 

Wędrujące ludy niosły z sobą wiele nasion, sadzo- 
nek roślin użytkowych, zawlekając często razem 
z nimi i dziko rosnące chwasty. 

Stad trudno dziś nieraz dociec pochodzenia pew- 
nych roślin, zaaklimatyzowanych u nas od wieków. 

Są uprawy, których historia tak silnie łączy się 
z historią danego kraju czy narodu, że trudno jest 
je od siebie rozdzielić. 

Charakterystyczne są dzieje uprawy krzaka win- 
nego w Polsce. Wiążą się one ściśłe z dziejami na- 

PRZEZ pe — szego narodu w szerokim pojęciu tego słowa. Gd'- 

Toy TERI rozwój winorośli i narodu przedstawić w postaci krzywej, uzyskali- 
byśmy linie równolegle obok siebie biegnące. 

Stad też starożytne przysłowie: in vino veritas, w innym zresztą sensie niż 
dawniej rozumiane, niech usprawiedliwi tytuł tego artykułu. 

Przeprowadźmy sobie bardzo z grubszą szkicową paralelę historyczną dziejów 
uprawy winorośli w połączeniu z dziejami narodu, paralelę, która stanowić będzie 
dyspozycję dla dalszego ciągu naszego artykułu. 

Czasy prapolskiej kultury. Nie połączone jeszcze w więź państwową plemiona 
słowiańskie, nie w rabunku sąsiadów, nie w zdradzieckich napadach na spokojne 
osady, a w pracy znajdują środki do życia. Dość wcześnie zajmują się uprawą roślin. 
Uprawiają też i winorośl, z której owocu wyciskają napój, zwany dziś winem. 

Wiek X, XI. Organizuje się państwo. Chrześcijaństwo wzbogaca naród w nowe 
treści kulturalne. Z napływem duchowieństwa podnosi się poziom techniki rolne, 
napływają nowe gatunki i odmiany roślin użytkowych. Dostają się tą drogą do nas 
nowe odmiany winnego krzewu, powstają i rozrastają się winnice jako jeden z wy- 
tworów rozwoju kultury agrotechnicznej. 

Wiek XIII. Napady Mongołów. Giną rzesze ludności, pomniki kultury wytworzo- 
nej w pierwszych wiekach chrześcijaństwa. Ginie wiele zakonów. Giną i winnice, aby 
potem zwolna się odradzać. 

Nastaje złoty wiek XVI. Płyną Wisłą barki naładowane złotem pszenicy san- 
domierskiej do morza — za złoto brzęczące. W barkach pełnych pszenicznego ziarna 
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płynie wolność większości narodu — chłopa, ze zło- 
tem uzyskanym z zagranicy płynie niewola pan- 
szezyzniana, zaciskająca się coraz więcej dokoła 
chłopskiej biedy. Złoty ten wiek to zaczątek upadku 
Polski, upadku narodu. Obserwujemy jednocześnie 
zanik winnie, które ostały się jedynie przy magna- 
ckich posiadłościach. Za to powstaje nowy problem == 
alkoholizm. Szybko uszezupla się ilość uprawianej 


winorośli, za to wzrasta iłość gorzalki w pańskiej , 


karczmie. 1 

A teraz? Ida nowe czasy — lepsze. Winorośl WĘ- 
druje pod chłopskie ściany, pod altany działkow= 
ców, rezkrzewia się w winnieach. , R 

I wkrótce okaże się meże, że nieprawdą jest, iż 
wino nie znajduje dla siebie odpowiednich kłima- 
tycznych warunków w Polsce. Przekonamy się może 
wkrótce, że znajduje dla siebie należyte warunki po- 
trzebne dla jego rozwoju. Przecież Miczurin klimat 
„absclutnie niemożliwy” dla upraw owoców. południo- 
wych wyzyskał znakomicie dla uprawy wina. 
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Od niepamiętnych czasów raezyli się ludzie szła- 
chetnym trunkiem, powstałym z wyciskanego soku 
owocowego winnej latorośli. Nie sięgając , daleko, 
każdy z nas zna przecież ewangelię o eudzie” prze- 
miany wody w wino w Kanie Galilejskiej. 1 

Także i u nas uprawa winorośli i wyrób win zna- 
ne były w zamierzchłych czasach. Profesor Rosta- 
fiński uważał, że Słowianie zapoznali się z upra- 
wą krzewu winnego za pośrednictwem duchowień- 
Stwą w pierwszym okresie chrześcijaństwa (dla ee- 
lów liturgicznych), a jako dowód przytacza fakt, że 
Otton przesłał sadzonki winorośli na nawrócone Zie- 
mie pomorskie. 3 

Według nowych badań profesora Kostrzewskiego, 
znanego prehistoryka, winorośl znana była u nas 
wcześniej, a wina używano jako napoju już w pierw- 
szych wiekach po Chrystusie. 

'Niemniej jednak duchowieństwo, a raczej kłaszto- 
ry z cystersami i benedyktynami na czele, w pierw- 
szych wiekach swego istnienia miało wyraźny wpływ 
na rozwój m. i. rolnictwa i ogrodnictwa, a więc 
i uprawy winorośli, która z czasem tak się rozwi- 
nęła, że przekraczała bardzo znacznie stan dzisiej- 
szy zarówno pod względem uprawianej powierzchni 
jak i ilości winnej łozy. P 

Dcwodem szeroko rozwiniętej uprawy winorośli 
w dawnych czasach sa stare, dziś jeszcze. istniejące 
nazwy miejscowości: Winiary, Winniki, Winnogóra 
itp. 

Z winnie słynęły kiedyś np. w Wielkopolsce: Brzeg, 
Nysa, Oleśnica i Środa, słynął też i Wrocław. Wiele 


winnie spotykamy w Sandomierskiem, Pyzdrach, 
Płocku i wielu, wielu innych miejscowościach. 


Szajnocha twierdzi, że za czasów Kazimierza 
Wielkiego, „Polska była krajem winogronowym'. 


Dalszym dewodem szereko nakrojonej uprawy wi- 
noreśli i w xwiąvku z tym eo ipso predukcji wina 
jest pewstanie specjalnej klasy pracowników — wi- 
niarzy. Spotykamy wypadki składania przez wsie 
okoliczne dziesięciny w winogronach klasztorovvi ey- 
stersów w Trzebini! 

W dawnej literaturze bardzo często napotykamy 
wzmianki o winnicach. 

Zawaeki, autor Memoriale oeconomicum (1616), 
miał III część swego dzieła poświęcić winniey, gro- 
dowi i sadowi. 

Słynny „ekonomista (tak nazywano ludzi zajmu- 
jących się gespodarsbwem wiejskim) Jakub Kazi- 
mierz Haur w ,,Gekonomice ziemiańskiej generalnej” 
sporo pisał o uprawie winorośli, której rozkwit 
w Polsce już się skończył. 
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Fabrykacja „wody życia" w XVIII wieku 


W dobie rozkwitu gospodarki rolnej w Polsce 
w XVI w. obserwujemy bowiem wyraźnie postępu- 
jacy spadek uprawy winorośli. 

Oto, co pisze Haur: „Dawniej Węgrzy rozwozili 
wino y musieli się z niem prosić — teraz od nas 
na mil kilkadziesiąt po wino do Węgier jeżdżą.* 

Stwierdzając załamanie się w XVI w. w döl krzy- 
wej rozwcju uprawy winorośli w Polsce w dobie 
rozwoju gospodarki zbożowej, zaciekawią nas przy- 
czyny, które spowodowały ten spadek. 

Słosznie przyczynę upadku rozwoju uprawy wi- 
norośli w Polsee w owym okresie upatruje Wiszniew- 
ski w rozpoczęciu pędzenia gorzałki ze zboża. 

Dwór, mający pod dostatkiem zboża, pędził wódkę. 
Nie mógł jej pędzić natomiast poddany. Nie posia- 


„dał bowiem nadmiaru zboża (o ile miał, musiał od- 


przedać je panu, który zarabiał ma nim, wysyła- 
jąc je na sprzedaż do Gdańska). Zdawałoby się, że 
dlatego właśnie chłop uprawiać winien winorośl, 
wyciskając wino na własny użytek. Kto by jednak 
wówczas pil gerzałkę z dworskiej gorzelni? Dwór 
nie po to stawiał gorzelnię, aby jej cenny produkt 
nie przynosił zysku. Odbiorcami byli i musieli być 
przede wszystkim chłopi, którym nawet dwór prze- 
pisywał do pobrania z karczmy dworskiej (wypusz- 
czonej w arendę) określoną ilość gorzałki na głowę, 
oczywiście, po cenie dyktowanej przez dwór. 

Jak wielkim zaś przywilejem było pędzenie wód- 
ki, może stanowić np. fakt nadania go- Mikola?ovvi 
Jaskowi ze wsi Lipowej przez vvielkodusznego króla 
Jana Kazimierza. „Pozwalał mu król na pędzenia 
i sprzedawanie gorzałki pod warunkiem. iż przy niej 
będzie zalecał i sprzedawał chłopom piwo z żywie- 


Górze. Powiat zielono- 


Zielonej 
górski jest jednym z najcieplejszych w Polsce. 
Winnice państwowe w Zielonej Górze zebrały 
w ubiegłym roku obfite plony winogron. 
(fot. Api) 


Winobranie w 


ekiego browaru zamkowego. Ale winien był Jasek, 

„aby jednak i utracie do skarbu naszego znaczna 

ujma nie była”, płacić 80 zł czynszu rocznego. 
Takież prawo otrzymał za udział w walkach ze 


Szwedami 3 września 1657 r. Adam Wawak z Mię- 


dzybrodzi, a obywatelom za obronę miasta Żywca 
król „zezwolił na pędzenie gorzałki w dalszych 
trzech dzbanach*, 

Przyczyna główna, kto wie, może jedyna jest więc 
całkowicie i wyraźnie widoczna, tak widoczna, jak 
widoczny jest rosnący i przybierający na sile 
i okropności problem alkoholizmu. 

Wprawdzie szlachta nadal piła wina... zagranicz- 
ne, na które było ją stać. 

Upadają więc winnice. (Wojny: szwedzka, ko- 
zacka, 150-letnia niewola...) W wiekach XVII i XIX 
spotkać je możemy w większej ilości już tylko na 
Podolu i Wołyniu z racji klimatu wybitnie sprzy- 
jającego. 
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W pozostałych zabytkach literatury dotyczącej 
wsi, jak Ustawy Wiejskie, İnstruktarze itp., od 
XVI w. regulujące czy usiłujace regulować bardzo 
szczegółowo życie wsi, nie spotykamy już wzmian= 
ki o winorośli. 

W księgach sądowych i wiejskich obejmujacych 
37 miejscowości znalazłem zaledwie jedną notatkę 


%0 winorośli, i to z r. 1611. Wojciech Kwiatkowski 
„sprzedaje karczmę z przyległościami 


wymawiając 
sobie ogród śliw i żonie młody winnik. (Księga Gro- 
madzka wsi „Siary'') 

U chłopów więc rzadko już spotyka się winną ło- 
zę. Jeśli w aktach, spisywanych w stosunkach mię- 
dzy chłopami, znajdujemy wzmianki nieraz o jed- 
nym drzewie owocowym, trudno sobie wyobrazić, 
aby nie wzmiankowano o winnikach, gdyby w wy- 
mienionych wsiach istniały. 

Oczywiście, nie znaczy to, że winnic zupełnie nie 
było. Przy dworach spotyka się jeszcze nieraz piek- 
ne winnice, są już jednak coraz rzadsze. 


Zaeny kanonik Kluk (1777 r.) w swoim podręcz= 
niku rozpisuje się szeroko o ogrodach — uprawę wi- 
norośli już „nie w myśli głównego pozytkovvania“ 
opisuje, a Strumiłło w swoich Ogrodach Północnych 
twierdzi o niemożliwości uprawy w winnicach, tzn. 
na większych rolnych obszarach, z racji niesprzyja- 
jących warunków klimatycznych. 

Po odzyskaniu niepodległości w okresie 1918—1939 
krzywa uprawy winorośli nieznacznie się wznosi. 
Zaczyna się praca nad winoroślą. Oczywiście nie od 
razu — na miarę dawnej Polski. 

Cóż byśmy mogli powiedzieć o przyszłości ro- 
zwoju uprawy winorośli w Polsce? 

Jeśli dotychczas, jak stwierdziliśmy, rozwój ten 
wiązał się z losami narodu — miejmy nadzieję, że 
ten szlachetny krzak znów odnajdzie swe miejsce 
w gospodarce narodowej. 

Może... ale nie wyprzedzajmy biegu historii... Pol- 
ska stanie się znów „krajem winogronowym* jak 
za Kazimierza Wielkiego. 


BANIEWICZ 


» ECZCZEGNYJSEA NAT arı : . 

DAWAWAANI mieszkaniec Warszawy, który jeździ do pracy uczepiwszy się wozu 

tramwajowego, systemem tzw. „Winogronowym'*, nie uwierzyłby, 

że zagadnienie dojazdu do pracy jest nie tak dawne. Sto lat temu ono w ogóle jeszcze 
nie istniało. 

Ludzie chodzili sobie spokojnie do pracy pieszo, gdyż miasta zajmowały nieduży 

a lokowano się zwykle niedaleko warsztatów pracy. Ponieważ w 1/2 godziny 


teren, 
£o 3 kwadransów można przejść 2—3 km, więe dopóki miasta nie zajęły zbyt wielkich 
obszarów — komunikacja piesza wystarczała. 


Silne uprzemysłowienie ośrodków miejskich w drugiej połowie ubiegłego stulecia 
spowodowało bardzo szybki rozwój miast. Na przykład Paryż, który w 1800 roku 
liczył zaledwie pół miliona mieszkańców, dochodzi do miliona mieszkańców w 1840 roku, 
do miliona i trzech czwartych w 1850 r., przekracza 2 miliony w 1875 r., by osiągnąć 
«w 1900 roku 2 miliony 600 tysięcy. Ludność Warszawy w 1800 roku liczyła zaledwie 
63 000 osób, w 1850 — 162 000, w 1900 — 686 000, a w 1930 — milion 126 tysięcy. 
zódź w 1875 roku liczy 50 000, w 1900 — 320 000, a w 1914 — 600 000. Odpowiednio 
do tego zwiększa się zajmowany przez miasto teren. 

Komunikacja piesza nie wystarcza, gdyż staje się zbyt wolna i zbyt męcząca; 
powstają pierwsze zawiązki komunikacji publicznej, posługującej się z początku 
siłą konną. 

Około połowy ubiegłego stulecia zjawiają się pierwsze konne omnibusy, które 
powoli zdobywały sobie prawo obywatelstwa; omnibusy takie kursowały w Warsza- 
wie z placu Trzech Krzyży do Żelaznej Bramy iz Żelaznej Bramy na Pragę. Prędkość 
przenoszenia zwiększyła się do 7—8 km na godzinę, czyli we wskazanym wyżej czasie 
30-—45 minut można było przejechać 5—6 km, lecz pojemność omnibusu nie przekra- 
czała 10—12 osób. 

Użycie pojazdów tocz 
w ostatnich dziesiatkach u 
nym, zwiększyło sferę zasięgu do 
przewóz jednocześnie 20—25 osób. 

Lecz granice nowoczesnego 
miasta rozszerzały się w niesły- 
chanie szybkim tempie, prócz te- 
go w końcu ubiegłego stulecia 
aała się zauważyć ucieczka ludzi 
ze środka miasta do miejscowo- 
ści podmiejskich, gdzie warunki 
znieszkaniowe były zdrowsze 

przyjemniejsze: mieszkaniec 
miasta zaczął tęsknić za powie- 
trzem, słońcem, własnym ogród- 
kiem i domkiem i uciekał od zgieł- 
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acych się po szynach, tzw. tramwajów konnych, które 
biegłego stulecia były popularnym środkiem komunikacyj- 
8 km (w ciągu 8 kwadransów), pozwalając na 


ku ulicznego, z zadymionych ulie, z domów .kasza- 
rowych, w których słońce zjawiało się rzadko i na 
krótko, do warunków zbliżonych do wiejskich, któ- 
re znajdował pod miastem. 

Odległość mieszkania od warsztatu pracy zwięk- 
szyła się tak znacznie, a liczba osób zmuszonych “do 
korzystania z kemunikacji wzrosła również tak po- 
ważnie, że przestały już wystarczać środki komuni- 
kacyjne o małej pojemności, poruszane zwierzęcą si- 
ła pociagovva. W końcu XIX stulecia zjawiły się no- 
we publiczne środki komunikacyjne, korzystające 
z torów, poruszane siłą me 


chaniczną: parą, spreżo- 
nym powietrzem; wreszcie zawojowała świat trakcja 


elektryczna szynowa oraz pojazdy benzynowe, moto- 
rowe i elektryczne. Tramwaj elektryczny, autobus, 
trclejbus, wreszcie w miastach-olbrzymach szybka 


obsługują dzisiaj wie|- 


kolej miejska, czyli metro, j wie 
ac w krótkim czasie duze 


kie ośrodki ludzkie, przevvoz 


masy podróżnych. 

m. lepiej nie mógł ocenić znaczenia miejskich 
środków komunikacji niż mieszkańcy Warsza- 

wy po wojnie. 

Warszawiak, wróciwszy z tułaczki do stolicy na 
początku 1945 roku, wzdychał do tranawajów, gdy 
przyszło mu w najpilniejszych sprawach przebiegać 
wielokilometrowe odeinki. Dla uzyskania np. przy- 
działu mieszkania droga wiodła z końca Marszaf- 
kowskiej do krańców Pragi, na przebycie tej odle- 
głości traciło się dobrych kilka godzjn. Warszawiak 
nie mógł wtedy pojąć, że narzekał kiedyś na komu- 
nikację miejską — która w owej chwili była jego 
niedeścigłym marzeniem. 

Radował się, gdy zaczęły kursować uruchomione 
zamiast autobusów zwykłe ciężarówki, choć wejście 
do nich było połączone z nie lada trudnościami, 
a jazda bardzo niewygodna. Witał z radością każdy 
postęp w dziedzinie komunikacji: pierwsze wagony 
kolei elektrycznej EKD, które dojechały do Mar- 
szałkowskiej po odbudowie linii w połowie maja 
1945 r., pierwsze tramwaje w czerwcu na Pradze, 
a w lewobrzeżnej Warszawie we wrześniu tegoż 
roku. Śledził rozbudówę linii tramwajowych, udosko- 
nalanie autobusów, kiedy zamiast zwykłych cięża- 
rówek zaczęły stopniowo zjawiać się nowoczesne 
autcbusy; zaczął cenić zalety nieznanych dotad 
w Warszawie trolejbusów, a rozwój sieci komunika- 
cyjnej i wprowadzanie udogodnień napawały go 
słusznym zadowoleniem. 

Był gorliwym zwolennikiem komunikacji miejskiej 
i korzystał z niej stale, zwłaszcza że kosztowało to 
niewiele, a oszczędzało czas, obuwie i ubranie. 
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Aż pewnego dnia warszawiak zaczął znów narze- 
kać na tę tak pożądaną dotychczas i błogosławioną 
komunikację: to że Zarząd Miejski nie dba o niego 
to że nie daje dostatecznej ilości wozów, że Rrzaba 
zdobywać siłą miejsca, że jeździ się w eiasnocie 
w niewygodzie, że niszczy się odzież, że: to nie jest 
jazda, lecz męczarnia itd. 

Cóż się stało? Dlaczego mieszkaniec Warszawy 
mniema, że wszystko się sprzysięgło, by utrudnić mu 
życie i odebrać resztki sympatii do kemunikacji, ktö- 
ra po wojnie tak cemxit. 

Warszawa zaludniała się, zaludniała się z taką 
szybkością, jakiej nie można było przewidywać 
w pierwszych chwilach po wojnie. Sciagali do niej, 
do stolicy Państwa, wszyscy: władze państwowe, 


SKIERNIEWICE 


WARSZAWA 


urzędy, rzesze pracowników i młodzież. Zabrali się 
oni z taką energią do jej odbudowy, do tworzenia 
nowego życia, że zaroiła się ona mrowiem ludzi 
czynnych, rzutkieh, ruchliwych. Wszyscy oni chcieli 
korzystać z komunikacji miejskiej, jeździć nawet na 
niewielkie edległości, oszczędzać obuwie. 

Nie zastanawiali się nad tym, że sieć komunika- 
cyjna Warszawy została podczas wojny i powstania 
doszczętnie zniszczona, że choć wielkim wysiłkiem 
pracowników została ona szybko odbudowana, możli- 
wości przewozowe zostały poważnie ograniczone, 
a zwiększenie zdolności przewozowej przez uzuneł- 
nienie urządzeń i zakup taboru wymagało dużo cza- 
su i pieniędzy. 


Fala ludzka, korzystając z tanich przejazdów, ro- 
sła żywiołowo, znacznie szybciej niż możność zwięk- 
szania środków przewozowych, co w rezultacie dopro- 
wadziło do tych trudności komunikacyjnych, których 
jesteśmy świadkami. 
pz wojną Warszawa liczyła 1200000 mie- 

szkańców, około 744000 osób korzystało dzien- 
nie z miejskich środków komunikacyjnych. Dziś, po- 
mimo że ludność Warszawy zmalała do połowy, jeź- 
dzi codziennie w mieście 1200000 osób, główni 
wskutek taniości komunikacji. - 

Gdyby te milion dwieście tysięcy pasażerów, które 
należy dziennie przewozić, uszeregować po 6 osób 
w rząd, to potok pasażerów rozciągnąłby się na 
65 km, co odpowiada odległości od Warszawy do 
Skierniewic. 

“aka masę ludzi muszą przewieźć dziennie Miej- 
skie Zakłady Komunikacyjne. 

Mało tego, co najmniej piątą część tej liczby, 
tj. 240 000 należy przewieźć do pracy w ciągu 2 ran- 
nych godzin, a następnie rozwieźć ich do domów po 
skończonej pracy. 

Tymczasem do wykonania tej pracy Miejskie Ża- 
kłady Komunikacyjne w Warszawie mogą dać do 
dyspozycji około 155 pociągów tramwajowych dwu- 
wagonowych, 28 trolejbusów i 106 autobusów, razem 
niewiele ponad 440 jednostek. Taborem tym można 
przewieźć w godzinę niespełna 60 000 osób, a tym- 
czasem jeździ 240 000. Jest rzeczą jasną, że miejsca 
w wozach nie wystarcza. 

Stąd kłopoty i udręki, na które narzeka przeciętny 
mieszkaniec, 1 dopóki nie zwiększy się bardzo po- 
ważnie liczby wozów, udręki te nie ustaną. 

Cóż można zrobić, żeby złagodzić obecną sytuację? 

Może wydawać się paradoksem to, co powiedział 
kierownik wielkich zakładów komunikacyjnych w jed- 


nym z olbrzymich miast, posiadających dobre no- 
wcczesne urządzenia komunikacyjne: „Powinniśmy 
zrobić wszelkie ułatwienia dla ruchu  pieszego.* 
Wniknąwszy w sens tego powiedzenią musimy przy- 
znać mu dużo racji. 

Żadne miasto nie jest w stanie przewieźć wszyst- 
kich mieszkańców, gdyż 
potrzebne na to byłyby 
kolosalne urządzenia, a 
trzeba dodać, że urzą- 
dzenia komunikacyjne są 
jedną z najdroższych in- 
westycji. 

Dlatego korzystać ze 
środków komunikacyj- 
nych powinien tylko ten, 
dla kogo jest to niezbęd- 
nie potrzebne ze wzgle- 
du na odległość od mie; - 
sca zamieszkania do miej- 
sea pracy. 

Gdybyśmy zastosowali 
się do tego w Warsza- 
wie i bez koniecznej po- 
trzeby nie używali Środ- 
ków komunikacyjnych, 
w szczególności w godzi- 
nach dojazdu do pracy 
i powrotu — to ułatwi- 
libyśmy dojazd do pracy 
tym, dla których to jest niezbędne, i nasz warsza- 
wiak może by mniej na nie narzekał. ' 


Oszczędzaliśmy lub oszczędzamy gaz, elektrycz- 
ność, węgiel, oszczędzajmy więc i przejazdy publicz- 
nymi środkami komunikacji. 
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Resztki schodów warszawskiej ka- 
mienicy, trampolina na pływalni czy 
obserwatorium astronomiczne? 
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cóż by to było innego? 
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JERZY 


JE roku 1946 mieszkańcy wybrzeży pół- 
wyspu Florydy zaobserwowali występowanie na 
wodach Zatoki Meksykańskiej zjawiska zwanego 
przez nich red-tide, czyli czerwony przypływ. Na 
przestrzeni wielu setek mil kwadratowych morze po- 
częło przybierać barwę czerwoną, a w miejscach, 
gdzie czerwień występowała intensywniej, wypływać 
poczęły wielkie ilości ryby „śniętej* oraz zwłoki 
martwych zwierzat morskich. 


Fakt ten z poczatku stwierdzony przez rybaków 
odczuła wkrótce w sposób bardzo przykry ludność 
wybrzeża wód objętych tym zjawiskiem. Nad wy- 
brzeżem rozniósł się wstrętny, dławiący odór setek 
ton gnijacego mięsa. Była to prawdziwa klęska dia 
calego stanu. Mimo natychmiastowego uruchomienia 
razystkich możliwych środków w celu oczyszczania 
brzegu strasziiwa fabryka śmierci pod postacią rec- 
tide dostarczała gnijacej padliny w ilościach, któ- 
rym mie mógł podołać aparat stanowy. Gubernator 
stanu zmuszony był w tych warunkach wezwać po- 
mocy władz federalnych i wówczas dopiero z tru- 
dem udało się unicestwiać codzienny cuchnaey po- 
siew morza. 


Na okres długich miesięcy sparaliżowane zostało 
miejscowe rybołówstwo. Straty finansowe z powodu 
tej klęski sięgaja wielu milionów dolarów. Na wio- 
snę roku 1947 fale Zatoki Meksykańskiej zwolna na- 
brały normalnego koloru i złowrogie zjawisko zni- 
kło jak zły sen. 

Amerykański biolog dr S. Gattsoff, kierownik spe- 
cjalnej ekspedycji naukowej delegowanej do walki 
i badania ved-tide, opisuje czerwony przypływ 
w swoim raporcie, podając również krótki przegląd 
historyczny tego rouzaju zjawisk. 

Red-tide jest powodowany wy- 
stępowaniem w olbrzymich zage- 
szczeniach mikroskopijnego żyjąt- 
ka morskiego, znanego nauce pod 
nazwą gimnodinium. Mikroorga- 
nizm ten, niedostrzegalny gołym 
okiem i z pozoru niewinny, jest 
koloru purpurowego i zabarwia 
wodę na kolor czerwony. Ani 
ginmodinium samo przez się, ani 
jego bojowo-rewolucyjny kolor nie 
jest jednak absolutnie niebezpiecz- 
ny dla otoczenia. Niestety, Zy- 
jatko to wydziela z siebie zu- 
pełnie zresztą bez złych intencji 
w stosunku dó otaczającego ie 
świata silnie tru)aca  toksyne. 
Skład chemiczny zabójczej toksy- 
ny nie został jeszcze mimo wy- 
siłku naukowców dokładnie roz- 
poznany. 


GRAJTER 


Dlatego też jak dotąd jad ten znany jest tyłke 
jako bezpośrednia przyczyna śmierci milionów róż« 
norakich zwierząt morskich i ryb, które nie zdążyły 
ujść poza sferę wód zagrożonych. | 

Wiadomo również, że wiele zwierząt morskich, 
pewne gatunki skorupiaków i ryb są w jakiś sposób 
uodporniońe na działanie zabójczej toksyny i mogą 
bez szkody dla zdrowia wegetować w wodach nawie- 
dzonych przez red-tide. Należy przypuszcząć, że 
organizmy znoszące bez szkody obecność w otoczeniu 
trującej wydzieliny czy wydaliny żyjątka gimnodia 
mium posiadają zdolność szybkiego wydzielania sku- 
tecznej antytoksyny, neutralizującej truciznę, 

Podczas trwania czerwonego przypływu w Zatoce 
Meksykańskiej szkodliwość omówionej trueizny od- 
czuli na sobie również mieszkańcy wybrzeży Flory- 
dy na kilka, a w sporadycznych wypadkach na kil- 
kanaście kilometrów w głąb ladu. Oto drobne bryzgi 
zatrutych fal morskich, porywane wiatrem w postaci 
pyłu wodnego nad ląd, opadały tam wywołująe 
u ludzi i zwierząt lądowych rodzaj epidemicznego 
podrażnienia dróg oddechowych oraz błon śluzo- 
wych nosa. Cierpienie to przypominało silne za- 
katarzenie, a spowodowane było tą samą toksy- 
ną gimnodiniów, która takie spustoszenie czyniła 
w morzu. 

Nie zbadano dotychczas dokładnie, co wpływa na 
mikroskopijne stworzonka, że od czasu do czasu zgoła 
nieperiodycznie występują w wielkich zagęszczeniacn 
pod postacią red-tide, szkodząc w ten sposób nie 
tylko mieszkańcom tego samego środowiska, ale 
także i ludziom. 

Niewielkie bowiem iłości gimnodiniów rozrzuco- 
nych stale po oceanicznych przestworach nie mogą 
być szkodliwe ze względu na zbyt wielkie rozcień- 
czenie wydzielanych przez nie to- 
ksyn. 

Zjawisko masowego występo- 
wania gimnodinium, tak malowni= 
czo ochrzczone przez Ameryka- 
nów, zainteresowało po raz pierw- 
szy naukę w roku 1832, kiedy 
to red-tide objawił się u wybrze- 
ży Chile. Wówczas też zostało 
ono ujete w pierwszy naukowy 
opis. Od tego czasu czerwony 
przypływ występował w ciągu 
tych przeszło stu lat u wybrzeży 
Australii, Peru, Japonii, Indii, 
Kalifornii i Oregonu. Jedna Flo- 
ryda w tym czasie dziesięć razy 
już widziała tę złowroga czer- 
wień fal morskich u swych wy- 
brzeży. Ostatni jednak opisany 
wypadek dał się szczególnie we 
znaki mieszkańcom tego półwyspu 


Czy zauważyłeś, 


że stół 


o trzech nogach 


nigdu się 
nie kiwa? 
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AK, bo zważ, że jeśli pod jedną 

z nóg podłożyć nawet pokaźnych 
rozmiarów klocek, to i tak pozostałe 
będą się opierały o dywan. Przecież 
trzy punkty wyznaczają płaszczyznę. 
Ale gdy stół ma eztery nogi, to wy- 
starczy pod którąś podłożyć zapałkę, 
a już jedna z pozostałych nóg znaj- 
auje się w powietrzu. Jeśli zmusisz 
ją, kładąc nad nią coś ciężkiego, do 
oparcia się o dywan, to noga vis 
a vis się podniesie. Biorąc pod uwa- 
gę, że nie ma stołu o idealnie rów- 
nych nogach ani idealnie płaskiej 
podłogi, jest raczej przypadkiem, że 
stół o czterech nogach stoi ,,rövrno”, 
bez denerwujących wahnięć. 

— Z tego, co mówisz, wynika, że 
praktyczniejsze są stoły o trzech no- 


Dlaczego — Jak? 


gach, dlaczego więc robi się przeważ- 
„nie stoły o czterech? 

— Widzisz — jest i druga strona 
medalu. Co prawda stół o trzech no- 
gach nie kiwa się, ale za to łatwiej 
go przewrócić. 

— Sądzę, że jeśli dwa stoły, jeden 
na trzech nogach, drugi na czterech, 
są jednakowo ciężkie, to przewrócić 
je jest równie łatwo. 

-— Nieprawda! Jak wiesz, ciało 
znajduje się w równowadze trwałej 
wówczas, gdy w tym położeniu jego 
środek ciężkości jest niżej aniżeli 


...ale za to łatwiej go przewrócić 


w sąsiednich. Aby stół przewrócić, 
musisz go doprowadzić do położenia, 
w którym środek ciężkości znajduje 
się wyżej niż w położeniach sasied- 
nich. Jest to tak zwana równowaga 
chwiejna. Środek ciężkości stołu 
o trzech nogach znajduje się bliżej 
osi, wokół której przewracamy, niz 
stołu o czterech nogach: zatem pra- 
ca potrzebna na przewrócenie jest 
mniejsza. Praca ta wyraża się bo- 
wiem iloczynem siły równej ciężaro- 
wi stołu i drogi, równej różnicy po- 
ziomów środka ciężkości. Praca po- 
trzebna do przewrócenia jest miarą 
stateczności. Powiadamy, że stół na 
czterech nogach jest bardziej sta- 
teczny niż na trzech. 
(Ilustracje autora) 


PIORUN RIJEM POPEDZANY 
CZYLI TAJEMNICE 
ELEKTRYCZNOŚCI 


N IE WIEM, jakim sposobem 
* rozmowa nasza zeszła na 
pioruny. W każdym razie fak- 


tem jest że mój rozmów- 
ca (pewien inżynier, który 
wiedziony wrodzoną skrom- 


nością zabronił mi wymienia- 
nia go ad personam) olśniw- 
szy mnie najpierw wiadomo- 
ścią, że piorun posiada moc 
500 milionów kilowatów, co 
wzbudziło we mnie nadzieję 
wprzęgnięcia piorunów do za- 
silania naszych żarówek, o- 
chłodził mnie zaraz zastrzeże- 
niem: — Ale zaraz, zaraz, ko- 
chany panie, nie tak gwałtow- 
nie. Przeliczmy jeszcze te ki- 
lowaty na kilovvatgodziny. 
Otóż — jak pan wie — piorun 
trwa 0,00003 sekundy; pomnóż- 
my 500 000.000 < 0,00003 a 
otrzymamy 15000  kilowatse- 
kund, co z kolei wynosi, licząc 
okrągło, 4 kilowatgodziny. Je- 
sli policzymy według cennika 
Elektrowni Warszawskiej 10. zł 
za kilowatgodzinę, otrzymamy, 
iż wartość użytkowa piorunu 
wyniesie... 40 złotych! 

Podana tu informacja o mocy 
piorunu pochodzi z książki R. 
Rheina „Ty i elektryczność” 
(str. 213). Jeżeli nawet zdarza- 
ją się pioruny o znacznie vviek- 
szej mocy, to i wtedy gra nie 
warta świeczki (w tym wypad- 
ku — żarówki), jak się to mó- 
wi. 


I MOJZESZA 


TADEUSZ UNKIEWICZ 


Nie powiem, efekt osiągnął: 
ze szczytów nadziei sfrunąłem 
na dno rzeczywistości. Dozna- 
łem nowego olśnienia, tym ra- 
zem z powodu niesłychanej ta- 
niości piorunów. To znaczy, 
mam na myśli, ich małej z pun- 
ktu widzenia ludzkich potrzeb 
wydajności. 

Inżynier kontemplował przez 
kilka minut moje zdumienie 
(co robił zresztą z nieukrywaną 
satysfakcją), po czym przystą- 
pił do dalszych wywodów, któ- 
rych celem — jak zaraz odkry- 
łem — było dalsze pogrążanie 
mnie w odmętach zdumień 
i niemych lub głośnych wy- 
krzykników. 

— No, tak, to niepraktyczne 
zagadnienie. Bardziej pożytecz- 
ne wiadomości z tej dziedziny 
dotyczą popularnych ( a przeto 
niebezpiecznych) przesądów. 
Ludzie myślą, że w czasie bu- 
rzy pioruny czyhają tylko na 
jakieś otwarte okno, by czym 
prędzej wpaść przez nie do 
mieszkania i pozabijać wszyst- 
kie ciocie siedzące na kanapie. 
Nic dziwnego więc, że ciocie 
owe (i nie tylko zresztą ciocie) 
na odgłos pierwszych grzmo- 
tów rzucają się czym prędzej 
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do okien, zamykając je nerwo- 
wo z wielkim trzaskiem. Tym- 
czasem pioruny nie są przycią- 
gane przez otwarie okna w ta- 
kim samym stopniu, w jakim 
nie są odpychane przez zam- 
knięte. 

Ludzie sądzą też, że przecią- 
gi zwabiają je do siebie. Nic 


podobnego. To samo dotyczy 
anten pokojowych i Turocia- 
gów. 


Chłopi mają zwyczaj zmy- 
kać, gdy burza przyłapie ich 
w polu, pod buki. I płacą za to 
często własnym życiem, bo 
piorun potrafi strzelić w buk 
nie gorzej niż w dąb czy sosnę. 


p RZESĄDEM też, choć już na 

mniejszą skalę, jest uwa- 
żanie piorunu kulistego za ah- 
solutnie nieszkodliwe vvidovv.- 
sko cyrkowe. Natura tych pio- 
runów jest do dziś niezbadana. 
Zachowują się rzeczywiście 
oryginalnie. Zjawia się oto 
nie wiadomo skąd taka bły- 
szcząca piłka futbolowa, to- 
czy się powolutku po ziem; 
drapie po krawędziach domu, 
vvlazi przez ścianę, okno lub 
stóg siana i... znika. 

Opis takiego piorunu znaleźć 
można w książeczce „Elektry- 
czność ziemska” 1: 

1 St. Kalinowski i Z. Kalinowska: ,,Filek- 


tryczność ziemska, Sp. Wyd. ,,YViedza", 
s.rona 43. 
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„Około godz. 2 po południu 
wraz z silnym uderzeniem pio- 
runu spuściła się do kuchni 
przez komin iskrząca kula og- 
nista wielkości pięści. Kula 
wpadła pomiędzy dziecko i trzy 
kobiety, skierowała się, nie 
czyniąc tym osobom żadnej 
krzywdy, w stronę stojaka 
drewnianego, na którym wi- 
siały naczynia kuchenne, stłuk- 
ła kilka tych naczyń, na- 
stępnie, dosięgnąwszy örod- 
ka kuchni, skierowała się po 
linii prostej, mijając nogi 
znajdującego się w ku- 
chni mężczyzny, i zni- 
kła bez śladu w sa- 
siadującym z kuchnią 
pokoju. Kuła pozosta- 
wiła po sobie ciężki, 
pachnący siarką dym. 
W przylegającej do 
kuchni stajence znale- 
ziono potem nieżywą 
zamkniętą tam świnę. 
Piorun przeszedł przez 
siano i słomę nie zapa- 
lając ich.* 

Same dziwy. Otóż to. 
Ale te dziwy nie zawsze 
są podobnie niewinne. 
W „Kronice elektrycz- 
ności” Wejtkowat ma- 
my opisany wypadek 
śmierci profesora Rich- 


mana w Petersburgu 
w Tr. 1753 przy do- 
konywaniu ekspery- 


mentów nad elektrycz- 
nością. Zginął właśnie 
od piorunu kulistego. 
Wielki uczony Łomo- 
nosow, niezwykle prze- 
jęty tragicznym wy- 
padkiem, wystosował 
tego samego wieczoru 
list do prezesa peters- 
burskiej Akademii 
Umiejętności. 

Wielce czcigodny Panie Pre- 
zesie! To, że piszę teraz do Wa- 
szej Wysokości, należy potrak- 
tować jako cud, gdyż zmarli 
nie piszą. Ja jeszcze nie wiem 
dokładnie, czy żyję, czy zmar- 
łem. Pana profesora Richmana 
zabił piorun w dokładnie ta- 
kich samych 
w jakich ja się w tym samym 
czasie znajdowałem. 


1 T. Wejtkow: „Kronika elektryczno- 
ści'' (tłum. inż J. Hurwica), Sp. Wyd. 
„Współpraca ', Sirona 74. 


okolicznościach, 


Dnia 26 miesiąca lipca? mię- 
dzy godziną dwunastą w po- 
łudnie a pierwszą po po- 
łudniu nadciągnęła z północy 
chmura, z której padł piorun. 
Grom był nadzwyczaj silny, 
nie było przy tym ani kropli 
deszczu. 

Obejrzawszy wystawioną ma- 
szynę piorunovvq, nie zauważy- 
łem nawet śladów Siły Elek- 
trycznej. 

Gdy przygotowywano posi- 
łek, doczekałem się z drutu Is- 
kier Elektrycznych; w tym cza- 


Śmierć profesora Richmana 


sie zjawiła się moja żona i in- 
ni, zarówno ja jak i oni bez 
ustanku dotykali drutu i ża- 
wieszonego pręta, gdyż chcia- 
łem mieć świadków różnych 
barw ognia, co do czego sprze- 
czał się ze mną nieboszczyk 
profesor Richman. Nagle nie- 
zwykle silnie uderzył piorun w 
momencie, gdy trzymałem rękę 
na żelazie i iskry tızaskafy. 
Wszyscy odsuneli się ode 


2 6 sierpnia nowego stylu 1133 roku. 
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mnie. Żona prosiła, abym się 
też odsunął. Ciekawość utrzy- 
mała mnie jeszcze dwie czy 
trzy minuty, dopóki nie powie- 
dziano mi, że zupa stygnie, a 
przy tym i Sila Elektryczna 
prawie znikła. Siedziałem przy 
stole zaledwie kilka minut, gdy 
nagle drzwi otworzył człowiek 
od nieboszczyka Richmana, za- 
dyszany, przestraszony, cały 
we łzach. Myślałem, że gdy 
szedł posłany do mnie, ktoś 
go pobił po drodze; on ledwie 
wymówił: „Piorun trafił w 
profesora". 

Natychmiast pojecha- 
łem do niego i zobaczy- 
łem, że profesor leży 
i nie oddycha. Biedna 
wdowa i jej matka 
były tak samo blade 
jak on. 

Śmierć, która tak bli- 
sko przeszła obok mnie 
i ominęła mnie, jego 
blade ciało, zgoda i 
przyjaźń, w jakiej ży- 
łem z nim, i płacz jego 
żony, dzieci i całego 
domu tak podziałały na 
mnie, że wielkiej masie 
ludzi, która się zebrała, 
nie mogłem ani słowa 
na nic odpowiedzieć, 
patrząc na twarz czło- 
wiekd, z którym przed 
godziną omawiałem na- 
sze niedoszłe wystąpie- 
nie publiczne. 

Porażenie od zawie- 
szonej linii z nitką tra- 
filo go w głowę, gdzie 
widoczna fesli czerwo- 
nowiśniowa plama na 
czole; a wyszła z niego 
piorunowa Sila Elek- 
tryczna przez nogi do 
desek. Nogi i palce zsi- 
nialy, trzewik zaś Z0- 
stał rozdarty, a nie spalony. 

Powtarzam więc: jakkolwiek 
prawdą jest, iż znane są fakty, 
nawet tak sielankowe jak po- 
pędzanie pioruna kulistego ki- 
jami przez rozbawione a naiw- 
nie beztroskie dzieci, nieświa- 
dome niebezpieczeństwa, świa- 
dome natomiast znakomitej 
okazji do świetnej zabawy, to 
jednak piorun kulisty może wy- 
buchnąć, a wybuchając — ni- 
szczyć i zabijać. 


D PEWNEGO czasu nie mo- 
głem usiedzieć spokojnie na 
miejscu. Nie dlatego, bym oba- 
wiał "się czegokolwiek, jest 
przecież styczeń, a w styczniu 
nie ma burz, ale ponieważ 
chciałem i ja wreszcie zaimpo- 
nować czymś wymownemu in- 
żynierowi. Skorzystawszy więc 
z pierwszej jego przerwy odde- 
chowej, wpadłem mu w słowa. 
— Panie inżynierze, widzia- 
łem piorun kulisty, przeżyłem 
sam osobiście wiele lat temu 
przygodę, którą dziś dopiero 
zrozumiałem na skutek pań- 
skich wyjaśnień i erudycji. 
Było to tak: Miałem wtedy 
lat 15 lub 16, była silna burza, 
pioruny huczały nad Warszawą 
niemal bez przerwy. Wiedziony 
przesądem, postanowiłem za- 
mknąć okno (był to pokój na 
parterze). Podszedlem więc, 
wziąłem do ręki wazonik krysz- 
tałowy tam stojący, podniosłem 
z nim rękę i... i w tym momen- 
cie — przy akompaniamencie 
przerażającego trzasku — zoba- 
czyłem ześlizgującą się po mnie 
niebieskawą kulę. Przefrunęła 
wzdłuż mej wyciągniętej ręki 


i zniknęła za plecami. Ogłupia- 
ły, stałem jak posąg zgrozy, gdy 
usłyszałem krzyk z następnego 
pokoju. 

Okazało się, że piorun prze- 
defilował przez przedpokój, po- 
kój i znów przez przedpokój, 
a po dokładnym obejrzeniu 
wszystkiego wyniósł się (najwi- 
doczniej przez dziurkę od klu- 
cza, jak wtedy sądziłem, bo 
drzwi frontowe były nie tknię- 
te) na klatkę schodową. Tam 
pękł sobie z hukiem i niejakim 
smrodem, uszkadzając gipsową 
figurę, rzekomo ozdabiającą ba- 
lustradę schodów. Odtąd — na 
wieczną rzeczy pamiątkę — bo 
piorun kulisty jest rzadkością 
— postument amorka stał bez 
dolnej części ciała. A przecież 
równie dobrze mogłem to być 
ja! — Tu spojrzałem triumfują- 
co na inżyniera. 

Niestety, ten nie był jakoś mo- 
ją rewelacją poruszony. Już są- 
dziłem, że pojedynek na zdumie- 
nia przegrałem, gdy nagle wpa- 
dła mi pewna myśl do głowy. 

Sciągnąłem z półki Biblię 


i otworzywszy w pewnym miej- 
scu zacząłem czytać: 


„A Bezaleel zrobił arkę z sos- 
nowego drzewa, długą na dwa 
i pół łokcia, a na półtora łokcia 
szeroką i wysoką. I pokrył ją 
złotem wewnątrz i zewnątrz, 
i zrobił dokoła niej złoty wie- 
niec. I odlał cztery złote pier- 
ścienie dla jej czterech rogów, 
po dwa na każdej stronie. I zro- 
bił drągi z sosnowego drzewa, 
i pokrył je złotem. I wsunął je 
w pierścienie po obu bokach 
arki, aby ją można było nosić.'* 
(2. Moiz. 37.1 do 5). 

Rzeczywiście: w czasie mego 
czytania twarz inżyniera nabra- 
ła szczególnie natężonego wyra- 
zu, jaki pojawia się, gdy rodzi 
się jakaś idea nieprawdopodob- 
na a nieodparta. 

— No, co pan na to? 

Inżynier wpakował sobie pa- 
lec w czoło i oświadczył: 

— Ależ tak, oczywiście, jest 
to kondensator ogromnej po- 
jemności. Okładziny ze złota 
a vr środku niezły izolator 
z drzewa sosnowego. Tak, to 
rzeczywiście był kondensator. 

— Odgadł pan. To był istot- 
nie kondensator. A jeden z au- 
torów książki o elektryczności 
dodał do tej historii następują- 
cy komentarz: 

„Jeżeli jedna z okładzin tego 
kondensatora była połączona 
z ziemią, a druga z jednym 
z licznych złotych i srebrnych 
szczytów Świątyni, to była ona 
stale ładowana elektrycznością 
z powietrza, które w Palestynie 
jest szczególnie silnie nią nała- 
dowane. I biada temu, kto do 
niej się zanadto zbliżył albo jej, 
nieświadomy rzeczy, dotknął. 

Gdy świątynia była gotowa, 
„chmura pokryła miejsce, w któ- 
rym była świątynia, i wspania- 
łość Pana wypełniła mieszka- 
nie. A Mojżesz nie mógł iść do 
świątyni, ponieważ nad nią wi- 
siala chmura.' (2. Moiz. 40). 

Później rozmowa potoczyła 
się oczywiście wokół tego te- 
matu, a ja byłem zadowolony 
z remisowego wyniku naszego 
pojedynku na zdziwienia. 

Proponuję Wam, róbcie to sa- 
mo. To wspaniała gra towarzy- 
ska. 

Tylko zastrzegam sobie pra- 
wa patentowe do pierwszeń- 
stwa pomysłu. 
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SEN I HIPNOZA W ŚWIETLE 
BADAŃ PAWŁOWA 


Prof. F. MAJOROW, Moskva 


Skrót artykułu, wydrukowanego w radzieckim miesięczniku popularno-nauko- 
wym ,,Priroda” (nr 7/1946) i przedrukowanego przez czasopismo niemieckie 
„Porum* (nr 10/1947). 


Szeroko rozpowszechniona opinia, że hipnoza jest czymś zagad- 
kowym, tajemniczym, polega na zupełnej nieznajomości istoty rzeczy. 
W hipnozie nie ma nic nadnaturalnego, podobnie jak i w całej 
przyrodzie nie nadnaturalnego nie ma. Dla wywołania stanu hipno- 
tycznego nie potrzeba żadnych tajemniczych sił. 


XV HIPNOZIUH nie ma zasadni- 

“  ezo nic innego jak to, co tkwi 
we wszystkich innych przejawach 
życia” — pisał znany fizjolog M. 
Verworn. 

W drugiej połowie XVII wieku du- 
Że uznanie zyskała teoria wiedeń- 
skiego lekarza i hipnotyzera Mesme- 
ra, określająca stan hipnotyczny jako 
„działanie magnetyzmu zwierzęcego”. 
Jednak teoria ta nie miała żadnych 
naukowych podstaw. Mesmer twier- 
dził, że niektóre osoby (do których 
i siebie zaliczał) posiadają w oczach 
i rękach specjalną siłę, określoną 
przez niego jako „siłę magnetyczną*, 
która mogą w pewnej formie przele- 
wać na inne osoby lub przedmioty. 
Mesmer wywoływał stan hipnozy 
przy pomocy tzw. „pasów* (tj. ru- 
chów rak ponad twarzą i ciałem 
chorego), powodując „cudowne uzdro- 
wienia', które jednak nie były spo- 
wodowane przenoszeniem jakiegoś 
„magnetyzmu zwierzęcego”, ale przez 
sugestię lub autosugestię. Uzdra- 
wiającym czynnikiem tego rodzaju 
leczenia była sugestia, co udowodnił 
uczeń Mesmera — Sćgur. 

Hipnoza tkwi korzeniami głęboko 
w biologii ustroju i występuje 
w Świecie zwierzęcym jako stan nor- 
malny i potrzebny. 

Już w końcu XVII wieku Kirchner 
przeprowadził doświadezenie, nazwa- 
ne „cudownym eksperymentem* (ex- 


perimentum mirabile). Doświadcze- 
nie to przeprowadzono z równym 
powodzeniem na kogutach i kurach 
jak i na innym ptactwie domowym 
i dzikim. Gdy na przykład chwycimy 
nagle koguta, przewrócimy go szyb- 
ko na plecy i położymy na stole, wte- 
dy pozostanie on nieruchomy w do- 
wolnej pozycji, jaką mu narzucimy. 
Jest to nic innego, jak stan hipno- 
tyczny (katalepsja, czyli stan od- 
rętwienia). To samo doświadczenie 
przeprowadzić można na rakach, 
zabkach zielonych i królikach. 

U owadów pojawia się stan mar- 
twoty, czyli „pozornej _ śmierci". 
W wypadku nagłego niebezpieczeń- 
stwa owad wpada na dłuższy czas 
w stan zupełnego bezruchu, leży niby 
martwy w stanie odrętwienia (tzw. 
pozornej śmierci). Ten trupi wygląd 
jest dla zwierzęcia ochrona i ratun- 
kiem. Nieruchome zwierzę jest znacz- 
nie mniej widoczne i nie wpada tak 
łatwo w oko napastnikowi, jak obiekt 
w ruchu. To biologiczne przystoso- 
wanie ma bardzo ważne znaczenie 
w walce o byt. 

„Odrętwienie'* wywołane jest pew- 
nym procesem nerwowym, hamują- 
cym ośrodki ruchu. 

Historia badań naukowych nad 
stanami hipnotyeznymi u zwierząt 
przedstawia się pokrótce jak nastę- 
puje. Pierwszy opis stanu hipnotycz- 
nego u koguta dał Schwenter w ro- 
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ku 1636. Po nim doświadczenia pro- 
wadził Kirchner (1646). W XIX stu- 
leciu wielu uezonych badało objawy 
stanów  hipnotycznych u zwierząt 
(Geibel, Mangold, Eckstein i inni). 

Nad wyjaśnieniem fizjologicznego 
mechanizmu hipnozy pracowało wie- 
lu słynnych fizjologów, jak: Heiden- 
hain, Claude Bernard, Preyer, Ver- 
worn i inni. 


| DZ WKŁAD do poznania sta- 

nów hipnotycznych wnieśli ucze- 
ni rosyjscy, a mianowicie: Wasilij 
Danilewski (Charków), Iwan Paw- 
łow i Włodzimierz Bechtierew, neu- 
rofizjolog (Leningrad). 

Już w roku 1878 ogłosił Danilew- 
ski teorię, że powstawanie stanów hi- 
pnotycznych jest analogiczne u zwie- 
rząt i u ludzi. Przyjął zasadę, że 
powodów powstawania stanów hipno- 
tycznych u zwierząt szukąć należy 
w stanach emocjonalnych, wywoła- 
nych strachem i bólem, których na- 
stępstwem jest zahamowanie czyn- 
ności ośrodków nerwowych, a co zą 
tym idzie całkowity bezruch. Nale- 
ży podkreślić, że pozytywnym osiąg- 
nięciem w teorii Danilewskiego było 
ustalenie, że pod względem genetycz- 
nym stany hipnotyczne u ludzi są 
identyczne ze stanami hipnotycznymi 
u zwierząt. Możemy jednak stwier- 
dzić, że stan hipnotyczny u człowie- 
ka ma swoje specyficzne cechy, nie 
występujące u zwierzat. Poza tym 
zwykły stan hipnotyczny u człowieka 
nie jest związany z przerażeniem czy 
strachem, jak to zachodzi u zwie- 
rząt. 

W dziedzinie badań naukowych nad 
hipnozą i stanami hipnotyeznymi 
wielkie zasługi położył Pawłow i jego 
uczniowie. 

Interesujące jest, jak Pawłow i je- 
go uczniowie doszli do odkryć w dzie- 
dzinie stanów hipnotycznych na pod- 
stawie doświadczeń przeprowadza- 
nych nad badanymi przez siebie psa- 
mi. Hipnoza u badanych psów wy- 
stępowała często w sposób zupełnie 
naturalny, gdy przez krótszy czy 
dłuższy czas psy trzymane były 
w odosobnieniu. Czasem stan hipno- 
tyczny objawiał się w formie kata- 
lepsji, czasem przechodził w sen. 
Przez częste powtarzanie tych sa- 


mych podniet udawało się łatwo 
wprowadzać niektóre psy w stan hi- 
pnotyczny. Wynikało z tego, że wa- 
runki towarzyszace eksperymentom 
same przez się mogły działać hipno- 
tycznie. | 

Doświadczenia przeprowadzone w 
fizjologicznym laboratorium Pawio- 
wa rzuciły światło na „tajemniczą 
dziedzinę hipnozy i stanów hipno- 
tycznych. Wewnętrzna, fizjologiezna 
istota snu i hipnozy u zwierząt zosta- 
ła wyjaśniona. Tym samym hipnoza 
u człowieka stała się zrozumiala. 
Prace przygotowawcze w tej dzie- 
dzinie przeprowadził prof. Bechtie- 
rew i jego uczniowie. Podczas gdy 
Pawłow sformułował materialistycz- 
ną teorię naukową hipnozy, wypró- 
bowaną przez niego na zwierzętach, 
Bechtierew opracował naukowe zasa- 
dy objawów hipnotycznych u ludzi. 
"Teorie Pawłowa i Bechtierewa, doty- 
czące istoty hipnozy, są w zasadach 
swoich jednakowe. 

Według Pawłowa podstawą snu 
i hipnozy jest ogólny system nervvc- 
wy, a ściślej mówiąc zahamowania 
odruchów. Przez zahamowanie odru- 
chów rozumiemy przeciwieństwo do 
stanu podniecenia ośrodków nerwo- 
wych, a więc wstrzymanie czynności 
nerwowych oraz czynności związa- 
nych z nimi narządów. Naturalny 
sen zwierzęcia i człowieka uwarun- 
kowany jest rozszerzeniem zahamo- 
wań w korze półkul mózgowych i za- 
leżnych od niej ośrodków nerwowych. 
"Tak zwane przez Pawłowa „zahamo- 
wania senne' przynoszą systemowi 
nerwowemu i pracującym narzadom 
spokój i wypoczynek; zabezpieczają 
komórki nerwowe przed całkowitym 
wyczerpaniem i regenerują ich zdol- 
ność do pracy. Na tym właśnie pole- 
ga fizjologiczne znaczenie snu. 


OWSTAWANIE zahamowań zvia- 

zane jest często ze zmęczeniem 

i wyczerpaniem komórek w korze 

mózgowej. Zahamowania te sprzyjają 

powrotowi do normalnej sprawności, 
maja więc znaczenie „ochronne. 

Doświadczenia przeprowadzone w 
laboratorium Pawłowa, wykazały, że 
pomiędzy snem a stanem  rozbu- 
dzenia istnieje szereg naturalnych 
pośrednich stanów przejściowych”. 
System nerwowy przechodzi przez 
nie od stanu rozbudzenia do snu i od 
snu do obudzenia. Między tymi sta- 
nami „przejściowymi* znajdują się 
również pewne „fazy hipnotyezne”, 
występujące w naturalnym śnie za- 
równo u człowieka jak i u zwierząt. 
Te przejściowe fazy zostały zbadane 
u psów doświadczalną metoda odru- 
chów warunkowych i mają praktycz- 
ne znaczenie w leczeniu chorób ner- 
wowych i psychicznych. 

W ten sposób hipnotyzowany pies 
może przejść przez stan odrętwienia 
(katalepsji), zanim przejdzie do głę- 
bokiego snu. W stan kataleptyczny 
wpadają czasem małe dzieci, którym 
wtedy ręka podniesiona zastyga 
przez jakiś czas w dowolnie nadanej 
jej pozycji. 


Te stany „przejściowe”, czyli „fa- 
zy hipnotyczne* zależne są od roz- 
szerzenia się zahamowań odruchów 
w korze mózgowej, które w tym cza- 
sie objąć mogą i bardziej oddalone 
ośrodki w korze, a więc — jak w wy- 
padku katalepsjj — ośrodki ruchu. 

Dła wyjaśnienia  fizjolegiecznego 
poznania hipnozy zbadano tzw. ,,do- 
świadczalny sen* psów. Dr B. Bir- 
man przeprowadził następujące do- 
świadczenia. Poddano psy działaniu 
pewnych dźwięków. Wszystkie tony 
gamy działały na psy nasennie; gdy 
dawały się słyszeć — psy zasypiały. 
Jedynie dźwięk „do związany był 
z przebudzeniem. Osiagnięto to przez 
łączenie akeji żywienia psów z to- 
nem ,,do” bez innych tonów gamy. 
Przy dźwięku „do* pies budził się 
zawsze. Następstwem tego przyzwy- 
czajenia było, że pies mógł spokojnie 
spać, a w jego korze mózgowej po- 
zostawał pewien „punkt czuwajaey”, 
jak go nazwał Pawłow, pewne nie- 
uśpione miejsce. Dźwiękowe podraż- 
nienie (ton „do*) adresowane do te- 
go „punktu czuwającego' zawsze 
mogło zbudzić zwierzę i wywołać 
w nim odpowiedni ruch warunkowy. 

Jest to więc wypadek naturalnego 
snu, w którym pozostaje pewien 
„punkt czujności, uzyskany w cza- 
sie przeprowadzonych doświadczeń. 

W świecie zwierzęcym znamy wie- 
le przykładów podobnego snu. Istnie- 
je pewien gatunek ośmionożnego g10- 
wonoga (matwy), który w czasie snu 
chowa swoje odnóża, z tym jednak, 
że jedno z tych odnóży sprawuje 
straż nad bezpieczeństwem zwierzę- 
cia. Jeżeli trącimy patyczkiem ciało 
mątwy lub jej odnóża — zwierzę się 
nie obudzi, natomiast w razie do- 
tknięcia ezujnego członka, sprawu- 
jącego funkcje „stróża — zwierzę 
natychmiast przebudzi się i zareagu- 
je zmąceniem wody czarna farbą 
ochronną, ułatwiającą ucieczkę przed 
napastnikiem. 

Podobne urządzenia mają zwierzę- 
ta — tzw. „stróże, czuwajace nad 
bezpieczeństwem stada w czasie snu. 
W wypadku jakiegokolwiek niebez- 
pieczeństwa, dają one specjalny sy- 
gnał, wydając pewien głos, który 
w jednej chwili stawia na nogi całe 
stado, gotowe do natychmiastowej 
ucieczki lub obrony. Wszelkie inne 
hałasy, choćby bardzo głośne, zwią- 
zane z otaczającą przyrodą, wcale 
nie przerywają snu zwierząt. Tacy 
„stróże są zazwyczaj przewodnika- 
mi stada. 

Z życia ludzi również znamy przy- 
padki snu z „punktami czuwający- 
mi”, np. sen matki przy chorym 
dziecku, sen dozorcy itp. 

Ażeby zrozumieć fizjologiczny me- 
chanizm „punktów czuwających* w 
korze mózgowej, zastanówmy się nad 
pewnym zjawiskiem, które możemy 
zaobserwować podczas stanu hipno- 
tycznego człowieka, mianowicie nad 
związkiem, jaki łączy hipnotyzera 
z hipnotyzowanym podczas hipnozy. 
Dzięki iączącemu ich kontaktowi hi- 
pnotyzer może w czasie snu hipno- 
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tycznego wywierać wpływ na zahi- 
pnotyzowanego. 


HAR wynika z powyższego, hipnoze 
musimy traktować jako sen, róż- 
niący się od zwykłego snu tym, że 
jest częściowym, niekompletnym. 
Przy śnie hipnotycznym zahamowa- 
ne są ośrodki mózgowe nie w całej 
korze mózgowej, pozostaje mianowi- 
cie pewien „punkt czuwający”, z któ- 
rym można utrzymać łączność z ze- 
wnątrz. A więe podstavva hipnozy 
i stanów hipnotyeznych sa różne 
stopnie bardziej zlokalizowanego za- 
hamowania sennego. 
4: 

Podstawy do nauki o hipnozie 
u człowieka opracował angielski le- 
karz Braid. On pierwszy wypowie- 
dział zdanie, że hipncza jest sztucz- 
nie wywvłanym snem, i stworzył po- 
jęcie „hipnozy (słowo pochodzi z ję- 
zyka greckiego i oznacza „sen* 
(kypnos). 

Są dwie metody wprowadzania lu- 
dzi w stan hipnozy. Jedna polega na 
spowodowaniu stanu zmęczenia ko- 
mörek w korze mózgowej przy po- 
mocy monotonnyeh, długotrwałych 
słabych podniet (np. punktów świetl- 
nych, tykania zegara lub ,,pasövv“”, 
czyli ruchów rąk hipnotyzera) albo 
też przez nagłe silne podniety (np. 
metoda paryskiego neuropatologa, 
Charcot: lekarz chwyta pacjenta pod 
brodę i nagle w tył odrzuca jego gło- 
wę.) Długotrwałe słabe podniety wy- 
wółują zahamowania w komórkach 
kory mózgowej i od wzrostu tych za- 
hamowań zależy hipnoza. Powstawa- 
nie hipnozy (np. u histeryków) pod 
wpływem nieoczekiwanych i gwał- 
townych podniet polega na rozwoju 
tzw. przez Pawłowa „ograniczonych 
zahamowań (tj. takich, które po- 
wstają w komórkach kory mózgowej 
pod wpływem bardzo silnej pod- 
niety). 

Drugi sposób wprowadzania w stan 
hipnozy związany jest z wywiera- 
niem wpływu za pomocą słów. Ta 
metoda stosowana jest głównie w 


* Fizjologiczne działanie „pasów* 
czyli ruchów rąk lub przesuwania 
rąk wzdłuż ciała ma pewne mecha- 
niezne i ogrzewające znaczenie, dzia- 
łając usypiajaco; w tym samym kie- 
runku działa również wywoływana 
przez „pasy elektryzacja skóry 


i włosów. 


klinikach. Rozróżniamy tu dwa sy- 
stemy : 

1) hipnotyzer przemawia cichym, 
monotonnym głosem; 2) wydaje na- 
giy, głośno wypowiedziany rozkaz, 
by pacjent zasnął (zaśnij natych- 
miast!). Fizjologiezne działanie obu 
sposobów jest takie samo, jak opi- 
saliśmy powyżej, z tym uzupełnie- 
niem, że w drugiej grupie metod 
przebudzenie, dokonywane przez hi- 
onotyzera, odgrywa niezmiernie waż- 
ną rolę. W tyra tkwi różnica pomię- 
czy hipnoza u ludzi a hipnozą u zwie- 
TZ3v. 

orof. L Narbutowicz przeprova- 
dzil w swoim czasie interesujące do- 
świadczenie. Hipnotyzovval swoich 
pacjentów sposobem słownym, przy 
czym podczas zabiegu tykał metro- 
nom. Gdy kilkakrotnie powtórzył do- 
świadczenie, łącząc monotonne tyka- 
n'e metronomu z towarzyszącymi mu 
c.chymi słowami hipnotyzera i usy- 
p'aniem — wówczas pacjentowi za- 
częło wystarczać samo tykanie me- 
tronomu, bez towarzyszących słów, 
by zapaść w sen hipnotyczny. 

Doświadczenie to wykazało, że 
zgodnie z prawem powstawania od- 
ruchów warunkowych podniety ze- 
wnętrzne lub jakiekolwiek z towarzy- 
szących im czynników, związanych 
z zapadaniem w stan hipnozy, wy- 
starczaja same, by podziałać na pa- 
cjenta i wywołać sen hipnotyczny. 

Należy zaznaczyć, że wiekszość lu- 
dz", w większym lub mniejszym stop- 
niu może ulegać hipnozie. Bernheim 
był zdania, że 80% ludzi można za- 
hipnotyzować. Forełl określił tę licz- 
bę na 90%, Vogt zaś na 100%. 
W swojej ksiażce pt. „Hipnotyzm* 
Forel pisał: „Każdy człowiek zdro- 
wy na umyśle może w większym lub 
mniejszym stopniu ulegać hipnozie. 
Na hipnozę odporni sa jedynie umy- 
stowo chorzy o gwałtownie zmienia- 
jących się stanach psychicznych (na- 
strojach).* 


|PRZEJDŹMY teraz do zestawienia 
podobieństw i różnie pomiędzy 
snem naturalnym a hipnotycznym. 
Można podać następujace ogólne 
cechy snu i hipnozy. 1) Hipnoza, po- 
dobnie jak sen, może być wywołana 
nie tylko przez działanie na psychi- 
kę, np. oddziaływanie słowne, lecz 
także przez wpływy fizyczne. W oby- 
dwóch wypadkach występuje zmęcze- 
nie ośrodków nerwowych w korze 
mózgowej. 2) Sen hipnotyczny wy- 
g'ąda zewnętrznie tak samo jak sen 
naturalny. 3) Sen hipnotyczny może 
przejść w sen naturalny, tak samo 
można (uprzednio zahipnotyzowane- 
go) chorego wprowadzić z natural- 
nego snu w sen hipnotyczny, nawią- 


Na fotografiach widzimy le- 
czenie przy pomocy hipnozy 


zując z nim kontakt  (łaczność). 
4) Hipncza, podobnie jak sen natu- 
ralny, może być pogłębiona przy po- 
mocy środków nasennych. 5) Zarów- 
no sen jak i hipnoza pojawiają się 
także u zwierząt. 6) Zarówno sen 
jak i hipnoza mogą mieć różną głę- 
bekość, przy czym stopień pamięci 
o przeżytych snach może być różny. 
17) Widzenia senne pojawiają się za- 
równo w czasie snu hipnotyeznego 
jak i naturalnego. 

Bechtierew w swojej książce pt. 
„Hipnoza, oddziaływanie i psychote- 
rapia* pisze: „Wszystko wskazuje 
na to, że hipnoza nie jest niczym 
innym, jak tylko pewnym, przez spe- 
cjalne okoliczności vvyvvolanym ro- 
azajem zwykłego, czyli naturalnego 
snu... Różnice pomiędzy snem natu- 
ralnym a hipnozą tkwią w warun- 
kach, które hipnozę wywołują, jak 
sztuczne usypianie, związane z pew- 
nym stanem emocjonalnym. 

Szczególną cechą hipnozy — pisał 
Bechtierew — jest przede wszystkim 
osobliwy związek łączący hipnotyzera 
z hipnotyzowanym, dający się zau- 
ważyć w głębszych fazach hipnozy, 
jak też i amnezja, czyli zapomnienie 
wszelkich w czasie hipnozy przeży- 
tych wrażeń. Ani jednej, ani dru- 
giej z tych cech w naturalnym śnie 
nie spotykamy. 

Hipnoza różni się od naturalnego 
snu następującymi objawami: 1) dla 
hipnczy charakterystyczne jest po- 
wstawanie łaczności pomiędzy hipno- 
tyzowanym a hipnotyzerem. Podczas 
hipnozy pacjent jest uśpiony, mimo 
to jednak dochodzą do niego wypo- 
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wiedziane przez hipnotyzera pole- 
cenia, podczas gdy od zewnętrznego 
świata żadnych innych bodźeów nie 
przyjmuje. 

2) Drugą cechą charakterystyczną 
hipnozy jest „amnezja*  hipnotyzo- 
wanego, tj. kompletny brak pamięci 
w odniesieniu do tego, co działo się 
podczas hipnotycznego snu. 3) „Ka- 
talepsia” jest charakterystyczna dla 
hipnozy, pojawia się jednak rów- 
nież — jak wyżej powiedzieliśmy — 
podezas snu naturalnego. Charakte- 
rystyczne sa poza tym „sugestie hi- 
pnotyezne”. Podczas hipnozy można 
nakazać człowiekowi wykonanie pew- 
nej czynności, i to w znacznie póź- 
niejszym terminie. Człowiek uczyni 
to, nie zdając sobie wcale sprawy, 
że mu to zostało nakazane w czasie 
snu hipnotycznego. 


M OŻEMY zatem powiedzieć, że 
4 sen hipnotyczny różni się od 
naturalnego wyżej wymienionymi 
właściwościami. 

Hipnoza posiada różne fazy, sta- 
dia oraz stopnie głębokości. Zazwy- 
czaj przyjmuje się klasyfikację tych 
stanów opracowaną przez F'orella. 
Rozróżnia on trzy stadia hipnozy: 
I stadium — senność (hipnotyzowa- 
ny zapada w sen, może się jednak 
jeszcze przeciwstawić wpływom); 
II stadium — lekki sen (nastrój 
bierny; hipnotyzowany nie może już 
utrzymać otwartych oczu i poddaje 
się działaniu hipnotyzera); III sta- 
dm — głeboki sen (,,somnambu- 
fizm* — całkowita amnezja po obu- 
dzeniu; możliwość ulegania wpływom 


po hipnozie). Bechtierew nazwał te 
trzy stadia: małą, średnią i głęboką 
nipnozą. 

Wymienione stadia uzależnione są 
od intensywności (głębokości) i eks- 
teasywności (szerokości), z jaką roz- 
przestrzeniają się zahamowania w ko- 
rze mózgowej przy jednoczesnym 
istnieniu „punktu czuwającego”. 

Gdy kontakt pomiędzy hipnotyze- 
rem a zahipnotyzowanym zostanie 
zagubiony, hipnoza w swoim naj- 
głębszym stadium przejść może w ,,le- 
targiczny sen”, związany 2 inten- 
sywnymi i ekstensywnymi zahamo- 
waniami. Letargiczny sen histeryków 


spokrewniony jest z tą formą hipno- 
zy. Chorych z trudem budzi się z te- 
go stanu. Zazwyczaj po pewnym cza- 
sie budzą się sami. 

Hipnoza ma znaczenie lecznicze 
dzięki odpoczynkowi i uspokojeniu, 
jaki daje systemowi nerwowemu, 
a przede wszystkim dzięki wywiera- 
niu wpływu lekarza na pacjenta pod- 
czas seansu hipnotycznego. Doświad- 
czenia Pawłowa i jego uczniów do- 
wiodły, że „zahamowania senne” pro- 
wadzą do regeneracji zdolności do 
pracy ośrodków nerwowych. Im głęb- 
szy sen, tym większa jest regene- 
racja. 


Na tej podstawie rozpowszechniło 
się leczenie za pomocą hipnozy, które 
uznane zostało przez naukę. 

Z fizjologicznego punktu widze- 
nia — według Pawłowa — hipnoza 
prowadzi do „zahamowań sennych* 
w korze półkul mózgowych oraz do 
zahamowań w niektórych częściach 
kory mózgowej (przede wszystkim 
w ośrodkach ruchowych) lub do cał. 
kowitych zahamowań w całej korze 
mózgowej, z wyjątkiem pewnego 
„punktu czuwającego”, łączącego hi- 
pnotyzowanego z hipnotyzerem, co 
umożliwia wywieranie wpływu pod- 
czas hipnozy. 
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a, ÓŻ to jest technika? Niewątpliwie 
4 jest to dziś olbrzymi świat, świat 
tym szczegółniejszy, że swoje powsta- 
nie zawdzięczą człowiekowi. Człowiek 
stworzył go w swojej długiej i mo- 
zolnej walce z przyrodą, w walce 
z 2/7vvlolami, przewyższającymi go 
swa potęgą, w walce z ślepymi i bez- 
litosnymi siłami, istniejącymi poza 
nim. 
Technika, to owe niezliczone 
i skomplikowane narzędzia, którymi 
człowiek z biegiem wielu tysięcy lat 
zdołał opanować świat zewnętrzny, 
którymi zdołał pomnożyć te swoje 
siły, dzięki którym  przebudowuje 
materialne otoczenie na lepszy swój 
użytek. To ów wspaniały świat spel- 
nionych możliwości, który choć tkwi 
immanentnie w świecie, musi dopiero 
być dostrzeżony prometejskim spoj- 
rzeniem człowieka, a potem zuzytko- 
wany. Jest to ta część świata £le- 
pego chaosu, świata niezależnego od 
woli człowieka, którą zdołał on pod- 
porządkować swojej celowej woli. 
Przy pomocy techniki toruje sobie 
człowiek drogę ze świata twardego 
rausu i — zdawałoby się, nieodmien- 
nych konieczności — ku sferom wol- 
ności, ku niezależności i swobodzie. 
'Tworzywem techniki jest caly świat 
materii, świat człowiekowi wrogi. 
Siła, która pozwala człowiekowi 
przekształcać świat według swej wła- 
snej wizji, rodzi się z jego zdolności 
do rozpoznawania użytecznych cech 
materii; rodzi się z tej jego cechy, 
która w czas burzy każe człowieko- 
wi zaglądać piorunom w oczy, która 
każe mu rzucać się w skłębione od- 
męty materii, by je poznać, a przez 
to pokonać. Nie ci, którzy uznavvali 
świat za gotowy, niezmienny, nie ci, 
którzy z lękiem i pokora biernie pod- 
dawali się jogo ślepej woli, lecz owi, 
którzy z odwagą i pogardą Śmierci 


rzucali się nań, tworzyli technikę, 
która w tak wielkiej mierze unieza- 
leżniła już człowieka od przypadku, 
od deterministycznych odmętów. 
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'Technika powstawała w wyniku 
żmudnej obserwacji przyrody, z upar- 
tej dociekliwości, z analizy każdego 
doświadczenia, z umiejętności prze- 
rzucania przęseł syntezy nad wielo- 
ma osiągnięciami i łączenia ich 
w jeden nowy system. Z pewnej za- 
sadniczej postawy wobec bytu do- 
szedł człowiek do tych wyników, 
z których może być dumny. 


W miarę jak człowiek usprawniał 
narzędzia i metody ujarzmiania ma- 
terii i jej energii, w miarę jak spo- 
żytkował je dla swoich potrzeb, roz- 
wijała się nie tylko technika, ale 
wraz z nią rozwijał się także sam 
człowiek. Techniką człowiek przeo- 
brażał Świat, ale i technika przeo- 
brażała samego człowieka. W ten 
sposób człowiek wspiął się na dzi- 
siejsze swe wyżyny. Zaczął technicz- 
nie myśleć i działać. Zaczął mierzyć, 
liczyć, porównywać, składać i roz- 
kładać, eksperymentować, kiasyfiko- 
wać, zaczął myśleć, myśleć coraz czę- 
ściej, więcej i głębiej, a wszystko po 
to, aby dokonać określonych zmian 
w istniejącej rzeczywistości, aby ją 
nagiąć, przerobić, dostosować do 


swoich potrzeb. To technika 
stworzyła realizm. Każdy 
bład w rozumowaniu, każda ślepota, 
zakłamanie rzeczywistości mści się 
tu srogo. Bujanie w obłokach jest 
możliwe tu tylko wtedy, gdy podda- 
ne jest surowym rygorom praw 
aerostatyki, aeronautyki i aerodyna- 
miki. Człowiek myślacy technicznie 
przestaje wierzyć w fatum, w ka- 
prysy losu, choć widzi nieuchronność 
wielu procesów Życia, własną niedo- 
skonałość i słabość. Swoim błędom 
przypisuje swe niepowodzenie. 

Wraz z rozrostem techniki powsta- 
ła ogromna, rozgałeziona wiedza 
techniczna, specyficzny sposób pa- 
trzenia na świat i życie, powstał 
technik jako specjalny typ człowie- 
ka. Dziś wiedza techniczna jest ol- 
brzymia i siłą tego faktu dzieli się 
na niezliczone odrębne dyscypliny. 
Natomiast .tworzenie techniczne mu- 
si się posługiwać doświadczeniami 
wszystkich poszczególnych dziedzin 
wiedzy technicznej. Tajemnica ge- 
nialności praktycznego technika, to 
sztuka korzystania i łączenia tych 
dziedzin. Aby twórcy techniczni mo- 
gli z sobą współpracować, mogli się 
porozumieć, musza "używać jedno- 
znacznych pojęć i określeń, jednako- 
wych znaków i miar. Toteż gdy 
dwóch techników mówi to samo, to 
i zarazem rozumie to samo. Całkiem 
inaczej miz w niektórych innych 
dziedzinach. Technik nie może już 
dzisiaj pracować w samotności, jak 
dawny alchemik-czarnoksiężnik. Ska- 
zany jest na pomoc drugich i współ- 
pracę z drugimi. Dawno przestał być 
Demiurgiem, Prometeuszem, Caglio- 
strem, Faustem i jak oni się tam 
wszyscy zwali, przybrał miano Ko- 
lektywu. Tworząc swoje dzieła 
musi być dokładny, pedantyczny, 
subtelny, a więc sumienny, obowiąz- 
kowy, czujny, wytrwały-bohaterski. 
Musi umieć przewidywać i zapobie- 
gać, musi umieć organizować. Toteż 
nie przesadzimy, twierdząc, że typ 
technika najlepiej uosabia typ czło- 


Rys. Lucyny Wranik 
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wieka naszej epoki. On tę epokę 
tworzy. 


3: 


Dzięki technice zmieniły się poję- 
cia czasu i przestrzeni. Nasze obec- 
ne środki techniczne zdają się poże- 
rać jedno i drugie. W tym samym 
czasie kosmicznym możemy zmieścić 
więcej czasu przeżywanego, psycho- 
logicznego. Życie stało się pełniejsze, 
intensywniejsze, co wobec ograniczo- 
ności życia ludzkiego nadaje tym 
faktom nieoszacowane znaczenie, 

5 

Zasadniczy dramat współczesnego 
pokolenia polega na tym, że technika 
stała się narzędziem imperializmu. 
Imperializm troszczy się teraz jedy- 
nie o to, aby technikę mieć w swych 
rękach i aby przy jej pomocy na- 
rzucić swoją wolę światu i ludzkości. 
İmperializm wynaturzył istotne po- 
wołanie techniki, którym była służba 
człowiekowi dla polepszenia jego 
warunków bytu. Ostatnią, w swych 


rozmiarach potworną próbą użycia. 


techniki dla takich imperialistyez- 
nych celów była wojna Hitlera. Nie 
powiodła mu się tylko dlatego, gdyż 
przeliezyl się „trochę* w potencjale 
technicznym Związku Radzieckiego. 
Fatalne dziedzictwo Hitlera zdaje się 
przejął obecnie imperializm, któremu 
patronuje Truman... 

Socjalizm ma inny stosunek do 
techniki niz imperializm kapitali- 
styczny. Dla niego technika ma tylko 
jedno przeznaczenie: stwarzać do- 
brobyt, ułatwiać człowiekowi pracę, 
użyźniać ziemię, oddawać przestwo- 


rzą na usługi człowieka, być jego 
uwielokrotnionym ramieniem w twór- 
czej pracy. Nie wolno jej użyć prze- 
ciwko człowiekowi. Bo stosunek so- 
cjalizmu do techniki jest humani- 
styczny, a nie nieludzki. To stano- 
wisko określa konsekwentną linię 
Związku Radzieckiego i Demokracji 
Ludowych, gdy chodzi o kontrolę 
nad energią atomową i zbrojeniami. 
Z tej gleby wyrasta ich chwalebna 
walka o pokój i demokrację. 


* 


Polska do niedawna znajdowała 
się poza dobrem i złem współczesnej 
techniki, choćby z tej prostej racji, 
że jesteśmy jeszcze maruderem 
w dziedzinie postępu. Usiłujemy do- 
piero na podstawach najnowocześ- 
niejszej idei państwowej dogonić 
wiekowe zaniedbania. Byliśmy wolni 
od dobrodziejstw techniki, a narażeni 
na jej wszystkie groźby, które też 
jak piorun z jasnego nieba spadły na 
nas przed dziesięciu laty. 

Chyba najstraszniejszym przewi- 
nieniem szlacheckich paniczyków wo- 
bec polskiego narodu jest ów obraz 
nędzy i rozpaczy, jaki Polska pod 
względem technicznym przedstawiała 
pod ich rządami i jako taka dostała 
się nam w spadku. Lwia część winy 
spada również na tych, którzy uma- 
eniali knebel pańszczyzny i poddań- 
stwa przez utwierdzanie ciemnoty, ob- 
skurantyzmu i analfabetyzmu wśród 
szerokich mas uciskanego chłopstwa. 
AZ zgroza człowieka ogarnia, gdy 
w dodatku pomyśli, że jeszcze przed 
wojną dwaj endeey, obeeni luminarze 
emigracji (Giertych i Terlecki) czar- 


no na białym propagowali zbędność 
oświaty wśród ster ludowych (,,Po ce 
pastuchowi alfabet?“). 


W takim samym położeniu była 
trzydzieści lat temu Rosja, zawdzię- 
czając to tym samym reakcyjnym 
czynnikom. Wcześniej dokonując nie- 
zbędnej rewolucji, wcześniej też od 
Polski zaczęła odrabiać wiekowe za- 
niedbania. Gdy ona w okresie mię- 
dzywojennego dwudziestolecia w „ra- 
dzieckim tempie” unowocześniała swe 
życie także pod względem technicz- 
nym, my cofnęliśmy się do niesław- 
nych wzorów epoki saskiej. 

Współczesna Polska zdaje sobie z 
tego sprawę. Podejmując walkę z 
wszelkimi słabościami narodowymi 
uznała walkę z polskim prymitywem 
technicznym ze jedno ze swoich na- 
czelnych zadań. Pokaźny odcinek tej 
walki stanowi zwalczanie wśród spo- 
łeczeństwa antytechnicznej psycholo- 
gii, tak uroczyście kultywowanej 
przez tradycyjne instytucje wycho- 
wawcze. To, co w tej dziedzinie obec- 
nie przeżywa naród polski, można 
bez przesady nazwać początkiem no- 
wej epoki w jego dziejach. Budowa 
Trasy VV —Z w Warszawie dostar- 
eza na to wiele optymistycznych ar- 
gumentów. 

Na zacofanie narodu polskiego na 
polu techniki złożyły się więe wszy- 
stkie błędy przeszłości — skostniały 
ustrój społeczny, fałszywe ideały kul- 
turalne i wychowawcze, i wszystko 
to, co z tego wynika. Obecnie jednak 
polską klasa robotnicza, odmieniaiac 
obraz epoki, da nam także nowy 
zryw techniczny. 


SPRAWA PODRĘCZNIKÓW DLA SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO 


Głębokie przeobrażenia ustrojowe naszego życia go- 
spodarczego oraz szybki rozwój techniki w ostatnich 
latach — stawiają nasze szkolnictwo zawodowe wobec 
zagadnienia gruntownej rewizji obowiązujących pro- 
gramów nauczania, ich modernizacji i przystosowania 
do nowych potrzeb przemysłu, handlu, administracji... 

Wraz ze zmianami programów nauczania i pogłębia- 
niem się specjalizacj: szkolnictwa wyłania się zagad- 
nienie zaopatrzenia szkół w odpowiednie podręczniki 
naukowe i wydawnictwa pomocnicze, uwzględniające 
najnowsze zdobycze nauki i techniki oraz osiągnięcia 
nowoczesnej pedagogiki. 

Obecna sytuacja szkolnictwa zawodowego na tym 
odcinku nie przedstawia się świetnie. Wydane dotych- 
czas prace nie zawsze odpowiadają potrzebom, a nie 
wystarczająca ich ilość zmusza nauczycieli do korzy- 
stania z przestarzałych 1 trudno dostępnych książek 
przedwojennych. W wielu gałęziach szkolnictwa, zwła- 
szcza w tych, które nie istniały przeć rokiem 1989, 
podręczników nie ma w ogóle. 

W związku z tym, Biuro Głównej Komisji Progra- 
mowej Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego, 
które w ciągu najbliższych kilku lat zamierza wydać 


okolo tysiaca podręczników, apeluje do wykładowców 
przedmiotövv zawodowych i wybitnych fachowców z roz- 
maitych dziedzin życia gospodarczego o współudział 
w szeroko zakrojonej akcji wydawniczej i opracowy- 
wanie nowych podręczników, kompilacji i tłumaczeń 
z jezyków obcych, w ramach ustalonych programów 
nauczania, z uwzględnieniem majnowszych osiągnięć 
naukowych i aktualnych zagadnień. 

Z przedmiotów, dla których nowy program nie zo- 
stał jeszcze określony, autorzy mogą opracowywać 
podręczniki zastępcze, kierując się istotnymi potrze- 
bami szkoły i zawodu, do którego uczniowie mają być 
przygotowani, z tym zastrzeżeniem, że drugie wydanie 
zostanie przystosowane do nowego programu lub że 
autor będzie miał pierwszeństwo w opracowaniu no- 
wego podręcznika. 

Honoraria autorskie będą w pełni odpowiadały wło- 
żonym w pracę wysiłkom, przy czym przy ocenie pod- 
ręczników wzięta będzie pod uwagę zarówno ich war- 
teść naukowa, jak również językowa i opracowania 
graficzne (rysunki, zdjęcia, dyspozycje autora). 

Zainteresowani mogą kierować zgłoszenia do Dy- 
rekcji Okręgowych Szkolenia Zawodowego (we wszyst- 
kich miastach wojewódzkich) lub bezpośrednio do Biura 
Głównej Komisji Pregramowej CUSZ. w Warszawie, 
AL I Armii W.P. Nr 25. 
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ULUBIONE PIOSENKI 


Choćby się redaktor Tego Działu 
miał narazić na potępienie, nawet 
pogardę miłośników, znawców i wyż 
mawców Poezji Wysokiej i Podnio- 
słej, to musi się szczerze przyznać, 
że jest gorącym wielbicielem (nie wy- 
łącznie, ale również) wierszy skrom- 
niejszego rodu, które nazwać by mo- 
żna głębokim partykularzem poezji. 
Trudno się kierownictwu Tych Łamów 
z tej inklinacji wytłumaczyć, ale fak- 
tem jest, że ją posiada. Jednym z ulu- 
bionych naszych wierszy tego typu 
jest „Praksyda”, którą znaleźliśmy 
w „Śpiewniku miłosnym, wydanym 
w Białej przez Józefa Jurczyka (bez 
podania roku): 


Młoda Praksyda wybiegła w ranek 
W zielony gaik, by zerwać kwiat, 
W zamku Praksydy czekał kochanek, 
Nadobny Fedko we kwiecie lat. 


Dziewica błądząc w pośród doliny 
Śnieżną okryła kwiatami skroń, 
Strzelec wybiega z wąskiej drożyny, 
Z konia zeskoczył, ścisnął jej dłoń. 


Dziewczę zadrżało, nie śmie uciekać, 
Pierś jej bojaźnią i trwogą tchnie, 
Strzelec jej pyta, czy ma zaczekać, 
Powiedz, Praksydo, czy kochasz mnie? 


Jestem baronem, mam liczne włości, 
Powiedz, Praksydo, czy kochasz mnie? 
Mam w zamkach sługi i licznych 
gości, 
Praksyda rzekła: nie kocham, nie! 


Jestem książęciem sławnej lityki, (1?) 
A teraz powiedz, czy kochasz mnie? 
Ja na twój rozkaz sformuję szuki, 
Dziewica rzekła: nie kocham cię. 
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Jestem ja Fedkiem, koronę noszę, 
Teraz więc powiedz, czy kochasz 
mnie? 
Podzielę z tobą wszelkie rozkosze, 
Praksyda rzekła: ja kocham cię! 


Do tej samej kategorii należą ulu- 
bione nasze pieśni „Nad Ebro falą 
goniąc spojrzeniem”, „Momenta'* 
(„To są momenta, co się pamięta, 
choćby żył człowiek i tysiąc lat“) i 
wiele innych. 

Dyrekcja Tej Rubryki będzie nie- 
zmiernie wdzięczna Jej czytelnikom 
za pamięć o tym zamiłowaniu (śpie- 
wniki, libretta starych operetek i 
wodewilów, wszelkie wiadomości o za- 


pomnianych piosenkarzach polskich 
etc.) 
* 
BARBARZYŃSKI 
CYWILIZATOR 


W ,,Pravvdzie” (redagowanej przez 
Al. Świętochowskiego), w nrze 44 
z ral czytamy: 

Jeden z misjonarzy wschodnio- 
afrykańskich ze stacyi Uszirombo, 
leżącej w połowie drogi między Victo- 
ria Nyanza a Tanganayika w Unga= 
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nyembe, opisując przyjęcie, jakiego 
on i jego towarzysze doznali u ple- 
mienia Msalałów, podsłuchał słowa 
pieśni barbarzyńskiego gęślarza i 
przekonał się, że była ona hymnem 
pochwalnym dla człowieka białego, 
cywilizatora wnętrzów Afryki. Oto 
są niektóre zwrotki tego hymnu tak 
mile łechcącego ucho mieszczańskie : 


Biały człowieku, silny jesteś, jesteś 
wielki! 
Na widok twój drżą Wangoni 
i pierzchają, 
Ty jadasz mięso 1 ryż, ja zaś jagły 
? szarańczę, 
Ty masz żołądek pełny, mój zaś 
pusty, 
Daj mi coś do zjedzemia,' daj mü co, 
abym się nasycił! 
Za zbliżeniem twoim chroni się Ruga- 
Ruga (rozbójnik) w gęstwinę, 
Kryje się w jamie swojej jak owad 
w trawie, 
Bo ty masz proch i strzelby twoje 
huczą, 
Ja mam tylko strzały i marną 
włócznię, 
Ty, biały, daj mi, daj mi dużo prochu, 
Daj mi piękną broń! 


Ty masz wiele tkanin, pełne są ich 
twoje skrzynie, 
Kobiety kraju twojego przędą je i tu 
przysyłają: 
Jedne są czerwone, jak krew wołu, 
Inne zielone, jak pióra papugi, 
Lub centkowane, jak skóra pantery. 
Trzy i cztery tkaniny nosisz na ciele 
swoim, 
A ja posiadam tylko niewielką 
szmatkę, 
Biały człowieku, daj mi, daj mi 
upandę (łokieć) jedną! 
Masz w kufrze swoim długą 
miedzianą rurę (lunetę), 
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Przybliża ona do nas jeziora, lasy, 
wioski, 
Widać przez nią ludzi sąsiednich 
plemion: 
Chodzą, biegają, tańczą. 
Masz skrzynkę, która sama mówi 
1 śpiewa, 
Jesteś potężny, boś ukrył w niej 
Mzimu (ducha), 
Daj mi te piękne rzeczy, 
Abym je mógł szczepowi swojemu 
pokazać, 
Aby powiedzieli: mądrzy są biali! 
Powiedz braciom swoim w Ulaya 
(Europa), 
Niech nam tego więcej przyślą. 
Nie się nie zmie- 
niło od czasu, gdy 
się ta pieśń rozle- 
gała w afrykań- 
skim  Uszirombo, 
choć to już 60 lat 
minęło. Zdziercom 
z „Ulai* przybyło 
rozmaitych Spie- 
wających skrzy- 
nek, miedzianych 
rur, wiele odmian 
strzelb i prochu, 
afrykańscy zaś nę- 
dzarze nadal mają 
na sobie tylko ma- 
łą szmatkę. 


* 


OD JASKÓŁCZEJ NÓŻKI 
DO TARTEJ PIETRUSZKI 


Czy masz w domu pijaka? Na 
pewno! Czy chcesz go odzwyczaić od 
brzydkiego nałogu? Zastosuj się do 
rad, udzielonych przez rzadką ksią- 
żeczkę „Apteczka Lekarstvv Domo- 
wych ktore każdy maiąc w niebytno- 
ści Medyka snadno zdrowie Człowie- 
ka poratować może. Tak z ziół iako 
też y z zwierząt bardzo doświadczone, 
tak dla Ludzi, iako y dla bydła. Ze- 
brana i przedrukowana w Sandomie- 
rzu w drukarni J. K. Societatis Jesu. 
Roku Pańskiego 1794.* 


PIIAKOWI OBRZYDZiĆ 
PIIAŃSTWO 


Spal Jaskołcze nogi na proch, day 
pić piiakowi w tym trunku ktorym 
się upiia, albo dostań iaiec sowich 
ugotuy ie, y daway w potrawach ieść 
przez kilka dni niewiadomie, aż sobie 
piiaństwo obrzydzi. 

Kiedy komu .chcesz gorzałkę, a'bo 
wino, inszy trunek obrzydzić, weźmii 
żabę zieloną, ale nie ropuchę, ususz 
ią y utrzyi na proszek, daway tego 
proszku w trunku iakim piiakowi pić, 
możesz mu tym obrzydzić piiaństwo. 


PIIANEGO OTRZEŹWIĆ 


Kiedy chcesz prętko piianego o- 
trzeźwić, day mm pić dużo octu, mö- 
żesz mu też dać także ieść kapustę 
surową kwaśną, pomaga y to. 


Jeżeli zaś masz w domu pijaka, 
który się z trudem upija, jest i na 
to sposób: 


UPOIĆ KOGO 


Jeżeli chcesz upotć kogo prçtko bez 
szkody zdrowia, warz w wodzie skor= 
ki Pokrzykowe, aż się woda zaczer- 
wieni, zmieszay ią z trunkiem iakim 
chcesz, y to daway pić a obaczysz 
prawdę. 

Czy chcesz pić a nie upić się? Oto 
recepta: 

KTO NIECHCE PIIANYM BYDŹ 


Tezeli kto niechce bydź piianym pod 
czas iakiey ochoty, weźmiui nasienia 
pietruszczanego, utrzyt ie na pro- 
szek miałki, day go wypić w takim 
trunku daki masz pić pod czas ocho- 
ty, uznasz prawdę, tylko sprobuy. 


* 


PRZERAŻONY MONARCHA 
UCHYLA SIĘ OD OWEGO 
MIEJSCA 


Czytamy w „Gazecie Warszaw- 
skiej* z dnia 4 lutego roku 1789, w 
korespondencji z Wiednia: 

W tych dniach u Naszego Dworu, 
na Ganku Kontrolorskim, niepospoli= 
ta była scena. Zebrała się tam gro- 
mada z różnych wsi, proszących Ce- 
sarza “met, aby ich uwolnił od no- 
wey, znowu nałożoney Kontrybucyt. 
Cesarz Jmć odpowiedział im w spo- 
sób maymilszy: „Moie dziatki! Nie 
mogę wam tego uczynić”. Na to gro- 
mada rzekła: „Przebóg, Nayiaśniey- 
szy Cesarzu! ze wszech miar ieste- 
śmy uciemiężeni! Czy iuż do reszty 
mamy ginąć?" Odpowiedział na to 
Cesarz: „Ubolewam nad wami, ale 
wy nie wiecie, że potrzeba wyciąga 
(wymaga) tey Kontrybucyi. Inaczey 
mie byłaby nakazana%. Słysząc nie- 
pomyślną dla siebie odpowiedź, wieś- 
miacy wszyscy z wielkim wrzaskiem 
wołać zaczęli: „Pokóy! Pokóy! Ten 
miespodziany całey gromady publicz- 
ny wrzask tak przeraził Monarchę, 
że od owego mieysca uchylił się. 


Dodajmy: „I dotąd jak czmycha, 
tak czmycha.'* 
Ge 
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PERFUMY KWIATÓW 
MIŁOŚCI 
(Parfum de fleurs d'amours) 


Ogłoszenie w „Kalendarzu VVar- 
szawskim* Ungra, r. 1885: 

Sprawozdania badaczów natury u- 
ważają zapach kwiatu tego tindyj- 
skiego za szczególną własność attrak- 
cyi ku istotom tchnącym tym zapa- 
chem. Fakty te stwierdzone są nawet 
przez sławnego uczonego Darwina, 
również nas o tem naucza i pogląd na 
gromadki owadów 1 zwierzątek gro- 
madzących się około wybranych przez 
nich ziół i traw. Perfumy z kwiatu 
miłości pochodzą z 
Południowych * In- 
dyj. Kwiat ten 
Flora of Night, 
jest nadzwyczaj 
rzadki 4 poszuki- 
wamy, gdyż pu- 
szcza 1 kwitnie w 
nocy, w ciągu 2 
godzin więdnie i 
opada: dla uzyska- 
nia jednego funta 
wonnego ekstrak- 
tu, potrzeba jest 
około stu funtów 


świeżego kwiatu. 
Pomimo sym.pa- 
tycznej siły, od- 


znacza się czarująco przyjemną wo- 
nią. Perfumy przechowywać należy 
w ciemnem miejscu. Cena rs. 2 kop 50. 


W tym samym kalendarzu na rok 
1895 znajdujemy reklamę perfum, 
nazwanych ni mniej ni więcej tylke 
„Szarota z Nosala'... 
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MUZO, GNIEW OPOWIADAJ 
ACHILLA, SYNA PELEJA! 


Czterdzieści lat temu ogłosił Mi- 
chał Pawlikowski fragmenty prze- 
kładu Iliady na.. gwarę góralską. 
Zdaniem tłumacza jest to „jedyna 
żywa polska mowa epieka*. Homer 
spod Giewontu śpiewa na taki ton: 


Pamno Święta! Ty sama zaświadcz, 
jako było 

Wtedy, kiedy pasyją rożsierdził się 
wściekłą 

Peleusowy Achil. Tak się porobiło, 
Że moe od gniewu teqo zacnej 
krwie pociekio 

I pomiejedne życie chłopa ostawiło 
Psom i hawraniom i precz welro- 
wało w piekło. 

Tak już Bóg chciał od kiedu gnie- 
wy swoje kida 

W nogach wartki Achilles i hay- 
naś Atryda. 


.„.Na to mu znów odpowie Jagqamem- 
non dziki: 

chcesz: jedź, zostań; 
wolna twoja wola, 
Jeszcze przy mnie ostaną tęgie wn- 
jownikt 

1 ociec wielgi w niebie. Ty se znułkaj 
z pola, 


Jak sobie 


Kie tak chcesz, to 1 dobrze, bo 
ustaną krzyki, 
Co je w całym obozie słychać — 
wolna wola! 
Brykzę wezmę, bo wieaz ty, co się 
mnie urówniasz, 

Że ja tu wojewoda jestem, 
a tyś—...!l 


Należy żałować, że nikt dotychczas 
nie przełożył na język starożytnych 
Hellenów słynnej pieśni: 


Cyrni się coś, cyrni 
Na wysokiej eyrli, 

Oj, cy to kupka gnoja 
Cy dziewcyna moja... 


ZAMIAST SIKAWKI.. 


Z wydanej w Tarnopolu w 1936 r. 
książki „Przodownik pracy społecz- 
nej na wsi* dowiadujemy się, Ze w 
1742 r. ogłoszono u nas edykt nastę- 
pujący: 

My z Bożej łaski książę Ernest 
August uświadamiamy łaskawie poc- 
danych nam urzędników książęcycn, 
że w ojcowskiej troskliwości o dobro 
poddanych naszych, rozporządzamy, 
co następuje: ponieważ przez pożary 
wiele poddanych popada w ubóstwo, 
przeto aby tym nieszczęściom  zapo- 
biec, rozkazujemy, aby w każdej 
miejscowości znajdowały się w zapa- 
sie talerze drewniane, na których już 
jedzono, pomalowane i popisane fi- 
gurami i literami według doręczone- 
go rysunku: 


w piqtek w czasie zmniejszania księ- 
Zyca a popołudniu między 11 a 12 go- 
dziną świeżym atramentem i nowymi 
piórami. Skoro pożar wybuchnie, 
przed czem kraj ten niech Bóg broni, 
wtedy talerz tak pomalowany ze sło- 
wami „W imię Boże* do ognia ma 
być rzucony, a gdyby się pożar dalej 
rozszerzał, ma to być powtórzone do 
trzeciego razu, przez co pożar sta- 
nowczo uśmierzony zostanie. 

Talerze takie mają utrzymywać w 
miastach burmistrze a we wsiach 
wójtowie, o czym mnie należy uświa- 
damiać obywateli i włościan, ale za- 
rządzenie to trzymać w tajemnicy. 
W ten sposób wykonujemy naszą naj- 
łaskawszą wolę. 

Dan w naszej rezydencji dnia 24 
grudnia 1742. 


Historycy kultury, filologowie, mi- 
stycy, nawet matematycy od paru 
stuleci głowią się nad znaczeniem i 
głębszym sensem tajemniczego zda- 
nia „Sator arepo tenet opera rotas*, 
którego słowa, ułożone w „kwadrat 
magiczny”, można czytać w kierunku 
poziomym- i pionowym, wprost i 
wspak. Napisano o nim liczne roz- 
prawy, a sekret dalej pozostaje se- 
kretem. Interpretacje były różne, np. 
w symbolice  religijno-kosmicznej: 
Bóg włada światem, dziełami czło- 
wieka i płodami ziemi; próbowano też 
czytać: sator opera tenet, tenet ope- 
ra sator, tj. po liniach „wężowych', 
jak również na rozmaite inne sposo- 
by, lecz przekonywającego tłumacze- 
nia nikt dotąd nie dał. 


Ernest August Książę m. p. 


DEDYKAC3A 


Dedykowanie książek przy)acio- 
łom, krewnym, protektorom i patro- 
nom, wielkim pisarzom i uczonym, 
osobom ukochanym albo tym, którym 


pisarz ma wiele do zawdzięczenia, z 
dawna jest znane i przez autorów u- 
prawiane. Ale jeden znam tylko wy- 
padek, gdy książkę zadedykowano: 


NIEOGRANICZONEMU 
W PRZECIĄGŁYCH ROZŁOGACH ZIEMSKICH 
W OBŁOŻYSTYCH BUDYNKACH NIEBIESKICH 
POTENTATOWI 


BOGU 


W TROYCY 


TROYCY W BOGU 
POKŁON BOSKI, NISKI. 
NAYWYDATNIEYSZEY W PAŁACACH GODNEY 
MONARCHIEY W POTĘGACH TROIEY IERARCHIEY 
IEDNOWŁADCZYNEY 


PANNIE W 


MATCE 


MATCE W PANNIE 
UKŁON OSOBISTY, UDZIELNY. 
UBŁOGOSŁAWIONYM 
W WIEKUISTOŚCI NIEZMIENNIE UBESPIECZONYM 
W NATURZE NIEIAKO UBOSTWIONYM 
BOHATYROM 
DUCHOM CZYSTYM, WIECZYSTYM, 
DUSZOM Z PRZYJAŻNI NAKŁON, Y POWINNĄ UCZTĘ. 
TO WSZYTKO TYM WSZYTKIM, ACZ SZCZUPLE 
DAIĘ, ODDAIĘ, 
LECZ SZCZUPŁOŚĆ MOŻNOŚCI CAŁKOWITOŚCIĄ CHĘCI 
NAGRADZAM. 


Dedykację powyższą umieścił na 
czele swej książki „Wielkiego Boga 
Wielkiej Matki Ogródek* (Kraków 
1644) ksiądz Wojciech Waśniowski. 
Oto parę próbek jego pióra: 

Rodząc się Pam z Cney Panny, 
wziął puł serca z Panny, 
By iedney woli będąc był z Matką 
społdanny 
Dziwna miłość zaiste, że namniey 
nieboczy. 
Gdy iednocząc dwu dwoi, dwoiąc 
dwu iednoczy. 
Maria znaczy morza, nie iedno lecz 
wiele, 
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A Mary znaczą łóżko umarłych na 
Ciele, 
Na Marach w grzechu zmarły, nieś 
się do Maryi, 
Wiecznego ieństwa kłodę zniesie ta 
z twey szyt. 

Z tą Nowością na świecie żadna 


niepostała, 
Aby więc ktora uchem Syna począć 
miała. 

wę z Marią taka Nowa Nowość 
żęła, 
Uchem obie, tamta Grzech, ta Boga 
poczęła. 


A 4 


ODKRYCIE FILOLOGICZNE 


W jednym z przekładów z Hora- 
cego (tłumacz Irzycki) długo stara- 
liśmy się odgadnąć sens zagadko- 
wych słów Diony zegoh. Żadnych 
Dionów ani Dion nie znaleźliśmy w 
słownikach mitologicznych, czasow- 
nika zaś zegoli6 na próżno szukali- 
śmy u Lindego, Brücknera i innych. 
I chcieliśmy już dać za wygraną 
i zejść z tego świata, nie dowiedziaw- 
szy się, kto zegoli Diony i za co = 
aż promień odkrywczego światła nie- 
spodzianie rozjaśnił mroki ponurej 
tajemnicy. Zecer winien! Powinno 
być: Dionizego li. 


x 


ZAPOMNIANY 
ASTRONOM POLSKI 


Bardzo to pięknie, wdzięczni ro- 
dacy, że przed pałacem Staszica stoi 
pomnik Kopernika („siedzącego na 
kuferku i obierającego kartofle", jak 
niegdyś mówiono w Warszawie), ale 
— niewdzięczni rodacy! -— sprawie- 
dliwość wymaga, aby naprzeciwko 
postawić monument jego konkurenta 
— Józefa Bejły Kra- 
marewicza, który w r. 
1862 ogłosił wiekopo- 
mne dzieło pt. „Świat 
matematyczno - fi- 
zycznyć. W dziele tym 
p. Bejła Kramarewicz, 
„prawnuk Wojewody 
Mścisławskiego”, jak 
o sobie pisze, suchej 
nitki nie zostawia na 
toruńskim astrono- 
mie, dowodząc, że nie 
Kopernik, lecz Jozue 
miał rację, tj., że zie- 
mia stoi na miejscu, 
a słońce obraca się 
dokoła niej. Mistrz 
Bejła przyznaje się 
wprawdzie, że byłby 
jeszczę uczeńszym a- 

stronomem, gdyby mu 

] „kursów  mądrości* 

nie przerwała ,,pöl- 
toraroczna  melancholia*, ale nie 
znaczy to wcale, abyśmy mieli o nim 
zapomnieć i nie uczcić go odpowied- 
nio... Zwłaszcza że jest autorem 
jeszcze jednej książki, której wydanie 
zapowiedział, ale obietnicy nie speł- 
nił, mianowicie: „Teatr świata sło- 
necznego, czyli ślub czystości, albo 
pierwsze początki wiadomości astro- 
nomiezne/", 


öz” 


* 
KATA-STROFA 


W „Prawidłach wymowy i poezji” 


cytuje Euzebiusz Słowacki (ojciec 
Juliusza) strofę nie wymienionego 
autora: 


Muzo! jeżeli sprzyiał syn ci Alexego, 
Sprzyjaj poecie kraju mieszkańcowi 
tego, 


Co był placem połowy dzieł, które 

on pieje, 

Takiego śpiewać męża śmiejącemu 

dzieje. 

Kto ten galimatias zrozumie? 

„Pzau ob 
-915]04 olotzp ovmoulo ovus 09 'atoo0d 
7744225101 t jop obel fimozod tuszu 
-0m48 wmaostoyw żfią fiugjy 'nipuy m 
nuoobfoyzsoyu  'owaod (offizadş" 

W tym samym podręczniku pisze 
profesor Słowacki: 

-.,c0 Francuzi galimathias nazy- 
wają... jest to mowa podobna, jak ta 
w pewnej komedii, w której autor 
chciał styl taki podać na sprawiedli- 
we wyszydzenie. Jeden z autorów 
czyni następne opisanie pewnego 
zamku: 

A zatem ci opiszę, i wnet w twojej 

myśli 

Całego zamku jasny obraz się 

qey kresli, 

Wystaw sobie wał wielki i 

wu środku trzy wieże, 

Cztery okopy, których jedna 

baszta strzeże, 

Twierdza 1 trzy pagórki, stamtąd 

okop prosty 

Idzie ponad dolinę —- dwa wały, 

rzy mosty. 

To wszystko staw otacza i ciągnie 

się, pokąd 

Cztery. kąty wyskoczne uczynią 

pięciokąt." 


4: 
ODPOWIEDZ REDAKCJI 


Nie, proszę pani, stanowczo nie! 
Silva Rerum nie była królowa buł- 
garską.  Niesłuszne jest również 
przypuszczenie pani, że Włoch tego 
imienia napisał operę „Carmen*. 
Wydaje nam się, że ma pani na my- 
śli Carmen Sylvę — jest to pseudo- 
nim literacki królowej rumuńskiej 
Pauliny Elżbiety Otylii Luizy nóe 
Wied (1848 —- 1916). 

Jeżeli chodzi o druga poruszoną 
przez panią sprawę, to dyrekcja O- 
pery Warszawskiej jest zupełnie w 
porządku: choćby pani czekała 12 
godzin, nie tylko 3, nie może pani 
liczyć na to, że Tatiana w „Euge- 
niuszu Onieginie” zaśpiewa arię „Ła- 
będziu mój”... To nie z tej opery. 


ök 
SŁABA PAMIĘĆ 


Za łaskawym naszym  pośredni- 
ctwem, autor „Kwiatów Polskich* 
najuprzejmiej przeprasza czytelni- 
ków tego utworu, że pan Dziewierski 
na str. 81 ma oczy piwne. a na 208 
siwe. Miłośnicy porządku zechcą wy- 
brać jeden z tych kolorów, do uzna- 
nia, według gustu, i skorygować tekst 
na jednej z powyższych stronic. 
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HYMENOFIL I JEGO STYŁ 


Redakcja warszawskiego „Kuriera 
Niedzielnego" (rok 1864, nr 46) ey- 
tuje list jednego z czytelników, uza- 
sadniający potrzebę założenia w 
Warszawie biura matrymonialnego: 

Gdy w Stanach Zjedno- 

czonych Ameryki, na wy- 
spach Wielkiej Brytanii, 
a nawet iw Paryżu istnie- 
ją kamtory mające na celu 
ułatwienie stosunków po- 
między osobami płci obojej 
pragnącymi zawrzeć śluby 
małżeńskie, i gdy tysiące 
stadeł żyje tam przykład- 
nie i w pokoju spożywa 
słodkie hymenu owoce 
(dzieciożerstwo?! przypisek 
redakcji), dłaczegóżby i u 
nas, w ojczyźnie uczuć łagod- 
nych di sielankowego nastroju, 
gdzie każdy młodzieniec, jeszcze 
z książkami pod pachą, a każda 
dziewica, jeszcze w krótkiej su- 
kience, tęsknią już do niewytłu- 
maczonych wrażliwości uczucia 
nastrojonego mna tom słodkiego 
przymilenia, gdy znowu dorosia 
już młodzież, posłuszna woli bożej, 
kwapi się wzajem ku sobie, ażeby 
w miłej społeczności rodzinnej od- 
dychać po jarzących uciechach sa- 
moistności, gdy nawet mężowie 
Już dojrzali i niewiasty stateczne, 
a i leciwe w części, łączą nie raz 
swe dłonie, ażeby prząść pospołu. 
długą i cienką nitkę rumiaunych 
skłonności swoieh — dlaczegóźby, 
mówię, i u nas nie można było i 
mie godziło się nowet uorganizo- 
wać lużne sentymenta samopas 
krążące w przestrzeni, kędy na- 
dobmość kształtów z  popędem 
serca się zaplata, i urządzić dla 
nich stosownych zakładów? 


ök 
PROTEST 


W małym miasteczku USA re- 
daktor miejscowego pisemka do te- 
go stopnia wyżyłował się z po- 
mysłów, że nie mógł znaleźć 
tematu do kolejnego artyku- 
łu wstępnego. Numer szedł już 
na maszynę, a tzw. „editorial* 
nie było. Zdesperowany, prze- 
pisał ze Starego Testamentu 
dziesięcioro przykazań i bez 
żadnych komentarzy, tylko z 
tytulem „Pamiętaj!*, wydru- 
kował na czele numeru. Po pa- 
ru dniach dostaje list: „Cofam 
prenumeratę. Nie pozwolę się 
wtrącać do moich spraw pry- 
watnych. John Smith”, 


ZA 


. 


— 


Ż 
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PROMIENIOWANIE KOSMICZNE ZAPISUJE 


HISTORIĘ ZIEMI 


yı O Bi określania wieku skał, 
skamielin, szczątków zwierząt ż 
roślin minionych epok, śladów naro- 
dzin praczłowieka, jego rodzącej się 
kultury czy wreszcie kultur plemion 
4 narodów — wszystkie te zagadnie- 
mia zatrudniały od dawna umysły 
geologów, paleontologów, prehistory- 
ków... 

Najróżniejsze metody, którymi się 
przy tym posługiwano dla jak naj- 
ściślejszej oceny ilości minionyeh dat 
dzielących badaną przeszłość od 
chwili obeczej — nastręczały olbrzy- 
nne trudności, które można było omi= 
nąć, a t to tylko częściowo — przez 
stwarzanie szeregu hipotez mie po- 
partych zupełnie pewnym pomiarem. 

Fizyka, a więc nauka, która naj- 
bardziej chyba jest powołana do te- 
go, ażeby znależć obiektywne kryte- 
rium „trwania, przez długi czas 
przechodziła nad tym zagadnieniem 
„do porządku dziennego”. 

Dopiero odkrycie zjawiska natu- 
ralnej promieniotwórezości pozwoliło 
na poprawę sytuacji, przynajmniej 
na odcinku geologii. 

Jak wiadomo, istnieją trzy rodzi- 
w'+ promieniotwórcze: uranu, toru 1 


aktynu. (Ostatnio odkryto jeszcze 
czwartą naturalną rodzinę promie- 
niotwórczą, mającą mna razie nikłe 


znaczenie dla omawianego zagadnie- 
mia.) Rodzina uranowa „wydaje na 
świat, jako ostatnie (już trwałe) 
ogniwo łańcucha rozpadowego, ołów 
o ciężarze atomowym 206. Rodzina 
torowa — ołów o c.at. 207, aktynowa 
wreszcie (która sama zresztą, jak 
się obecnie okazuje, posiada sędziw- 
szych przodków: neptun i pluton) — 
ołów 208. Otóż jeśkh założymy, że 
skała, której wiek pragniemy okre- 
ślić, a która zawiera np. uran — me 
podlegała od czasu swego powstania 
poza promieniotwórczością żadnym 
innym procesom mogącym zmieniać 
jej zawartość uranu i ołowiu — to 
wskutek procesu naturalnego rozpa- 
du uranu mrusi się w niej wytworzyć 
pewna ileść ołowiu o cieżarze at. 206, 
proporcjonalna do czasu, który upły- 


nął od chwili powstania skały aż po 
dzień dzisiejszy. Określając więc sto- 
sunek ciężaru wytworzonego ołowiu 
do ciężaru macierzystego uranu, mo- 
źna określić wiek skały. 

Nie jest to jedyna metoda pozwa- 
lajaca nam na określanie wieku z 
rozpadu naturalnego. Zamiast okre- 
ślać zawartość ołowiu można (ale 
tylko czasami) posługiwać się pro- 
duktem rozpadu — helem, jeżeli zo- 
stał on zatrzymany przez skałę. Mo- 
źżna też wnosić o wieku skały ze śla- 
dów, jakie na skale pozostawia dzia- 
łająca miliony lat „artyleria atomo- 
wa, której pociski — cząstki al- 
fa, posiadają w chwili opuszczenia 
jądra pierwiastków promieniotwór- 
czych prędkości dochodzące do 200 000 
km/ sek. 

Niestety, wszystkie te metody poz- 
walują uzyskać tylko przybliżone o- 
ceny wieku dalekich epok geologicz- 
nych. W ten sposób można było np. 
ustalić, że eligocen dzieli od chwili 
obecnej okres jakichś ośmiu milio- 
nów lat, dewon (początki życia orga- 
nicznego) — 300 milionów lat. Dla 
okresów bliższych człowiekowi meto- 
da ta jest, niestety, zupełnie nieprzy- 
datna, a to dlatego, że okres, w ciagu 
którego połowa uranu zawmieniłaby 
się na ołów, wynosi aż 42,5 miliarda 
lat! W tych warunkach z jednego 
grama uranu wytwarza się w ciągu 
miliona lat zaledwie 0,2 miligrama 
ołowiu. Jeżeli więc sam uran stanowi 
tylko drobne zanieczyszczenie mine- 
rolu, to samo wykrycie ołowiu, nie 
mówiąc już o ilościowym określeniu 
jego zawartości w minerale, może 
być niemożliwe. Tak więc dzieje naj- 
nowsze, ostatnich dziesiątków i se- 
tek tysięcy lat, stanowią z punktu 
widzenia nauki ścisłej labirynt do- 
mysłów i przypuszczeń. 

Odsiecz w tej nieprzyjemnej, prze- 
de wszystkim dla prehistoryka, sytu- 
acji przyszła ze strony raczej nieo- 
czekiwanej. Ostatnie badania zagad- 
nień zwiazanych z promieniowaniem 
koemicznam, moszące bardzo jeszcze 
świeżą datę 1946 roku, wykazały, że 
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promieniowanie kosmiczne zapisuje 
bardzo skrupulatnie dzicje życia 
organicznego na Ziemi. Notatki kre- 
Ślone przez promieniowanie kosmicz= 
ne są jednak trudne do odcyfrowania 
i wymagają dużej systematyczności 
oraz sporego nakładu czasu i $rod- 
ków materialnych. 

O cóż chodzi? 

Jak wiadomo, promieniowanie ko- 
smiczne jest niesłychanie  obfitą 
zbiornicą cząstek wszelkiego rodzaju. 
Są w nim i protony, 4 elektrony, 1 
mezony, i waritrony, i fotony, i wiele 
innych rzeczy, o których nie śniło się 
fizykom lat dwudziestych naszego 
stulecia. Wśród gmatwaniny torów 
najprzeróżniejszych cząstek, wśród 
ulew spadających obfitym strumie- 
niem na Ziemię nie brak też i neu- 
tronów. I właśnie obecność neutro= 
nów jest tym decydującym czynni- 
kiem, który untoźliwia promieniowa- 
niu kosmiecznemu objęcie funkcji kro- 
nikarza Żiemi. Okazuje się bowiem, 
że neutron posiada właściwość ini= 
cjowania bardzo licznych reakeji ią 
drowych, prewadzących, jak wiado- 
mo, do przemiany „alchemicznej”. 
Może on m.i. „wpaść w jądro atomu 
azotu. Jest to raczej „zderzenie”, a 
nie „wpadnięcie, albowiem skutkiem 
tego neutron zostaje wprawdzie po- 
chwycony, ale z „nadłupanego* jądra 
azotu wylatuje proton. Mamy więć 
reakcję: 

neutron-jądro azotu preton --2 


Zastanówmy się, co należy napisać 
zamiast „2. 

Otóż jądro azotu jest to zespół 7 
protonów i 7 neutronów. Po zderzeniu 
mamy o jeden neutron więcej, ale 
brakuje jednego protonu. Konfigu- 
racja nowego jądra jest więc taka: 
6 protonów i 8 neutronów. Ale jak 
wiadomo z nauki o budowie ato- 
mów — sześć protonów w jądrze ato- 
mowym może mieć tylko węgiel. To, 
co powstało po zderzeniu, jest więó 
jądrem węgla. Nie jest to jednak wę 
giel zwyczajny. Zwykły węgiel ma w 
jądrze tylko 6 neutronów obok kon 
niecznych sześciu protonów. Mamy 
więc do czynienia z nowym izoto0 
pem węgla. 

Taki właśnie izotop węgla został 
istotnie odkryty jeszcze w 1940 rokw 
przez Rubena i Kamena. Właściwości 


tego węgła predestynują go wyjąt- 
kowo do objęcia roli bezpośredniego 
pisarza kroniki materii ożywionej. 
Okazuje się bowiem, że izotop tem 
jest promieniotwórczy. Wyrzuca ele- 
ktron powracając przez to do składu 
jądra macierzystego azotu. Tempo 
tego rozpadu jest takie, że po upły- 
wie 5700 lat 11086 „radiowęgla* 
zmniejsza się do połowy. 

A teraz przyjrzyjmy się pracy pro- 
mieniowania kosmicznego i jego se- 
kretarza — „radiowęgla”. 

Nieprzerwanie  nadbiegają stru- 
mienie neutronów promieniewania 
kosmicznego. Jest ich tak wiele, że 
gdyby mogły dolecieć do powierzehm 
Ziemi — na kaźdy jej cm2 spadałyby 
co sekundę 2 neutrony. Azot atmo- 
sjeryczny chwyta jednak 99 procent 
neutronów, przemieniając się w „ra- 
diowęgiel'. Tym sposobem co sekun- 
da przybywa Ziemi około dziesięciu 
trylionów (109) atomów „radiowę- 
gla”. Rzecz jasna, że natężenie tego 
atomowego bombardowania musiało= 
by spowodować po dostatecznie dłu- 
gim okresie czasu całkowite „zwęgle- 
nie* naszej atmosfery. Na szczęście 
jednak, jak wspominaliśmy już, „ra= 
diowęgiel* przekształca się samorzu- 
tnie w azot. Sytuacja wygląda więc 
tak: Kiedyś, może miliard, może dwa 
miliardy lat temu, kiedy Ziemia po- 
siadałd już atmosferę, do której do- 
leciały pierwsze cząstki promienio- 
wania kosmicznego — neutrony za- 
częły wytwarzać „radiowęgiel'. W 
pierwszej sekundzie wytworzyły 10 
trylionów promieniotwórczego węgla. 
Wskutek sanorzutnego rozpadu ok. 
40 milionów atomów „radiowęgla” 
zamieniło się na azot — jeszcze w 
ciągu trwania tej pierwszej sekun- 
dy. W ciągu następnej sekundy wy- 
tworzyło się dalszych 10 trylionów 
atomów „radiowęgla”, ale już 80 mi- 
bonów uległo rozpadowi; w ciągu 
trzeciej sekundy już 120 milionów itd. 
Przyrost atomów „radiowęgla* pozo- 
stawał stale niezmieniony: 10 trylio- 
nów ma sekundę, ale ubytek ciągle 
wzrastał. 

Po kilkudziesięciu tysiącach lat 
nagromadziło się już w atmosferze 
ziemskiej tyle „radiewęgla”, że ilość 
atomów rozpadających się zaczęła 
równoważyć systematyczny, staży 
przyrost. I tak już pozostało po dzień 
dzisiejszy. Ilość „radiowęglać w at- 
mosfjerze praktycznie me zmienia 
8ię. Cóż się z nim dzieje? Ano, jak 
zwykły węgiel najpierw utlenia się, 
tworząc dobrze nam znany gaz — 
dwutlenek węgla. Potem w ciągu 
długich wieków swego istnienia prze- 
dostaje się powoli do dolnych warstw 
atmosjery i miesza się ze zwykłym 
dwutlenkiem węgla zawartym w nor- 
malnym powietrzu. Na jeden atom 
„radiowęgla* przypada milion milio= 
nów (1012) atomów węgla zwyczaj- 
hego. O wykryciu metodami chemicz- 
"uyma mawet zupełnie innego pier- 
wiastka w takim rozcieńczeniu me 
Można nawet marzyć. A cóż dopiero 
wtedy, kiedy chodzi o wykrycie izo- 
topu tego samego pierwiastka (izo- 


topy tego samego pierwiastka są 
identyczne pod względem chemicz- 
nym). Ale do sprawy tej wrócimy za 
chwilę. Na razie śledźmy dalsze losy 
„radiowęgla”. 

Wiadomo powszechnie, że świat 
roślinny buduje swój „szkielet' wę- 
glowy z węgla asymilowanego z po- 
wietrza. Zwierzęta roślinożerne od- 
żywiając się roślinami siłą rzeczy 
korzystają z tego samego źródła: 
zjadając roślinę, przyswajają zawar- 
ty w miej węgiel pochodzący z atnio- 
sferycznego dwutlenku węgla. Mię- 
sożerne wreszcie zwierzęta korzysta- 
ją aż z dwóch pośredników, ażeby 
w końcu wprowadzić ten sam węgiel 
atniosferyczny do swego ciała. 

Ostatecznie więc i człowiek (zwa- 
żywszy, że nie wynaleziono jeszcze 
metod syntetycznego przyrządzania 
środków odżywczych, które by mogły 
zawierać niekoniecznie węgiel atmo- 
sferyczny) — zaopatruje swój orga- 
nizm w „mieszankę atmosferyezma/" 
o składzie 1 atom „radiowęgla”* na 
bilion atomów węgla zwykłego. Mie- 
szanka ta w czasie krótkiego życia 
ludzkiego, a tym bardziej w czasie 
znacznie lrótszych okresów asymi- 
lacji i desymilacji węgla, trwających, 
jak się obecnie okazuje, od kilku ty- 
godni do kilłku miesięcy — nie ule- 
ga, praktycznie biorąc, żadnej zmia- 
mie. Kiedy więc rozstajemy się z tym 
światem, węgiel, z którego było zbut- 
dowane nasze ciało, zawiera pewną 
domieszkę „radiowęgla”. W tej wia- 
śnie niemiłej dla każdego chwili „ra- 
diowęgiel* zaczyna działać: zapisuje 
datę śmierci! 


Sprawa jest prosta. Ponieważ nie- 
boszczyk już nie odżywia się — do- 
pływ „radiowęgła do organizmu zo- 
staje odcięty. Qezeli w chwili śmierci 
organizm zawierał — dajmy na to 
50 mikrogramów „radiowęgla”, to po 
upływie 5700 lat ilość ta zmaleje 
wskutek procesu samorzutnego roż- 
padu do 25 mikrogramów; po 11 400 
latach w tej samej ilości węgla, skła- 
dającej się kiedyś na żywy organizm, 
będzie już tylko 12,5 mikrograma 
„radiowęgla* itd. Wystarczy więc 
określić, z jaką mieszanką mamy do 
czynienia w odkopanych szczątkach 
organicznych, ażeby określić datę 
ich śmierci. 

Jak dotąd wszystko wygląda nader 
zachęcająco. Niestety, Przyroda, jak 
wiadomo, nie lubi zdradzać swoich 
tajemnic zbyt trywialmie. Popatrzmy 
więc, jakie zadanie stawiamy przed 
sobą pragnąc określić skład aktual- 
nej dla jakiegoś wykopaliska „mie- 
szanki'. Ażeby nie oszałamiać się 
zbyt mocno wielką ilością zer stoją- 
cych po znaku dziesiętnym w liczbie 
wyrażającej poszukiwany stosunek 
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„radiowęgla* do węgla zwykłego, 20- 
stużymy się obrazem plastycznym, 
Wyobraźmy sobie olbrzymią płaską 
powierzchnię, na której rozsypany 
jest piasek, i to w taki sposób, że na 
każdy milimetr kwadratowy przypa- 
da jedna piaszczynka. Mniej więcej 
co parę kilometrów na jednym z kil- 
ku muilionów milionów kwadracików 
milimetrowych, na które podzieliliśmy 
całą powierzchnię, leżą specjalne zia- 
renka. Nie różnią się one pozornie — 
przynajmniej do czasu — miczym od 
zwykłych ziarenek piasku, otuczają- 
cych je że wszystkich stron. Raz jed- 
nak — średnio na 8 000 lat — niew 
zwykłe ziarenka wydają krótkotrwa- 
ły, delikatny, ale dobrze słyszalny 
dźwięk i giną. Nasze zadanie: Obli- 
czyć dokładnie, ilu ziarenkom zwy- 
czajnym odpowiada jedno śpiewają= 
ce! Ale to nie wszystko. Złośliwość 
Przyrody posunęła się tak daleko, że 
każe nam wsłuehiwać się w „łabę- 
dzi śpiew* umierających  ziarenełć 
przy akompaniamencie potężnej or- 
kiestry! 


Przetłumaczny ten obraz na Ję- 
zyk doświadczenia, które mamy wy- 
konać. Stosunek liczby atomów „Fa 
diowęgla* do liczby atomów węgla 
normalnego zilustrowaliśmy stosun- 


kiem liczby ziareneł śpiewających 
do zwykłych. „Łabędzim śpiewem” 


tych cząstek jest wyrzucany w chwili 
rozpadu elektron. Orkiestra zagłu- 
szająca śpiew — to promieniowamie 
kosmiczne. Chodzi o to, że każdy 
elektron wyrzucany przez atomy „ra- 
diawęgla* wchodzące w skład bada- 
nej próbki można w zasadzie zare- 
jestrować przy pomocy licznika Gei- 
gera — Mullera. Ponieważ jednak 
przenikliwość elektronów wyrzuca- 
nych przez „radiowęgiel* jest nie- 
wielka, nie możemy brać zbyt du- 
żych próbek węgla badanego na za- 
wartość „radiowęgla*. Gdybyśmy nw. 
wzięli kostkę  sześcienną zrobioną 
z węgla pobranego z jakiejś „przed- 
potopowej' bestii, to okazuje się, że 
tylko niesłychanie drobny ułamek 
liczby reprezentującej wszystkie ele- 
ktrony rozpadowe wydostanie się na 
powierzchnię kostki — reszta zosta- 
nie pochłonięta przez sam materiał, 
którego używamy do doświadczenia. 
Można więc (do bardzo dużego liczm 
nika Geigera — Maliera) wprowadzić 
w jormie mp. bardzo cienkiej błonki 
maksimum 0,5 g węgla. W tych wa- 
runkach można oczekiwać ok. 5 ele- 
ktronów pochodzących ż rozpadu 
„radiowęgla* na minutę. Niestety, 
licznik Geigera—Müllera, rejestrują-. 
cy te elektrony, zarejestruje jednak 
również i wszystkie cząstki promie- 
niowamia _ kosmieznego przelatujące 
przez licznik. Ta „orkiestra promie 
niewania kosmicznego, o której mó- 
wiliśmy w naszym obrazie, da w na- 
szym liczniku „tłoś odpowiadające 
500 rejestracjom fałszywym, nie po- 
chodzącym od „„radiowęgla*! Jest 
rzeczą jasną, że w tych warunkach 
ścisłe określenie liczby elektronów 
rozpadowych jest rzeczą niemal bez- 
nadziejną. Dwa są sposoby wybrnię- 


cia z przykrego impasu. Jeden sto- 
suje wstępne wzbogacenie badanej 
próbki w „radiowęgiel'. Metoda, któ- 
rą się przy tym wstępnym wzboga- 
ceniu posługujemy, polega na zna- 
nym procesie rozdzielania izotopów. 
Bierze się coś w rodzaju „sita ato- 
mowego*, przy pomocy którego „od- 
siewamy' zbędne dla pomiaru atomy 
węgla trwałego. Pozostałość, w któ- 
rej jest procentowo kilkaset razy 
więcej „radiowęgla*, wprowadzamy 
do licznika Geigera — Mullera. Przy- 
puśćmy, że proces „wzbogacenia 
pozwoli mam uzyskać zwiększenie 
stężenia  „radiowęgła* 200 razy. 
W takim razie, jeśli, tak jak po- 
przednio, wprowadzimy do licznika 
0,5 grama nowej „mieszankt', otrzy- 
mamy już nie 5 ale 5 X 200 — 1 000 
eiektronów rozpadowych. Jest to już 
na tyle poważna liczba, że nie ,,;zgi- 


nie na tle rejestrowanych cząstek 
promieniowania kosmaieznego. Wada- 
mi tej metody jest kosztowność apa- 
ratury służącej do rozdzielania izo- 
topów i fakt, że stopień ,wzbogace- 
nia nie może być określony z abso- 
lutną ścisłością, co, rzecz jasna, po- 
ciąga za sobą niepewność w ozna- 
czeniu pierwotnej zuwartości „radio- 
węgla”, a więc i daty śmierci bada- 
nego obiektu. Wielką natomiast za- 
leżą tej metody jest to, że może ona 
sięgać w przeszłość człowieka niemal 
bez ograniczeń. 

Drugim sposobem ominięcia trud- 
mości jest eliminacja „tła* dawanego 
przez promieniowanie _ kosmiczne. 
Eliminacja taka jest do pewnego 
stopnia możliwa. Można bowiem zbu- 
dować aparaturę, która będzie reje- 
strowała niemal tylko elektrony roz- 
padowe, nie będzie natomiast reago- 


wała ma cząstki przylatujące z ze= 
wnątrz. Wielką wadą tej metody jest 
to, że całkowitej eliminacji reje- 
straeji fałszywych usunąć się nie da 
i wobec tego istnieje praktyczna gra= 
micu wieku, do której można będzie 
sięgnąć: jakieś 15 000 — 20 000 lat, 
mie więcej. Zaletą jej natomiast jest 
względna taniość aparatury i to, że 
dlo okresów bliższych można będzie 
uzyskiwać pewniejsze daty. 

Jest rzeczą jasną, że połączenie 
tych dwu metod umożliwi nieporów- 
ranie głębszą penetrację w głąb cza- 
su, niż na to pozwala każda z me- 
żod osobno. 

Tak czy inaczej, wszystko wska= 
zuje na to, że prehistoria zyska po- 
tężny środek sondowania przeszłości. 


WŁODZIMIERZ MOŚCICKI 
adiunkt Uniwersytetu Poznańskiego. 


„PROBLEMY” PRZYCZYNIŁY SIĘ DO 
URATOWANIA ŻYCIA DZIECKA 


Na Zjeździe Mikrobiologów, który 
odbył się na jesieni ub.r. w Gdańsku, 
zreferowano niezmiernie ciekawy 
przypadek. 

Po przeczytaniu w mrze 2/1949 r. 
„Problemów artykułu prof. Ludwi- 
ka Hirszfelda pt. „Tajemnice kropli 


krwi' do Zakładu Mikrobiologii Le- 


karskiej Uniwersytetu Wrocław- 
skiego zgłosita się kobieta, która 
miała sześcioro donoszonych, lecz 


martwo urodzonych dzieci. Badania 
wykazały, że chodzi o typowy przy- 
padek anemii hemolitycznej z silny- 


NIEWIDOMI MOGĄ CZYTAĆ 


ZWYKŁE KSIĄŻKI 


Jeszcze przed wojną uczony ra- 
dziecki, prof. 1. Sokolański, skon- 
struował aparat umożliwiający śle- 
pym czytanie zwykłych książek. 

Otwarta książkę umieszcza się na 
odpowiednim ruchomym stoliku. Ruch 
stolika można dostosować do długo- 
ści wiersza na stronicy, odstępu mię- 
zy wierszami 1 ilości wierszy na 
stronie. Stolik przesuwa książkę, H- 
tera za literą, przed obiektywem spe- 
cjalnego układu optycznego, który 


rzuca powiększone obrazy liter na nie- 
wielki ekran. Komórki fotoelektrycz- 
ne przekształcają impuls świetlny 
w prąd elektryczny. Pod działaniem 
tego prądu, uprzednie wzmocnionego, 
elektromagnesy podnoszą lub opu- 
szczają małe pręciki w specjalnym 
otworze, na którym niewidomy kła- 
dzie palec. Każdej literze odpowiada 
inna kombinacja pręcików. 
Niewidomy, odczuwając dotknięcia 
pręcików, „odczytuje literę, która 


INTERESUJĄCY WYNALAZEK LEKARSKI 


SŁOWAKA 


Słowacki mechanik i konstruktor 
Petovsky z Bratysławy przedłożył do 
opatentowania ciekawy wynalazek, 


który polega na tym, że krew chorego 


człowieka prowadzona jest sondami 
poza ciałem przez komorę, w której 
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mi przeciwciałami we krwi matki. W 
klinice wrocławskiej wyjęto dziecko 
za pomocą cięcia cesarskiego, aby nie 
dopuścić do zatrucia płodu w łonie 
matki, i dokonano pełnej transfuzji 
wymiennej. Tak więc po urodzeniu 
poprzednio sześciorga donoszonych, 
lecz martwych dzieci, tym razem 
matka wróciła do domu z siódmym 
wyratowanym. Dziecko ma już prze= 
szło pół roku 1 rozwija się pomyślnie. 


X. 


przesunęła się przed obiektywem. 
W ten sposób zwykłe książki i cza 
sopisma stają się dostępne dla nie= 
widomych czytelników. 

Próby z modelem aparatu prof, 
Sokolańskiego, przeprowadzone przed 
wojną w laboratorium Ukraińskiego 
Instytutu Medycyny Eksperymentai- 
nej, dały dodatnie wyniki. Wybuch 
wojny przeszkodził jednak rozpoczę* 
ciu masowej produkcji tych apara- 
tów. 

Obecnie w ZSRR znowu zaintere- 
sowano się wynalazkiem prof. Soko- 
lańskiego i należy ż 
w niedalekiej przyszłości po wpro” 
wadzeniu pewnych ulepszeń rozpocz 
nie się fabrykację takich przyrzą” 
dów w wielkiej ilości. 

JE 


poddaje się ją działaniu promieni 
nadfiołkowych, promieni Roentgena, 
radu, fal dźwiękowych i ultradźwie- 
kowych itp. Próby przeprowadzone 
na zwierzętach wykazały, że przy po” 
mocy tego wynalazku można znisz” 
czyć gonokoki i streptokoki, znajdu= 
jące się we krwi. 
Impress 
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TAJEMNICZA LICZBA 142 857 
(LICZBA KOLISTA) 


W SZYSCY podziwiamy i pałaszu- 

jemy co miesiąc „Problemowy” 
jędrny „Groch z kapustą”. Ostatnie 
jednak danie tego smakowitego ja- 
dłospisu w wrze 10/1949 pt. „Tajem- 
micza liczba” było trochę... nie dogo- 
towane. Autor „Kwiatów Polskich, 
jenomenalny zbieracz różnych pere- 
fek t cudeńków naszego piśmienni- 
ctwa, złowił do swej arcykuchni ra- 
rytas nie byle jaki — jedną z naj- 
bardziej słynnych liczb magicznych. 
Szkoda tylko, że podał ją „na stół” 
czytelnikom bez odpowiedniego przy- 
rządzenia. 

W związku z tym pozwolę sobie 
uzupełnić 1 nieco sprostować notatkę 
o liczbie 142 857. 

Liczba ta jest okresem dziesiętnym 
odwrotności siedmiu (1/7); jest to 
taw. liczba kolista. Znana jest 
bardzo dawno i wiąże się z kultem 
2 symbolicznym znaczeniem siódemki 
w starożytnym Babilonie, w Indiach, 
w Egipcie, u Żydów oraz w niektó- 
rych późniejszych lüturgiach. W ba- 
bilońskiej symbolice liczbowej sió- 
demkę nazywamo „Kissatu”, co ozna- 
czało pełnię, rozum, harmonię, do- 
skonałość. To wyjątkowe znaczenie 
siódemki wiązało się z ówczesnym 
kultem siedmiu znanych wtedy pla- 
net oraz z siedmiodniowym okresem 
kwadry księżycowej. 

W Biblii znajdujemy: siedem dni 
Stworzenia, Józefowe siedem lat tłu- 
stych 1 chudych, siedem przykazań 
w dekalogu Mojżesza tyczących obo- 
wiązków względem ludzi, siedem dni 
od urodzenia do obrzezania itd.; 
można by tych rzeczy znaleźć więcej. 
Chrześcijaństwo przyjęło wiele form 
tego kultu od Żydów. Wystarczy wy- 
mienić: siedem kręgów (sfer) nieba 
i piekła, siedem błogosławieństw 
Chrystusa na górze, siedem chórów 
anielskich, siedem sakramentów, sie- 
dem grzechów głównych, siedem 
mieczów boleści, siedmiu braci śpia- 
cych, siódemkowy cykl odmawiania 
niektórych modlitw itd. itd. 

Dotąd zachowały się pewne remi- 
miscencje tego kultu jako piosenki 
ludowe, zagadki, powiedzonka, prze- 
sądy, (np. „siedem lat bez wzajem- 


—. 


ności), gdzie głównym 


jest siódemka. 

Jedna z bardzo ciekawych 4 swego 
czasu głęboko synubolicznych właści- 
wości liczby kolistej polega na tym, 
ze iloczyny jej przez 2, 8, ..do 6 
składają się zawsze z tych sa- 
mych cyfr oraz że jeśli tę liczbę 
napisze się na obwodzie koła (rysu- 
nek), to widać wtedy, że kolejne cy- 
fry w każdym z iloczynów następują 
po sobie zawsze w tym samym 
porządku. Na rysunku liczby w na- 


motywem 


wiasach | | wewnątrz koła ozna- 
czają mnożniki od 2 do 6 oraz miej- 
sca, skąd należy zaczynać czytanie 
odpowiednich iloczynów. 

Wygląda to istotnie na magię, jed- 
nak z arytmetyką jest w zupełnym 
porządku. Proszę sprawdzić! 

Przy mmożeniu natomiast przez 7, 
czyli przez swą pra-macierz, liczbę 
„świętą, następuje gwałtowna zmia- 
na w postaci iloczynu; wynosi on 
wtedy 999 999 — staje się liczbą 
jednako-<cyfrową oraz ostatnią, naj- 
większą z  sześciocyfrowych. Cykl 
mnożenia (7 razy) zamyka się. Daw- 
niej widziano w tym symbol Siödine- 
go Dnia Odpoczynku — Święta po 
skończonych sześciu dniach Pracy — 
Stworzenia. Niżej wrócimy Jeszcze 
do tego. 

Wymienione wyżej dziwy liczby 
koliste) — to dopiero ich początek. 
Przy mnożeniu jej przez liczby więk- 
sze od ? otrzymujemy nowe i równie 
zadziwiające efekty. Wbrew twier- 
dzeniu sympatycznego kuchmistrza 
„Grochu z kapustą, magia tej licz- 
by przy dalszym mnożeniu nie tyl- 
ko mie ustaje, lecz na odwrót, staje 
się coraz bardziej tajemniczą, pięk- 
mniejszą. 

A oto sekret tej magii. Iloczyny 


liezby kolistej przez do- 
wolną liczbę POWTARZAJĄ 
SIĘ cyklicznie w rytmie 


siódemkowym. A więc dla liczb 
dających przy podzieleniu przez 7 
resztę równą 1, np. dla 8, 15, 22 
itd. iloczyny te są w pewien sposób 
podobne do iloczynu przez 1. Amalo- 
gicznie dla liczb dających resztę 2, 


np. dla 9, 16, 28... itd. — do iloczynu 
przez 2, dla liczb z resztą 7 (tj. po- 
dzielnych bez reszty) — do iloczynu 


przez 7. Na przykładach wyjaśni się 
to bliżej. 

Iloczyny pierwszego cyklu, tj. przez 
1, 9... do 7 nazywamy iloczynami za- 
sadniczymi. Liczba kolista, tworząc 
w następnych cyklach podobne ilo- 
czyny, jak gdyby toczy się po obwo- 
dzie koła — stąd jej nazwa. Przy 
jednym obrocie koła kczbowego nie 
może być więcej niż 6 iloczynów wi- 
docznych ma rysunku oraz siódmy 
przy mmnożeniu przez 7 — kończący 
cykl. Następne, wyższe iloczyny róż- 
nią się nieco od poprzednich. Ta jed- 


male różnica jest największą poezją 
i magią tej niesamowitej liczby. 
Mianowicie przy mnożeniu przez 
liczbę dowolną przed właściwym ilo- 
czynem zasadniczym zjawia się wte- 
dy liczba wskazująca, ile całkowi- 
tych obrotów wykonało koło liczbowe 
przy tworzeniu się danego iloczy- 
nu. Należy zaś pamiętać, że mno- 
żenie jest w rzeczywistości skróco- 
nym  „szybkościowym* dodawaniem. 
A więc przy mnożeniu przez liczby 
od 8 do 14, gdy koło liczbowe prze- 


kroczylo już JEDEN obrót, przed 
właściwym iloczynem zjawia się, 
jakby stwierdzenie tego faktu — 


dopisana liczba 1. Podobnie przy 
mnożeniu od 15 do 21 — hezba 2, 
przy mnożeniu przez 50 do 56 — 
liczba 7 itd. Jak gdyby jednak w za- 
om za to, by nie naruszać w pew- 
mym sensie zasady stałości sumy cyfr 
iloczynu zasadniczego, należy da 
równowagi liczbę skończonych cyklów 
dopisywaną przed tym iloczynem 
odjąć od tegoż iloczynu. 

Streszczamy: aby pomnożyć liczbę 
kolistą przez dowolną liczbę N, na- 
leży uprzednio podzielić N przez 7. 
Powstała przy tym dzieleniu reszta 
wyznacza iloczyn zasadniczy, przy 
czym w przypadku podzielności bez 
reszty, iloraz zmniejszamy o 1, wie- 
dy jako resztę musimy wziąć liczbę 7. 
lloraz będzie liczbą skończonych cy- 
klów, którą dopisujemy przed iloczy- 
nem i odejmujemy od całości. 

Czytelnikom, którzy wolą posługi- 
wać się oznaczeniami literowymi, po- 
daję następującą formułę: 


6 DŚ WP 
EWA OZ "= 
gdzie: 
K — liczba kolista 1422 857, 
N — dowolna liczba całkowita (do- 
datnia) ; 
R — reszta z podzielenia N przez 7 


(liczba od 1 do 7). 
Przykłady. Pomnóżmy 142 857 
przez 9. Ale 9=1X7-+-2. İloraz, 
czyli ilość skończonych cykłów = 1, 
reszta = 2. Iloczyn zasadniczy, czyli 
iloczyn dla 2 jest 1285714. Wynik 
anożenia: 1285714—1 = 1285718. 


Następne przykłady: 


142 857X15 = 142 857X(2X71) 
= 2142857 —2 = 2 142 855 


142 857X42 = 142 857X(5X7+7) = 
== 5 999 999 —5 — 5999994 


I 


142 857X100=142 857X(14X7-2) = 
= 14285714 — 14 = 14 285 700 


SMEG UC = 
— 142 8537 X (1397 X7-6) = 
— 1397857 142 — 1397 = 
= 1 897 855 745 


Przy mnożeniu przez liczby eztero-, 
pięcio- i więcej cyfrowe, z iloczynu 
zasadniczego często nie pozostaje 
żadna cyfra, niemniej mechanizm 
mnożenia pozostaje niezmienny. 

Wielu ludzi upatrywało dawniej 
w mechanizmie mąqąożenia siódemko- 
wej liczby kolistej odbicia mecna- 
nizmu cyklicznego w życiu człowie= 
ka, a nawet Wszechświata. W daw- 
nych warunkach myślenia, jakże 
skłonnego do symbolizmu i metafi- 
zyki, można było w siódemkowym 
cyklu tworzenia się iloczynów liczby 
kolistej widzieć symbol i nadprzyro- 
dzony odpowiednik siedmiodniowego 
tygodnia pracy z jednym, różnym od 
innych, dniem odpoczynku — świę- 
tem. Również 1 całe życie ludzkie 
mogło być wtedy uważane za odbicie 
toczących się cyklów mnożenia liczby 
kolistej. Wszystkie tygodnie życia 
powtarzają się w rytmie siodemko- 
wym, składają się z takich samych 
dni, a jednocześnie każdy przeżyty 
tydzień — cykl zostawia na człowie- 
ku pewne ślady sumujące się z wie- 
kiem i zapisywane na ciele ludzkim, 
tak jak cykle mnożenia na liczbie 
kolistej. 

Magia liczby kolistej nie kończy 
się na opisanych własnościach; jest 
to tylko jeden z piękniejszych jej 
efektów. Nie kuszę się o podanie 
wszystkich, gdyż artykuł urósłby do 
wielkości książki. Podam tylko jeden 
jej związek z inną magiczną liczbą — 
dziewiątką. Otóż iloraz liczby 
kolistei przez 9 wynosi 15 873. 
Z kolei znów iloczyny liczby 15 873 
przez wielokrotności 7 dają takie oto 
dziwy: 


MEGO OW 01 
I5.828DG(2 7700 0 co 
15 878 X (3 X 7) — 333 893 
15 878 X (9 X 7) = 999 999 (Tę liczbę 


już znamy.) 


Proponuję Czytelnikom znalezienie 
pamięciowej reguły mnożenia liczby 
15 878 przez dowolną wielokrot- 
ność 7, podobnie jak to było podane 
dla liczby kolistej 142 857. 


CIĘŻAR CIAŁA 


Nie tylko dowcipne ,ymotto" arty- 
kułu imż. T. Smoleńskiego pt. „Co 
zrobić z wagą (nr 12/1949), ale i po- 
ruszone w artykule poważne spra- 
wy zasługują na uwagę, zwłaszcza 
naszego świata technicznego, który 


ze zdumiewającym konserwatyzmem 
broni się przed kilopondem, 
chociuż ta nazwa (obok ponda 
1 megaponda, zamiast tona- 
siła) położyłaby raz na zawsze kres 
nieporozumieniom i trudnościom dy- 
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Żeby zaś już zupełnie zawojować 
Czytelnika 1 wziąć go w czarodziej- 
ski jasyr liczb kolistych, nadmienię, 
że istnieje ich bardzo dużo. Odwroc- 
ności prawie wszystkich liczb pierw- 
szych większych od 5 tworzą różnego 
rodzaju liczby koliste (1/18, 1/17, 
1/19, 1/28, 1/29, 1/81 ..itd.). Wy- 
jątek stanowią liczby pierwsze zio- 
żone tylko z jedynek i zer, np. 11, 
101 itd. Kto ciekaw, niech wyprowa- 
dzi okresy dziesiętne wypisanych tu 
ułamków, porówna ich właściwości 
z okresem 1/7, a znajdzie nowe dzi- 
wy, o których tu nie było mowy 
z braku miejsca. 

Na zakończenie podam efektowną 
i tajemniczą błyskotkę liczbową, ja- 
ką tworzy kwadrat siódemki czyli 
49. Otóż, jeśli w środek 49, tj. po- 
między cyfry 4 i 9 wstawimy liczbę 
o jedność mniejszą, tj. 48, to otrzy- 
mana liczba 4489 będzie pelym 
kwadratem liczby 67. 

To jednak nie byłoby jeszcze mic 
niezwykłego. Niezwykłość i ciekawy 
efekt polegają nu tym, że dalsze 
wstawianie liczb 48 1 roższerzanie 
w taki dziwny sposób kwadratu stó- 
demki można kontynuować do nie- 
skończoności. Twórzmy więc liczby: 
4489, 444889, 44448889 itd., a każda 
z mich będzie pelnym kwadratem 
liczb: 67, 667, 6667 itd. Ustawmy to 
wszystko w taką oto piramidkę: 


02 — 3 
4489 = 672 
444889 = 6672 
44448889 = 66672 
4444488889 = 666672 


Nie tu nie trzeba liczyć, wszystko 
pisze się samo. Najwyżej poniektóry 
niewierny Tomasz może to sprawdzić. 
A może kto wytłumaczy zjawisko to 
bliżej? 

INŻ. STANISŁAW WOLSKI 


OD REDAKCJI 


Na temat  „tajemniczej* liczby 
142857 nadesłali do redakcji ciekawe 
listy również inni Czytelnicy: 

Eustachy Białoborski z Krakowa, 

80-letni samouk Karol Błoch z To- 
runia, 

Zbigniew Polmiakowski z Pozna- 
nia oraz 

pocztowiec W. J. z Gorzowa Wlkp. 

Z powodu braku miejsca listów 
tych nie drukujemy. 


daktycznym. Jednakże cenna treść 
artykułu domaga się sprostowania 
w nüm jednego dość ważnego szczegó- 
łu, który pojawił się zapewne jako 
tzw. lapsus calami, ponie- 
waż Sz. Autorowi chodziło widocznie 
przede wszystkim o zapobieżenie na- 
dużywamia wieloznacznego terminu 
„waga. 


Po poprawnych i jasnych określe- 
niach ciężaru ciała (oczywiście w wa- 
runkach ziemskich) Autor pisze: 
„Ciężar tego saniego ciała na równi- 
ku i na biegunie różni się między so- 
bą na skutek splaszczenia kuli ziem= 
skiej w okolicach podbiegunowych.* 

Jest to wprawdzie zgodne z fak- 
item doświadczalnym, że na poziomie 
morza ciężar tego samego ciała zmie- 
nia się z szerokością geograficzną 
tak, że na równiku jest na 2- 
mniejszy, a 2 szerokością geo- 
graficzną wzrasta do wartości n a j- 
większej na biegunach. Ale 


pierwotną, główną przyczyną tej 
zmiany jest obrót dzienny Ziemi. Te- 
mu obrotowi bowiem zawdzięcza Zie- 
mia swoją postać sferoidy skróconej, 
tj. elipsoidy obrotowej, której oś ma- 
ła jest osią obrotu. Jest to zarazem 
postać względnej równowagi wirują- 
cej masy płynnej (jaką była Ziemia 
? do pewnego stopnia nią pozostała) 
pod działaniem samych tylko sil wza- 
jemnego ciążenia jej cząstek oraz 
odśrodkowych sił bezwładności. 
Gdyby się Ziemia nie obracała 
(względem układu gwiazd „stałych ), 
to miałaby kształt kulisty, a ciężar 


ciała na powierzchni Ziemi byłby 


wszędzie ten sam. 

Ujęcie matematyczne zugadnienia 
postaci Ziemi było w r. 1743 trium= 
jem teorii słynnego A. C. Clairauta, 
który w 18 roku życia został człon- 
kiem Paryskiej Akademii Nauk. 

Można by pouczające rozważania 
omawianego artykułu rozszerzyć je- 
szcze na okresowe fluktuacje natęże- 
nia t kierunku siły ciężkości, dające 
się wykazać za pomocą tzw. wahadeł 
poziomych. 


Prof. dr mż. M. T. HUBER 


WKŁAD POLAKÓW DO NAUKI 


LASECZNIKI BROWICZA, 
CHOROBA ZIELIŃSKIEGO, 
JAD BUJWIDA 


Wiadomo powszechnie, że nasża 
mowa ojczysta nie jest dla cudzo- 
ziemców łatwa, a publikacje polskie 
jakże często bywają zapomniane. 
Stąd też wkład Polaków do nauki, 
niekiedy o wielkim 1: decydującym 
znaczeniu, nie jest w świecie dosta- 
tecznie znany. 

Sądzę, że „Problemy* miały szczę- 
śliwą myśl wprowadzając nowy dział: 
„Wkład Polaków do nauki*, ponie- 
waż choć tych kilka wierszy stanie 
się skromnym zadośćuczynieniem rze- 
telnej pracy i prawdziwej zasłudze. 

Pragnę tu zwrócić uwagę Czytel- 
ników na kilka przykładów z dzie- 
dziny medycyny. 

W każdym podręczniku bakterto- 
logii czy mikrobiologii czytamy, że 
odkrywcami zarazków duru brzusz- 
nego (typhus abdominalis) są uczeni 
niemieccy Gaffky i Ebert. Stąd też 
pochodzi nazwa laseczników Gaffky- 
Kberta dla określenia żyjących przy- 
czyn duru brzusznego. Tymczasem 
kilka lat wcześniej polski amatomo- 
patolog TADEUSZ BROWICZ z Kra- 
kowa wykrył te zarazki w zwłokach 
ludzi zmarłych na dur brzuszny. 
Dlatego powinniśmy pamiętać, że 
zarazki duru brzusznego muszą na- 
zywać się lasecznikami Drowieza, 
w uznaniu zaś prac uczonych nie- 
mieckich lasecznikami Browiez-Gaff- 
ky-BEberta. 

W patologii znany jest zespół cho- 
rodowy, polegający na opadnięciu 
żołądka i jelit i związany z przykry- 
mi dolegliwościami subiektywnymi. 
Ten zespół chorobowy znany jest 
w medycynie pod nazwą choroby 
Glenarda, od nazwiska francuskiego 
lekarza, który jakoby pierwszy opi- 
sał objawy tej choroby. Podnieść tu 
należy z maciskiem, że już przed 
Glenardem zespół ten podał polski 
internista EDWARD ZIELIŃSKI. 
Wobec tego właściwszą nazwą dla 
opadnięcia żołądka i jelit byłoby 
określenie: choroba Zielińskiego lub 
bardziej  kompromisowo: choroba 
Zielińskiego-Glenarda. 


Wreszcie powszechnie uważa się 
Roberta Kocha za odkrywcę tuberku- 
liny. Zupełnie pominięte są tu zasługi 
ODONA BUJWIDA, polskiego ba- 
dacza, któremu wcześniej udało się 
otrzymać tuberkulinę. (Tuberkulina 
jest jadem wydzielanym przez prąt- 
ki Kocha.) 

M. 


* 


POLAK WPROWADZIŁ 
ELEKTRONARKOZĘ 
DO PSYCHIATRII 


W dziale „Nowości naukowych* 
w mrze 10 „Problemów” ukazała się 
wzmianka o elektronarkozie. Podkre- 
śla ona ewentualne przyszłe jej zna- 
czenie w chirurgii, nawiasem tylko 
wspominając o zastosowaniu elektro- 
narkozy w psychiatrii. Możliwe, że 
rozpoczęte przez badaczy radzieckich 
prace nad udoskonaleniem elektro- 
narkozy wniosą wiele nowego do chi- 
rurgii, natomiast w psychiatrii już 
obecnie elektronarkoza jest powszech- 
nie stosowana. Prawie wszystkie kli- 
niki uniwersyteckie i większe szpitale 
psychiatryczne w Polsce posiadają 
aparaty do elektronarkozy. Elektro- 
narkoza, obok insuliny i wstrząsów 
elektrycznych, stała się jedną z głów- 
mych metod leczniczych w szeregu 
schorzeń psychicznych. Trudno jed- 
nej z tych metod przyznawać pry- 
mat nad innymi, każda ma swoje 
plusy i minusy, a w codziennej pracy 
klinicznej bardzo często obserwuje się 
poprawę po elektronarkozie, gdzie 
insulina nie dała rezultatu, i odwrot- 
nie, poprawę po insulinie w przypad- 
kach uprzednio bezskutecznie leczo- 
nych elektronarkozą. 

Elektronarkozç wprowadził do psy- 
chiatru- Polak, Jakub Frostig, autor 
najobszerniejszego spośród  nielicz- 
nych polskich podręczników psychia- 
tru. Frostig elektronarkozę u psy- 
chicznie chorych zastosował po vaz 
pierwszy w r. 1944. Poprzedził to ba- 
daniami na zwierzętach. 

Jako ciekawostkę wspomnę, że 
pierwszym człowiekiem, który poddał 
się elektronarkożie, był jej twórca 
Leduc. W 1902 r. sprawdził on na 
sobie doświadczenia przeprowadzane 
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uprzednio na zwierzętach. W 5 lat 
później Tuffier 1 Jardry wykonali 
pierwszą operację chirurgiczną w 
narkozie elektrycznej, jednak w chi- 
rurgii nie przyjął się ten sposób usy- 
piania. Tym ciekawsze są wspomnia- 
ne w nrze 10 „Problemów' prace 
uczonych radzieckich, wnoszące, są- 
dzę, nowe rzeczy do metodyki i tech- 
miki zabiegu. W psychiatrii nawet 
ta elektronarkoza, jaką już znamy, 
zupełnie zadowala i oddaje kolosalne 
usługi. 
Dio MOZEŃ 


* 


IPERYT AZOTOWY W WALCE 
ZE SCHORZENIAMI OCZU 


W 10/1949 r. numerze ,,Proble- 
mów”, ma stronie 715 znajduje się 
w dziale „Wkład Polaków do Nauki* 
notatka pod tytułem „Badania leka- 
rzy krakowskich nad leczniczym dzia- 
łaniem iperytu azotowego”. Wymie- 
nione są tu nazwiska badaczy: Ale- 
ksandrowicza, Kowalczykowej, Bh- 
charskiego t Legeżyńskiego, ale nie 
ma miestety nazwiska Klemańskiej, 
okulistłci krakowskiej, która na ostat- 
nim zjeździe okulistycznym (wrze- 
sień 1949, Kraków) wygłosiła cieka- 
wy referat „O leczniczym działaniu 
iperytu azotowego w 40 przypadkach 
zapalnych schorzeń oczu”. Znam 080- 
biście kilku wyleczonych przez nią 
chorych, którym zagrażała ślepota, 
dlatego sądzę, że niesprawiedliwe jest 
pominięcie zasług tej badaczki, która 
wzbogaciła skarbiec wiedzy medycz= 
nej swymi pracami, poświęcając im 
mie tylko swój czas, ale i narażając 
zdrowie. Cały bowiem czas, przez 
który pracowała z iperytem, cierpia- 
ła na przykrą egzemę obu dłoni, wy- 
wołaną przez uczulenie na ten zwią- 
zek. 

Jako bezstronny obserwator prag- 
nę na tym miejscu podnieść jej za- 


sługi 1 prosząc Redakcję „Proble- 
mów o wydrukowanie tej notatki 
dać zapoznanej badaczce skromna 
zadośćuczynienie. 


KRYSTYNA WIŚNIEWSKA 


Dziwactwa, osobliwości... 


Nad grobem bzdury 


Nakładem Księgarni i Instytutu 
Sztuk Pięknych Sp. Akce. w Poznaniu 
na początku bież. stulecia ukazał się 
przetłumaczony... prawdopodobnie na 
język polski dwutomowy podręcznik 


pt. „Nowe lecznictwo przyrodne"“. 
Autorem tego „dzieła* jest niejaki 
F. E. Biłz — „nauczyciel leczenia 


przyrodnego, właściciel lecznicy przy- 
rodnej Bilza w Dreźnie”. Oczywiście 
sentymentalny ignorant wiedzy le- 
karskiej, pragnacy usilnie dopomóc 
trapionej chorobami ludzkości. Na 
str. 654 Bilz wzdycha żałośnie: 
„0, gdyby wszyscy cierpiący słuchać 
chcieli na słowa te, pochodzące z ko- 
chającego i uczciwego serca.'* 

Uzbrójmy się w cierpliwość i słu- 
chajmy, w jaki sposób pragnie on 
dopomóc cierpiącym: 


PRZESTRACH 


„Kto wskutek prze- 
strachu na wielkie wpadł 
rozdrażnienie i trzęsie- 
nie, temu zaleca się wy- 
pić zaraz potem łyk wo- 
dy, aby przez to uśmie- 
rzenie wywołać. 


GRUŹLICA 


„Aby tzw. spustosze- 
niu czubków płucnych, 
przez co suchoty, gruzli- 
ca powstaje, zapobiedz, 
zaleca się następujący 
sposób: trzeba się udać na dwór; 
położywszy ręce na plecach i schy- 
liwszy klatkę piersiowa naprzód, li- 
czy się milezkiem — raz, dwa, trzy 
itd., tak, aż wszelkie powietrze z płue 


wyparło. Przy liczbie 15 musi wielu 
znowu powietrza zaczerpnąć. 


ŚMIERĆ 

„Jest to pociechą wiedzieć, że 
i nowsza nauka śmierć więcej nie 
uważa za szkaradnego kościotrupa 
z ostrą kosą, łecz za rozwiązanie bez 
bólu." 


O KARMIENIU NIEMOWLAT, 
PRZEZ MAMKI 

pisze pełen zabobonu Bilz, co nastę- 
puje: „Bardzo niebezpiecznym jest 
zwyczaj, który się mianowicie w wyż- 
szych stanach zakradł, tj. zwyczaj 
zostawiania niemowląt na opiece 
mamki. Razem z mlekiem mamki 
muszą się także wszystkie namiętno- 
ści mamki na dziecko przenieść, tj. 
dziecko wsało z mlekiem mamki 
skłonność do kłamstwa, do gniewu, 
do lenistwa itd." 

Mimo głupoty, Bilz odznacza się... 
zamiłowaniem do czystości. A jak się 
z jego słów okaże, niewielu Niemców 
może się ta zaletą poszczycić: „Czy- 
stość — pisze on — jest połową ży- 
cia, mówi wprawdzie znane przysło- 
wie, ale na dowód, jak mało wagi 
kładzie się w Niemczech na pielęg- 
nacyą skóry, niechaj posłuży ze set- 
nych przykładów tylko ten jeden: 
istnieja w Niemczech miasta o 80.000 
i więcej mieszkańców, które często 
tylko jedne jedyne łazienki z trzema 
lub czterema wanienkami posiadają. 
Natomiast Moskale, którym by się 
zbyt chętnie przezwisko barbarzyń- 
ców nadać chciało, kłada nawet 
w najuboższych warstwach ludności 


tak wielką wagę na pielęgnacyą skó- 
ry, że w najmniejszych wioskach 
o 100 — 200 mieszkańcach publiczne 
posiadają łaźnie, chociaż tylko w sta- 
nie bardzo prostym. Trzęsący się sta- 
rzec jako też niemowlę na ramieniu 
matki uwalniają się tutaj w sobotę 
od brudu z całego tygodnia. Parobek 
zgadza się na rok do notvego pana 
pod warunkiem, że będzie mu wolno 
pójść w sobotę do łaźni." 

Wprawdzie znane przy- 
słowie mówi, że czystość 
jest połową zdrowia, nie- 
mniej jednak spostrzeże- 
nie Bilza jest ciekawe 
i godne uwagi. 

Bilz tylko raz jeszcze 
zdobywa się na odrobi- 
nę rozsądku, występując 
przeciw gorsetom; na- 
zywa je — nie bez 
właściwej sobie przesa- 
dy — „gwałtownym środkiem śmier- 
ci, przedsionkiem grobu.“ 


Ale zaraz potem bredzi, bredzi już 
do końca: o śŚmierdzącym nosie, 
śmierdzącym uchu itp. chorobach, 
których nie potrafi bliżej określić, 
a równocześnie chce leczyć trzema 
(broń Boże więcej!) kroplami wody, 
zapewniając bezczelnie o skuteczno- 
ści tej metody leczenia. 

I pomyśleć, że jeszcze stosunko- 
wo tak niedawno bzdura ta, uwa- 
Zana przez niektórych za nauko- 
we dzieło, rozchodziła się w milio- 
nach, tak, tak — milionach egzem- 
plarzy... 


TADEUSZ PONIECKI 


Cmuaue fiumanum est... 


JAK MAŁY KAZIO 
WYOBRAŻA SOBFE GEOGRAFIĘ 
I ASTRONOMIĘ 


Jakkolwiek błądzenie jest rzeczą 
ludzką, to jednak pisanie artykułów, 
które niemal od początku do końca 
są pomyłką, jest rzec Torzawdy 
nieludzką. 

Taki artykuł znajdujemy w „Wia- 
domościach ciekawych 1  pożytecz- 
nych drukowanych w czasopiśmie 
„Gromada* (20.X1.1929). 

Zaczynamy od początku: 

„Ziemia jest okrągła. Mierzy ona 
w najszerszynu miejscu, to jest na 


równiku, 40 tysięcy km. Ziemia nie 
jest okrągła, lecz kulista. Co to zńa- 
czy „najszersze miejsce na kuli? 
1 jeśli nawet skorygujemy to „naj- 
szersze miejsce”, zastępując je „nai- 
większym kołem to i tak zdanie jest 
błędne, bo każde koło wicikie na kuli 
jest „miejscem najszerszym. A więc 
nie tylka równik, lecz i każdy po- 
łudnik jest tym „najszerszym miej- 
scem''. 

Dalej czytamy: 

..„Najcieplej jest na równiku, to 
znaczy pośrodku Ziemi. My- 
śleliśmy, że środek Ziemi jest gdzie 
indziej, nie na równiku. Przedziwna 
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geometria, w której środek kuli leży 
na jej powierzchni! Dalej czytamy: 

..„Najzimniej zaś na jej południo- 
wym i północnym krańcu, na 
biegunach...*. 

Krańce Ziemi; to już coś z cza- 
sów przedhistorycznych, kiedy wie- 
rzono, że Ziemia jest czymś na kształt 
blina opartego krańeami o sklepienie 
nieba. Zapytujemy autora, gdzie się 
znajdują krańce na kuli? Dlaczego 
umieścił je właśnie na biegunach, 
a nie np. w Warszawie na którymś 
przystanku tramwajowym, który ma 
takie same prawo do tego, żeby być 
wyróżniony? 


“...də 


a. “lada aaa Sə 


I dalej czytamy rzecz najzupełniej 
rewelacyjną : 

..,Zima trwa tam (na biegunach) 
od 7 do 10 miesięcy w roku.* Nie- 
stety, już w początkowych klasach 
szkoły podstawowej za to stawia się 
z geografii dwójkę minus (dwójkę 
mniej, jak mówi się w szkole). 

Dalej dowiadujemy się, że Słońce 
jest półtora razy większe od 
Ziemi. Jest więc mniejsze od więk- 
szości planet, mniejsze od Jowisza, 
Saturna, Urana... Dlaczegoż planety 
obracują się dokoła Słońca a nie do- 
koła Jowisza, który jest (według 
zdania autora) znacznie większy. 
a więc ma większą masę niż Słońce? 
Przedziwna astronomia! Dowiaduje- 
mu się także, że samolot zdążający 
do Słońcu musiałby lecieć „między 
gwiazdami tyle a tyle lat. Zapew- 
niamy autora notatki, że ani jednej 
gwiazdy po drodze nie spotka. 

I na zakończenie czytamy coś 
mw stylu „jak mały Kazio wyobraża 
sobie astronomię 1 podróże między- 
gwiazdowe”: 

..„,Astronomowie, to jest uczeni, 
którzy badają tajemnice słońca 
1 gwiazd, oraz inni uczeni myślą nad 
zbudowaniem takiego samolotu, 
w którym można by dolecieć do 
Księżyca. Kto wie, czy za kilra lat 
nie będziemy odbywali podróży mię- 
dzy gwiazdami.” 

Doprawdy wydaje się, że to pię- 
cioletni synek redaktora dla kawału 
spłodził takie „złote myśli”. 

Bo na to tylko, żeby z jednej gwia- 
zdy przenieść się do drugiej 2 pręd- 
kością największą, na jaką dziś nas 
stać, trzeba setki tysięcy lat... 

Poza tym każdy, najbardziej na- 
wet maiumy człowiek zdaje sobie 
sprawę z tego, że samolot nie na- 
daje się do podróży w przestrzeni 
pustej. Co tam będzie robiło śmigło 
1 skrzydia? 

Omrócz biędów wytkniętych jest 
jeszcze w notatce wiele drobniej- 
szych, którymi nie chciałem za?ıno- 
wać czasu Czytelnikom „Problemów”. 
Niemał wszystkie liczby podane w no- 
tatec są. błędne. 

Drogi Redaktorze „Gromady. Ta- 
kich artykulików nie wolno druko- 
wać! I jeśli Pan mie ma komu tego 


powierzyć (komuś, kto by nie wypi- 
sywai tego typu „wiadomości cieka- 
wych i pożytecznych), to proszę się 
zwrócić do uczniów starszych klas 
szkoły ogólmokształcącej. Zapewniam 
Pama (zupełnie serio), że oni nie po- 
pełnią tak kapitalnych błędów. 
W. Zonm. 

zən W müsiçpnym numerze 
(11.X11) „Wiadomości Ciekawych 
1 Pożytecznych' podano sprostowa- 
nie zredagowane również błędnie. 
Czytamy „powinno być: Słońce jest 
półtora miliona razy większe od zie- 
ona”, Czy to średnica Słońca jest pół- 
tora miliona razy większa, czy po- 
wierzehnia, czy objętość? 

Zazwyczaj jeśli mówimy, że np. 
jeden człowiek jest półtora razy 
większy od drugiego, to mamy na 
myśli wzrosty ludzi (rozmiery linio- 
we). Tymczasem średnica Słońca jest 
tylko 110 razy większa od średniej 
Ziemi. Skąd półtora miliona? 

O pozostałych błędach i mieścisło- 
ściach nie ma w sprostowaniu ani 
słówka. IA: o 


PRZEKŁAD Z ,POLSKTEGO“ 
NA PƏTLTSKT 


„Polska Zachodnia" w mrze 44 
(220) z dn. 6 listopada 1949 r. za- 
mieściła anonimowy „artykuł pt. 
„Radzieckie przodownictwo w nauce”, 
oparty na dobrej pracy radzieckiej 
A. Zworykina pod tymże tytułem. 
Redakcji pisma wydawało się, że 
opracowanie (czy przetłumaczenie) 
tukiego artykułu można powierzyć 
komuś, którego jedyną kwalifikaeją 
jest prawdopodobnie zuajomość alfa- 
betu rosyjskiego, Czy można pozwokić 
„produkować się' na łamach poczyt- 
nego pisma na temat fizyki atomu 
komuś, kto po raz pierwszy dowie- 
dział się o wielkim fizyku niemiee- 
kim, Heisenbergu, z „referowanego” 
przez siebie artykułu Zworykina? 
Przecież w innym razie nie napisał- 
bu... Gejzenberg. Cóż by powiedział 
Redaktor „Polski Zachodniej”, gdyby 
ktoś z Jego współpracowników napi- 


CZYTELNICY KOMEPLETUTA „PROELEMY* 


Trybek Henryk — Gliwice, ul, Zim- 
nej Wody 6/6 poszukuje do kompletu 
nru 2/1947 r. Zamieni lub sprzeda 
nry 4 i 6-7/1947 r. 

Pietraszek Tadeusz — W-wa, ul. 
Wspólna 50 m. 3 poszukuje do kompl. 
nru 1/1946 r. 

Łoziński Jerzy — Wrecław 7, ul. 
Średzka 35 m. 2 poszukuje do kompl. 
nru 5/1946 r., natomiast odstąpi nry 
871946 r., 2 1 6-7/1947 r. oraz nr 
1/1949 r. 

Bohiec Franciszek — Bielsko, Kra- 
sinskievo 82/20 poszukuje do kompl. 
nru 1/1949 r. 


„Jednakże tylko radzieckim fizykorą 
G. N. Florowowi i K. A. Pietrzakoa 
wi udało się bezspornie wykazać dos 
welne dzielenie się jąder atomów 
uranu na dwie idealnie równe części” 
(podkreślenia nasze). Spróbujmy wy- 
tłumaczyć zdezerientowanemu Czy- 
telnikowi, o co tu chodzi. Czytelnicy 
„Problemów” znają zjawisko pęka- 
nia jąder atomów uranu pod wpły- 
wem bombardowania ich neutroma- 
mi. Otóż wymienieni uczeni radziec- 
cy odkryli również proces sameorzut- 
nego pękania jąder uranowych (z ol- 
brzymim jednak okresem połowicz- 
wego rozpadu). 

Dowolne dzielenie się należy więc 
rozumieć jako samorzutne. Jak jed- 
nal: wytłumaczyć owe idealnie rów= 
ne części? Tego już nie potrafimy. 
Wiemy bowiem, że zjawisko pękania 
sprowadza się do rozpadu jądra ato- 
mu uranu na dwa różne fragmenty 
(pomijamy wyzwalające się przy 
tym neutrony) o zkliżonej masie. To 
chyba trochę zbyt mało jak ma ideal- 
nie równe. 

Takich  dziwolągów moglibyśmy 
wytknąć w rozpatrywanym artykule 
bardzo wiele. Ograniczymy się do 
przetłumaczenia kilku podanych tam 
terminów na język polski: 

wzór jądra atomowego = 
jądra atomowego; 

fizyka kosmiczna — fizyka  pro- 
mieni kosmicznych; 


model 


superprzewedaiki — nadprzewed- 
niki; 

elementy chemiczne — pierwiastki 
chemiczne; 

prawa rozszerzania się fal radio- 
wych — prewa rozehodzenin się fal 
radiowych. 

Jak na jeden artykuł — wystar- 
czy. 


Autor tego artykułu pisze w jed- 
nym miejseu: „Reakcyjne koła An- 
glü 1 USA starają się przedstawić 
wyniki badania jądra atomowego ja- 
ko dzieła rąk jednych tylko amglo- 
saskich uczewych...* Czy tylko dzieła 
rek? A może i mózgi mają tu coś do 


sat np. Gitler zamiast Hitler? powiedzenia? Autor artykułu nie 

Ale to jeszcze drobiazg w perów- przywiązuje jednak: widocznie zbyt 

nantu z dalszymi rewelacjami, które wielkiej wagi do tego organu... 

znajduiemy w omawianym artykule. A szkoda. 

Natrafiamy tam mp. na zdanie: J. Hurwie 

Wróbel Jan — Warszawa, ul. Kaw- 

cza 57 m. 17 (Grochów) odstąpi na- 

Rogus Lucjan — Lublin, ul. Drobna  stępujące nry licząc po 100 zł za ze- 

56/1 poszukuje do kompl. nru  szyt: nr 1/1945 r., cały rocznik 1946, 

3/1946 r. nry 1, 3, 4, 6-7/1947 r. oraz pełny 


Pacanowska „Stefania — Bydgoszcz, 
ul. Podgórna 5 Il piętro poszukuje 


do kompl. nrów 1, 2, 3, 4 oraz 
6-7/1947 r. 
Godlewski Jerzy — Szczecin 6, ul. 


Wieniawskiego 24 poszukuje do 
kompl. nrów 1, 2, 4 i 5/1946 oraz 
6-7/1947 r. 

Szuhert Jerzy — Kraków, Osiedle 
Oficerskie, uł. Orląt 16 m. 2 zamieni 
posiadane roczniki 1945 i 1946 r. na 
roczniki 1947 i 1948 r. 
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rocznik 1948, 


Szyszczyński R. — Łódź, Nawrot 
44 m. 5 odstąpi zdekompletowany 


rocznik 1946 począwszy od nru 7, 
oraz pełne roczniki 1947, 1948 i 1949 
do nru bieżącego włącznie, po cenie 
zł 100 za numer. 


Sokolovski Witold — Sosnowiec, 
ul. żymierskiego nr 77 odstąpi rocz- 
niki 1945, 1946, 1947, 1948 i 1949, ra- 
zem 44 numery, tylko w całości. 


LA SZAL 
1.07 DZPADSW R 


NAUKA O PODWÓJNEJ 
PRAWDZIE 


Zbigniew Dec 

Jak powszechnie wiadomo, w cią- 
gu całego średniowiecza myśł ludzka 
była zakuta w pęta teologii. Wieko- 
we panowanie scholastyki nie dało 
ludzkości żadnych pozytywnych zdo- 
byczy wiedzy, stworzyło jedynie 
skostniały, raz na zawsze ustalony 
system pojęć i terminów, który po- 
tem myśl postepowa musiała z mo- 
zołem rozbijać i kruszyć, aby oczyś- 
cić grunt pod imponujący gmach na- 
uki współczesnej. 

Myliłby się jednak ten, kto by są- 
dził, że nie było w tym okresie 
otwartych głów i sztywnych karków, 
z trudem znoszacych jarzmo teolo- 
gicznej doktryny. Zwłaszcza u schył- 
ku średniowiecza budza się pod 
wpływem filozofii arabskiej i logiki 
bizantyńskiej nowe myśli, pojawiają 


się coraz to nowe — jakże nieraz 
odważne i ryzykowne w ówczesnych 
warunkach — próby wałki o swobo- 


de myśli i wolność ducha. Osobliwą 
formą tej walki była nauka o dwoja- 
kiej prawdzie — filozoficznej i te- 
ologicznej — które moga istnieć nie- 
załeżnie od siebie, choć zawierają 
sprzeczną treść. 

Ogniskiem tej nauki był w XIII 
stułeciu uniwersytet paryski. Jeden 
z jego profesorów, niejaki Jean de 
Bressain, usprawiedliwiał się w ten 
sposób ze swych „błędów przed są- 
dem biskupim, że jego twierdzenia, 
uznane przez biskupa za herezje, by- 
ły czysto „filozoficzne, a nie „te- 
ologiczne* i dlatego w niczym nie na- 
ruszają prawd wiary. A chociaż bi- 
skup surowo zabronił na przyszłość 
tego rodzaju wykrętów, „czysto fi- 
lozoficzne* i coraz to zuchwałsze 
herezje mnożą się jak grzyby po 
deszczu. W latach 1270 — 1276 akta 
sądowe notują długi szereg podob- 
nych rozpraw. Ustała się przy tym 
pewien sposób postępowania, dość 
powszechnie przestrzegany: ze stano- 
wiska „czystej filozofii" odrzuca się 
najważniejsze dogmaty religijne, 
podkreślając jednocześnie z naci- 


skiem, że sa to bezwzględne prawdy 
z punktu widzenia teologicznego. Co 
wart był jednak ten gest kurtuazji 
czy wymuszony obawą ukłon pod 
adresem kościoła, o tym Świadczą 
wymownie inne potepione tezy, ta- 
kie jak np.: „teologia nie daje żadnej 
istotnej wiedzy*; „religia chrześci- 
jańska jest przeszkoda w rozszerze- 
niu horyzontów nauki*; „„mędrcami 
na świecie sa tylko filozofovvie” , „na- 
uki teologów sa oparte na baśniach 
itp. 

Nie znamy autorów tych twier- 
dzeń, prawdopodobnie nie były one 
nigdzie w ich dziełach utrwałane, 
lecz wygłaszane na wykładach lub 
podczas tzw. dysput. Ale sposób, 
w jaki biskupi występuja przeciw- 
ko tym twierdzeniom, wskazuje wy- 
raźnie na to, że duch buntu i krytyki 
był wówczas bardzo rozpowszechnio- 
ny i znajdował wielu odważnych 
przedstawicieli. Podkreślali oni z na- 
ciskiem „czysto filozoficzny cha- 
rakter swych tez, aby w razie prze- 
śladowań i procesu wymknąć się tą 
furtką i uniknąć odpowiedzialności 
za wygłaszanie ,,herezii”. Ale nie był 
to bardze pewny sposób i ryzyko by- 
ło przy tym niemałe. Przekonał się 
o tym nieszczęsny Gierdano Bruno, 
który w pewnym okresie swego pro- 
cesu usiłował obronić sie starym 
wykrętem o „podwójnej prawdzie. 
Niestety, Świeta inkwizycja znała 
i uznawała tylko jedna prawde — 
teologiczną — i zadokumentowała 
swe stanowisko spaleniem na stosie 
autora „filozoficznych herezji”. 

Już w okresie Średniowiecza poja- 
wiają sie zdecydowanie materiali- 
styczne poglądy. Świadczy o tym 
proces Mikołaja de Autricuria w Pa- 
ryżu (1348), któremu zarzucano wy- 
głaszanie wielu bezbożnych twier- 
dzeń. M. i. głosił on, że „w procesach 
natury nie ma nie poza ruchem łącze- 
nia sie i dzielenia atomów*, co wię- 
cej, odważył sie targnać na najwięk- 
Szy filozoficzny autorytet tych eza- 
sów i doradzać swym uczniom, aby 
Arystotelesa pozostawiłi w spokoju, 
a zwrócili się do bezpośredniej obser- 
wacji przyrody... Nie dziwnego, że 
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sąd duchowny przejety był zgrozą. 
Ale tym razem skończyło sie względ- 
nie szezęśliwie: zmuszono podsądnego 
do publicznego odwołania ,,heretye- 
kich twierdzeń. 

Ta dwutorowość myśli, podkreśla- 
nie niezależności prawd wiary i ro- 
zumu (filozofii), jest eharaktery- 
stycznym i stałym zjawiskiem w ca- 
łym kilkowiekowym okresie walki 
e wolność myśli. Spotykamy je w roz- 
maitych odcieniach, poczawszy od 
trwożliwie zaznaczanych wątpliwości, 
a skończywszy na Świadomej ironii. 
Mnoza sie osobliwe apəlogie chrześci- 
jaństwa, które, rzekomo stając w je- 
go obronie, uwypuklaja tym mocniej 
słabe strony rozmaitych jego dok- 
tryn. Czytajac np. rozprawy Vaninie- 
go (1585 — 1619), trudno sie zorien- 
tować, co było właściwie zamiarem 
autora: obrona twierdzeń Pisma Św. 
czy zdyskredytowanie ich w oczach 
czytelnika. [Inny ówczesny pisarz, 
znany teolog i badacz przyrody, 
Mersenne (1588 — 1648), wydał ko- 
mentarz do „ksiegi Genezis*, gdzie 
pracowicie zebrał wszystkie zarzuty 
ateistów i naturalistów przeciwko 
biblijnej teorii stworzenia Świata, po 
czym odparł je, ale w taki sposób, że 
niejeden pobożny czytelnik musiał ze 
zgorszeniem kiwać głowa. Stanowczo 
więcej trudu zadał sobie autor, aby 
te zarzuty wyłuszczyć i uwypuklić 
ich wagę, niż aby je obalić. Lauren- 
tius Valla (1405 — 1457 wydał 
„Diałog o namiętności”, w którym 
ścierają sie poglady wyznawcy epi- 
kureizmu i chrześcijaństwa. Wpraw- 
dzie ostatecznie zwycieża (w dialo- 
gu) przedstawiciel etyki chrześcijań- 
skiej, ałe epikurejczyk jest potrakto- 
wany bardzo Zyezlivie, co wobec 
opinii, jaka „cieszył sie* wówczas 
nierozumiany i źle interpretowany 
epikureizm, należy uznać za dowód 
wielkiej odwagi cywilnej. 

W roku 1516 Petrus Ponponatido 
wydał interesujący traktat o nie- 
śmiertelności duszy, który jest pew- 
nego rodzaju arcydziełem tej meto- 


dy pisania. Wobec nauki kościoła 
autor jest bardzo uniżony i we 
wstępie chwali bez zastrzeżeń 


i z wielkim zapałem poglądy św. 
"TTomasza z Akwinu; ale gdy przycho- 
dzi do wypowiedzenia własnych po- 
glądów w tej materii, autor podkre- 
śla bez ogródek, że z filozoficznego 
punktu widzenia wiara w nieśmier- 
telność duszy nie wytrzymuje kryty- 
ki. Na przeszkodzie stoi jej „osiem 
wielkich trudności”; jest to osiem 
typowych scholastycznych „argumen- 
tövr”, majacych udowodnić, że dusza 
jest nieśmiertelna. Ponponatido zbija 
te „dowody w oparciu o zdrowy 
rozsądek i względy etyczne. Jak od- 
ważnie przy tym rozumuje, o tym 
świadczy sposób, w jaki rozprawia 
sie z czwarta „trudnością'': 

Teza scholastyczna brzmi: 

Ponieważ wszystkie religie uznają 
nieśmiertelność duszy, należałoby 
przypuścić, że gdyby jej nie było, 
cały Świat byłby oszukany, co jest 
niemożliwe. 

Na to odpowiada autor: Musimy 
sie zgodzić na to, że przynajmniej 
większość ludzi jest oszukiwana przez 
religie. Trzy wielkie religie — moj- 
Zzeszova, chrystusowa i mahometań- 
ska — sa albo wszystkie fałszywe — 
i wówczas cały świat jest oszukany— 
albo przynajmniej dwie z nich są 


falszywe — i wtedy większość jest 
oszukana. Trzeba dalej uwzględ- 
nić — dodaje autor — że według 


Platona i Arystotelesa prawodawcy 
i twórcy religii są lekarzami dusz, 
którym więcej zależy na tym, aby 
ludzie żyli enotliwie, niż aby byli 
oświeceni. Twórcy religii musieli do- 
stosować się do wielu natur ludzkich. 
Mniej szlachetni ludzie potrzebują 
kary i nagrody; sa jednak i tacy, na 
których i to nie skutkuje — i dla nich 
wynaleziono nieśmiertelność z poza- 
grobową zapłatą za życie. To tak jak 
lekarz, który często kłamie, aby 
uspokoić chorego; jak niańka, która 
wychowu'y dziecko przy pomocy ba- 
jeczek: ta: właśnie — i zupełnie 
słusznie postąpili założyciele religii, 
mając na widoku cele moralne i po- 
lityczne. 

£ wielkim naciskiem odpiera Pon- 
ponatido ósmą ,,trudno$€”, tj. tezę, 
że ludzie występni i grzeszni zazwy- 
czaj odrzucają wiare w niesmiertel- 
ność duszy, a sprawiedliwi i dobrzy 
ja aprobują. W rzeczywistości — o4- 
powiada autor — jest wręcz odwrot- 
nie. Wielu zbrodniarzy i rozpustni- 
ków głosi tę wiarę, a tacy ludzie jak 
Homer, Simonides, Hipokrates, Ga- 
len, wielcy filozofowie arabsey, Pli- 
niusz i Seneka odrzucali tezę o nie- 
śmiertelności duszy. 


Pojawianie sie duchów uważa 
autor za złudzenie rozigranej wy- 


obrazni lub oszustwo kapłanów. Opę- 
tani przez czarta — to po prostu 
ludzie chorzy. Zwalcza również wia- 
rę w cuda. Cudowne działanie re- 
likwii polega jedynie na głębokici 
wierze w ich skuteczność; „cud* na- 
stapiłby także wówczas, gdyby za- 
miast rclikvi położyć kości psa. 
W innym miejscu odrzuca teze o wol- 
ności woli człowieka, a nawet odwa- 
żył się poddać krytyce chrześci,ań- 


skie pojecie Boga, wskazując na nie 
dającą sie pogodzić sprzeczność mię- 
dzy atrybutami wszechmocy, wszech- 
wiedzy i miłosierdzia, 

Ta dwoistość myśli utrzymuje się 
jeszcze długo. Trudno sie temu dzi- 
wić, zważywszy, że jeszcze w 1600 


roku spalono na stosie Giordano 
Bruna, a w 1612 r. konsystorz 
stuttgarcki (protestancki) udzielił 


Keplerowi, wielkiemu matematykowi 
i astronomowi, upomnienia, aby 
„ukrócił swa wścibską naturę i za- 
niechał swych niepotrzebnych niko- 
mu subtelności, skrupułów i komen- 
tarzy w sprawach, którymi rządzi 
słowo boże według testamentu Chry- 
stusa Pana“. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, iż liczni współcześni fi- 
lozofa Descartes'a (Kartezjusza) za- 
rzucali mu otwarcie, iż cała swą 
metafizykę, tak niezgodna z duchem 
jego systemu filozoficznego, wymyślił 
jedynie po to, aby dogodzić kościoło- 
wi i księżom. Ponieważ Descartes 
nie odpowiedział na te zarzuty, trud- 
no ustalić, ile jest w nich prawdy, 
niemniej jednak sa one bardzo cha- 
rakterystyczne dla ówczesnej epoki. 
Ostatni ślad tego nastawienia spo- 
tykamy u Kanta (druga połowa 
XVIII wieku!), który oświadczył 
w jednym ze swych listów: 

„Nikt nie zmusi mnie do napisania 
tego, czego nie myśle; ale nie piszę 
wszystkiego, co myślę”. 

Za 
- PUSZKIN, TUWIM, 
PRZYBOŚ, WIECH 

W odpowiedzi na zamieszczony w 
nrze 7/1949 r. „Probłemów* piękny 
artykuł Juliana Tuwima pt „Cztero- 
wiersz na warsztacie”, autor artyku- 
łu i redakcja pisma zostały zasypa- 
ne mnóstwem listów. 


Jedna z Czytelniczek, Eugenia Li- 
pina, podaje w swoim liście kilka 
dowcipnych parodii przekładu czte- 
rowiersza Puszkina, 

Oto jak według naszej Czytelnicz- 
ki przetłumaczyłby ten czterowiersz 
Przyboś: 

Łuk 

„międzymorze 

dąb w niebo zieleń wparł. 
Łańcuch 

złoto 

wąż kadłub w zieleń wplótł. 
Jak duch, by 

piekieł umknąć mąk, 

kot mędrzec 

po nim zatacza krag. 
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Następnie pani Lipina „oddaje 
głos* w tej sprawie m.i. Wiechowi: 
— Co tam słychać, panie Piecyk? 

— Niczego. Zmieniłem branżę. 

— Jak to? 

— Przerzuciłem się z historii na 
literaturę. 

— Czemuż to? 

— Wszystko przez miętkie serce. 
Żal mnie się zrobiło niejakiego poety 
Tuwina, Julian mu na imię. Zali się 
ten ów Tuwin, w takiem uświa- 
damiającem piśmie, Problema, że 
stracił smykałkie do tłumaczenia 
wierszy. 

— Ciekawe. Jakich to wierszy Tu- 
win nie może przetłumaczyć? 

— A, bo widzisz Pan, detalicznie 
było tak: Niejaki ruski poeta, Pusz- 
kin, napisał wiersze, długie wiersze, 
poemat to się nazywa. Czego on tam 
nie narozrabiał? Draki różne opisał 
o jakiemś tam, kocie szemranem, co 
łaził furt dzień i noc po złotem 1an- 
cuchu zawieszonem na zielonem dę- 
bie i temuż podobnież. Jak już Pusz- 
kin te wiersze napisał, nie wiedział, 
jaki by tu tytuł zaiwamić? Myślał, 
myślał i napisał — Rusłan i Lud- 
miła. Taki cwaniak był. Bo to było 
tak prosto z mostu — tak a tak, tyl- 
ko tak z mańki, w niewinnych imio- 
nach się wypowiedzieć. Bo to i lud, 
ż łam, i że mu to jest miłe, w tytule 
masz pan. Wiadomo, dekabrysta był. 
Dlaczego Tuwin chce to tłumaczyć? 
Detłalicznie nie wiem. Pewnie też 
imiona mu się spodobali. 

Wziął libre papieru, ołówek atra- 
mentowy poślini, siedzi, a tu nic, 
nie może znuleźć ami rymu, ami ryt- 
mu. Tak się biedak zmartwił, że się 
cholernie obskarżył w tem owem 
artykule. Czytam. te Problema, wia- 
domo, człowiek chce wiedzieć, co się 
na świecie dzieje. Nawet o bombie 
atomowej jest tam detaliczny opis, 
jak i co się robi. Czytam wszystko 
od okładki 'do okładki, zawsze się 
czegoś człowiek nauczy. Nie mówię, 
żebym tak zaraz bombę atomową 
zrobił, nie, to nie, ale zawsze cóś, 
niecóś. W taki sposób w tych Pro- 
blemach natrafiłem na spowiedź tego 
Tuwina i żal mnie się zrobiło bie- 
daka. No i muszę mu pomóc. O, pan 
mnie mie zna. Siadtem przy Stole, 
zmietłem okruchy na ziemie, wzięłem 
lbre papieru, pośliniłem atramento- 
wy ołówek i napisałem... 


* 
CIEPŁO I TEMPERATURA 


J. K. — student Politechniki Gdan- 
skiej. 

Przeglądając przypadkowo pod- 
ręcznik dra Włodzimierza Moazołow- 


skiego, profesora chemii lekarskiej 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku 
„Wstępne wiadomości z chemii fi- 


zycznej dla studentów medycyny* 
(Warszawa, 1948, Lekarski Instytut 
Naukowo Wydawniczy), na początku 
rozdziału IV pt. „Stany skupienia 
materii", natknąłem się na zdanie, 
które wywołało chaos w mych da- 


tychczasowych pojęciach o cieple 
i temperaturze. Brzmi ono dosłow- 
nie: „Temperatura — to według te- 
orii kinetycznej materii, energia ki- 
netyczna ruchu cząsteczek”. 

Na podstawie moich wiadomości 
ciepło jest energią, zaś temperatura 
jedynie pewną cechą charakteryzują- 
cą stan cieplny ciała. 

Uprzejmie proszę o wyjaśnienie, 
jak pojmować zacytowane wyżej zda- 
nie. 


Przytoczone przez Pana sformuło- 
wanie jest istotnie nieścisłe. Według 
kinetycznej teorii materii tempera- 
tura wprawdzie ZALEŻY od średniej 
energii kinetycznej cząsteczek, nie 
można jednak utożsamiać tych pojęć. 

Ciepło stanowi energię bezladnego 
ruchu czastęczek. Temperatura ciała 
jest tym wyższa, im większą wartość 
posiada przeciętna energia kinetycz- 
na ruchu jego cząsteczek. 

Na temat całości ksiażki prof, Mo- 
zolowskiego nie możemy Sie wypo- 
wiedzieć, gdyż nie otrzymaliśmy eg- 
zemplarza recenzyjnego. 

Red. 


* 


NISZCZENIE CHWASTÓW 


Czesław Jarosiński, Komitet Powiato- 
wy PZPR w Elblagu. 

W związku z artykułem „Trucizny 
selektywne* prof. Tadeusza Urbań- 
skiego, zamieszczonym w nrze 8 
„Problemów' z r. 1949, proszę o 
udzielenie mi kilku wyjaśnień, celem 
umożliwienia praktycznego wykorzy- 
stania omawianego w tym artykule 
związku „2.4.D*, a mianowicie: 

1. Czy jest w sprzedaży ten zwią- 
zek, o ile tak, to gdzie go można na- 


być? 

2. Jak samemu przygotować go, 
gdzie można nabyć poszczególne 
składniki ? 


3. W jakim stężeniu używać go do 
niszczenia ostów w zbożu? 

4. W jakim stadium rozwoju sto- 
sować go do niszczenia ostów ? 

5. Czy można niszczyć inne chwa- 
sty, jeżeli tak, to w jaki sposób? 


1. „2.4.D% nie ma jeszcze w sprze- 
daży w kraju. Produkcja krajowa 
preparatów chwastobójczych, po 0- 
pracowaniu przez Główny Instytut 
Chemii Przemysłowej, jest w sta- 
dium montowania technicznego. Pre- 
paraty nie ukaza się do tej pory na 
rynku, dopóki placówki badawcze 
rolnictwa, pracujace obecnie nad za- 
stosowaniem tych prepąratów w te- 
rənie, nie opracuja Ścisłych ram sto- 
sowania w warunkach krajowych. 


Preparaty te dostarczane sa wy- 
mienionym niżej placówkom badaw- 
czym przez Główny Instytut Chemii 
Przemysłowej (Oddział Toksykolo- 
gli) jedynie do celów eksperymental- 
nych — sa to silne trucizny o vielo- 
stronnych możliwościach stosowania 
w zależności od różnych czynników 
(stężenie, wilgotność, pogoda, ro- 
dzaj roślin itp.). 


2. Preparaty te może syntezować 
chemik, znający metody produkcji i 
rozporządzający odpowiednim labho- 
ratorium. 

3. i 4. Steżenia są bardzo małe, 
osty giną praktycznie bierąc w każ- 
dym stadium rozwoju, łatwiej nrlode. 

5. „2.4.D* niszczy większość zna- 
nych chwastów dwuliściennych. 

Jeśli Obywatela interesuje szerzej 
dziedzina stosowania regulatorów 
wzrostu roslin, a więc i preparatów 
chwastobójczych, wówczas radzimy 
zwrócić się do najbliższej placówki 
badawczej rolnictwa, pracującej nad 
tym zagadnieniem (bedzie to Państ- 
wowy Instytut Naukowy Gospodar- 
Stwa Wiejskiego, filia w Bydgosz- 
czy) — jeśli natomiast Obywatel re- 
prezentuje sam jakąś placówkę nau- 
kową, wówczas prosimy o włączenie 
się do ogólnokrajowego planu do- 
świadczeń w tej dziedzinie za pośred- 
nictwem Rady Naukowej przy min. 
Rolnictwa pod adresem: prof. dr 
Chroboczek SGGW — Skierniewice, 
wówe=as preparaty odpowiednie o- 
trzy Obywatel od nas. 

Główny Instytut Chemii Prze- 
mysłowej, Instytut Chemiczny 
w Warszawie 


ök 
OBRECZ I KOT 


Cz. Kawiński, Warszawa. 

Wyobraża Pan sobie idealnie gład- 
ką kulę ziemską (obwód 40 000 km), 
opasana dokładnie przylegająca ob- 


ręczą stalową. W pewnym miejscu 
obręcz te przecięto i wstawiono w 
jej obwód jeszcze jeden metr bieżący 
owej taśmy stałowej. Oblicza Pan na- 
stępnie szerokość odstepu, który no- 
wstanie, gdy pozwolimy obręczy od- 
sunąć się (wszędzie równomiernie) 
od powierzchni Ziemi, a potem zesta- 
wia Pan wielkość tak otrzymanej 
przerwy z rozmiarami „bramy, ktö- 
ra by się utworzyła, gdyby taśma na- 
dal Ściśle opasywała Ziemię, odstając 
tylko w jednym miziscu, tam, gdzie 
wstawiliśmy ów nadliezbovy metr 
obręczy. 

Otrzymuje Pan poprawny wynik, 
że w pierwszym przypadku obręcz 
„odstawałaby* od Ziemi na szerekość 
16 cm... ale oddajsmy głas Panu: 
..„Jeśli założymy, że przez szparç 
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tej wielkości przeciśnie się kot, to 
dokoła kuli ziemskiej mogłyby się 
przecisnąć równocześnie setki mi- 
lionów kotów, podczas gdy w dru- 
gim przypadku (tj. owej „bramy) 
załedwie kiłka sztuk tych stworzeń. 
Nikt nie daje temu wiary, gdyż po- 
weduje sie jedynie wyobraźnią (kto? 
ten „nikt'*?), a te nie wystarcza, 
Dlatego też prosiłbym o potwierdze- 
nie mych wywodów na łamach „Prob- 
lemów'*, aby czytelnicy mogłi unik- 
nąć na przyszłość wielu złudzeń ży- 
ciowych. 

Co też niniejszym ku wielkiemu 
pożytkowi Czytelników czynimy. 


ES 


DROŻDŻOWNIA, CZYLI ZAKŁAD 

POŁOŻNICZY DLA DROZDZY 
Krystyna Chylińska, stud. U.W. 

Chciałabym zwrócić uwagę na spo- 
sób, w jaki inż. Z. Eckstein w arty- 
kule „Fermentacja drożdżowa i bio- 
logiczna synteza białka”, zamieszczo- 
nym w tomie III wydawnietwa „Che- 
mia i Technika, określa hodo- 
wlę drożdży. Mianowicie mówi on 
o „otrzymywaniu*, „wytwarzaniu* 
drożdży. 

Wyrażenia te są bardzo rozpow- 
szechnione w potocznej mowie: mó- 
wimy o wytwórniach drożdży, o fab- 
rykacji ich itp. Natomiast w refera- 
cie naukowym mogą one doprowa- 
dzić nie wtajemniczonego ezytelni- 
ka do mylnych wniosków, zwłaszcza 
jeżeli przeczyta następujące zdania: 


„Doświadczenia Finka nad otrzy- 
mywaniem drożdży z takich surow- 
ców jak: kwas mlekowy, kwas octo- 
wy, pirogronowy i alkohol etylowy, 
mają rewelacyjne znaczenie. Można 
sobie wyobrazić wobec postępu roz- 
woju techniki wykorzystania karbidu 
na alkohol etylowy i kwac octowy, 
że bliscy jesteśmy wytwarzania droż- 
döy i w nich zawartego białka, wy- 
łącznie z produktów  nieorganicz- 
nych, jakimi są karbid, azot i tlen 
powietrza”. 

Wynika z tego, że nie tylko bliscy 
jesteśmy wytwarzania białka, ale i 
dreżdży „jako takich*. Choć w tej 
chwili syntezujemy już niektóre pep- 
tydy i prostsze polipeptydy, do syn- 
tez białka bardzo jeszcze daleko, nie 
mówiąc o „syntezie* żywego orga- 
nizmu. 

Dlatego ostatnie zdanie z wyżej 
wymienionych, znajdujące się na 278 
stronie artykułu inż. Heksteina, zna- 
czy mniej więcej to samo co: 

.„.możliwe jest wytwarzanie ludzi 
i białka w nich zawartego, z klusek, 
schabu i surówki jarzynowej (wita- 
minki), eo kłamstwem zresztą nie 
jest, bo młodzi państwo X nie wyda- 
liby potomka, gdyby się nie odży- 
wiali. 


W liście swoim przypisała Pani 
zasadnicze znaezenie zagadnieniu: 
czy „Państwowe Zjednoczenie Prze- 
mysłu Prożdżowniczego nazwać 
„Państwowym Zjednoczeniem Hodo- 
wli Drożdży*. Sądzę, że zwroty przy- 
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jęte w potocznej mowie maja prawo 
obywatelstwa w jezyku naukewym. 

Odnośnie zagadnienia syntezy biał- 
ka, to rozróżniamy dwa rodzaje syn- 
tezy, z których pierwszy można by 
nazwać „in vitro”, drugi — „in vi- 
vo“. Synteza „in vitro” — to synte- 
za w probówce ż możliwie prostych 
związków, bez udziału organizmu Ży- 
wego. 

Synteza „in vivo“ — to synteza w 

“övce z możliwie najprostszych 

iazków chemicznych przy udziale 
erganizmów żywych. Dla zoriento- 
wanego czytelnika, fachowca, zagad- 
nienie biologicznej syntezy białka 
jest jasne i zrozumiałe. Bez schabu, 
klusek i „witaminek* nie można so- 
bie wyobrazić biologicznej syntezy 
potomka państwa X. 

(Teraz trochę o zdolności wyobra- 
zania sobie. Rozwinięcie sugestyw- 
nego wyrażenia „można sobie wyo- 
brazić* zależy ed fantazji czytelnika. 
Ja na przykład doskonale wyobrażam 
sobie, że w roku 2000 od narodzenia 
Miczurina prawdą może sie stać 
wierszyk: 

Znasz li ten słój, 

Gdzie serce me dojrzewa 

W rubinach krwi 

I winda cicho Śpiewa. 
(Cytuję z A. Huxleya „Nowy wspa- 
niały świat; za wierność cytatu 
z oryginałem nie ręczę.) 


Z. Eck. 
ək 


Redakcja „Probłemów* zawsze kla- 
dła duży nacisk na prezycje i ścis- 
łość sformułowań, toteż w danym 
przypadku przyznaje jednak slusz- 
ność ob. Chylińskiej. 


* 


GRUPY KRWI 
K. L. Łódź. 


EW. związku z artykułem prof. Lud- 
wika Hirszfelda pt. „Tajemnice kro- 
pli krwi" w nrze 2/1949 r. „Proble- 
mów" — proszę o wyjaśnienie, czy 
cecha „Rh* może pojawić się u dzie- 
ci, jeżeli ojciec i matka jej nie po- 
siadali, czy też pojawia się samoist- 
nie w wyniku pewnych chorób? 

Cecha Rh nie może sie pojawić u 
dzieci, jeśli jej nie było u rodziców. 
Jej obecność nie jest wynikiem żad- 
nych chorób. 

Prof. dr L. Hirszfeld 


A. H. Łódź. 

Proszę o wyjaśnienie, czy osobie 
posiadającej grupę krwi ,,AB“ moż- 
na wstrzyknąć krew każdej grupy, 
czy tylko tej samej? Jak wynika z 
treści artykułu „Tajemnice kroyli 
krwi* w nrze 2/1949 „Problemów*, 
krew grupy „A% posiada przeciw..a- 
ła anty-B, krew zaś grupy „B*% po- 
siada przeciwciała anty-A, więc krew 
którejkolwiek z tych grup wstrzys- 
nięta do ustroju biorcy o grupie krwi 
„AB* mogłaby spowodować chorobo- 
we następstwa. 


Jednocześnie proszę również o wy- 
jaśnienie, czy osobom, resiadającym 
cechę „Rh, można przetaczać krew 
osób pozbawionych cechy ,,Rh“, gdyż 
w wyżej wymienionym artykule jest 
tylko wzmianka o procesie odwrot- 


* nym. Chciałbym się również dowie- 


dzieć, czy gdy mężczyzna jest pozba- 
wiony cechy „Rh i wstępuje w 
związek małżeński z kobietą, posia- 
dająca cechę „„Rh*, może u takiej ko- 
biety w przypadku ciąży (pierwszej 
lub następnych) nastąpić ciężka re- 
akcja lub u noworodka anemia he- 
molityczna; we wspomnianym arty- 
kule również była wzmianka o pro- 
cesie odwrotnym. a 

Należy unikać sytuacji, w któ- 
rej biorca zlepialby krwinki dawcy. 
Osobnik AB przeciwciał nie posiada 
i dlatego może otrzymać krew każ- 
dego dawcy, pod warunkiem jednak, 
by dawca nie posiadał zbyt silnych 
przeciwciał anty-A i anty-B. Osoba, 
posiadająca cechę Rh, może po raz 
pierwszy otrzymać krew nie posia- 
dającą tej cechy. Przy wiełokrotnej 
transfuzji w pewnych określonych 
przypadkach może nastapić rozpu- 
szczenie krwi. Fo samo dotyczy cią- 
ży: czasem kobieta, posiadajaca ce- 
chę Rh, może wytwarzać przeciwcia- 
ła dla krwinek nie posiadających tej 
cechy. Bliższe określenie warunków, 
w których osobnik posiadajacy cechę 
Rh rozpuszcza krwinki nie posiada- 
jące tej cechy, wymaga przygotowa- 
nia fachowego. 

z Prof. dr L. Hirszfeld 


= 
ANTABUSE 
M. Zienkiewicz — Szczecin. 


Wyczytałem w nrze 3/1949 mies. 
„Problemy artykuł o Środku prze- 
ciwalkohołowym „Antabuse* — zwra- 
cam się z uprzejmą prośbą o wska- 
zanie mi adresu, gdzie mogę się 
zwrócić, by nabyć ten środek. 


Jest Pan nieco nieuważnym Czy- 
telnikiem naszego pisma. W numerze 
7/49 miesieeznika „Problemy* znaj- 
dzie Pan żadany adres: Dr Zająez- 
kowski, Poradnia Przeciwalkoholowa 
I Miejskiego Ośrodka Zdrowia w 
Warszawie, ul. Belgijska 5. 


* 


PORAŻENIE PRAWOSTRONNE 


Czytelnik P. N. — Niwka. 

Cierpiac od trzeciego roku życia 
(mam obecnie 26 lat) na paraliż 
prawej strony, zwracam się z uprzej- 
mą prośbą o udziełenie informacji le- 
karskiej, czy zahamowany przez pa- 
raliż rozwój mięśni na prawej nodze 
i ręce można wyleczyć, a jeśli tak, 
to jakimi środkami? 

Jednocześnie nadmieniam, iż w 
związku z tym wystąpiła krzyvvica 
kręgosłupa i zdeformowanie stóp. 
Mimo wszystko chodzę o lasce w apa- 
racie ortopedycznym na prawej no- 
dze, choć z trudem i niedaleko. Pra- 
cuję zarobkowo jako księgowy. 
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M. 


Wieloletnie porażenie połowiczne 
prawostronne prowadzi zawsze do 
zaników mięśniowych wskutek nie- 
czynności i zmian troficznych w na- 
rządach ruchu. Sadzimy, że pobudzić 
można rozwój mieśni przez systema- 
tycznie prowadzony masaż leczniczy, 
mechanoterapię oraz odpowiednie 
ćwiczenia gimnastyczne. Wytrwałość 
i cierpliwość w .tej dziedzinie moga 
zdziałać cuda, co niejednokrotnie wi- 
dzielismy po wojnie u inwalidów wo- 
jennych. M. 

8 


BEZPŁODNOŚĆ 
„50%-owy mężczyzna”. 


Podaje Pan, że przed czterema la- 
ty badanie lekarskie wykryło u Pana 
niepłodność. Stan ten spowodowany 
jest, jak Pan podaje, zaburzeniami w 
wytwarzaniu sie plemników. Nie wy- 
daje nam sie, by ten stan rzeczy był 
sprawą nieuleczalną. Wiadomo bo- 
wiem, że brak wytwarzania się plem- 
ników (aspermia) jest wskazaniem 
do leczenia przetworami witaminy E, 
będącej witaminą płodności. W ra- 
chubę wchodzić może także leczenie 
przetworami hormonalnymi. Miesz- 
kając w Krakowie winien Pan zwró- 
się sie do lekarza specjalisty w Kli- 
nice Dermatologieznei Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

M. 


* 
NADMIERNE POCENIE SIE 
„Małopolanin*. 


Zwracam się z zapytaniem, czy 
znany jest medycynie sposób lecze- 
nia nadmiernego pocenia, występują- 
cego bez żadnych przyczyn chorobo- 
wych, i czy leczenie można stosować 
już u dzieci? Zwracałem się w tej 
sprawie do lekarza -— nie umiał mi 
poradzić. 

Jeżeli Redakcja nie może dać kon- 
kretnej odpowiedzi, może by Panowie 
Lekarze zechcieli zabrać głos w tej 
sprawie na łamach „Problemów* lub 
proszę mi wskazać, gdzie mógłbym 
zasięgnąć informacji ? 

Ostatecznie nie jest to chyba nie 
innego, jak nadczynność pewnych 
gruczołów, którą powinno się regu- 
lować jak np. nadczynność gruczołu 
tarczycowego itp. 

Czy medycyna zagraniczna też nie 
zna sposobu na usunięcie tej nad wy- 
raz przykrej dolegliwości ? 

Nadmierne pocenie sie (hyperhy- 
drosis) można leczyć albo farmako- 
losicznie, albo też w drodze operaeyj- 
nej przez zabiegi na układzie nerwo- 
wym współczulnym. Ten sposób le- 
czenia może mieć miejsce tam, gdzie 
chodzi o pocenie się nóg czy rak. 
Nadmierne pocenie się jest zwykle 
objawem zaburzeń w układzie ner- 
wowym współczulnym i czesto zale- 
zy od nadczynności tarczycy. Sposób 
leczenia może być ustalony przez le- 
karza po dokładnym zbadaniu chore- 
go. Nie może Pan wobec tego uzy- 
skać od nas konkretnej odpowiedzi. 

M. 


POSTĘPY FIZYKI 


Polskie Towarzystwo Fizyczne 
przystąpiło do wydawania pożytecz- 
nego dwumiesięcznika naukowego, 
poświęconego upowszechnianiu fizy- 
ki. Pismo przeznaczone jest dla czy- 
telników zaawansowanych. Zadaniem 
„Postępów Fizyki* jest informowa- 
nie o aktualnych zagadnieniach 
współczesnej fizyki. 

W grudniu ub. r. ukazał się ze- 
szyt 1—2, noszący date — lipiec 
1949 r. Numer wypełniają: trzy od- 
czyty wygłoszone na Zjeździe Pol- 
skiego Tow. Fizycznego w maju 1948 
r., dwa artykuły specjalne i recenzja 
książki. 


* 
Stanisław Kalinowski i Zofia Ka- 
linowska — Elektryczność ziemska, 


str. 140, Biblioteczka Popularno-Nau- 
kowa „Wiedzy, 1948 r. 

Książeczka w sposób popularny za- 
znajamia czytelników ze zjawiskami 
elektrycznymi, zachodzącymi w Zie- 
mi i atmosferze ziemskiej. Szczegól- 
nie interesujące są rozdziały poświę- 
cone piorunom i błyskawicom oraz 
wyjaśnieniu zorzy biegunowej. Książ- 
ka nawiązuje do pracy tychże auto- 
rów o magnetyzmie ziemskim. 


ök 


Czesław Centkiewicz — Czeluskin, 
wydanie czwarte poszerzone przez 
autora, str. 107, „Czytelnik*, 1949. 

Jest to piękna książeczka polskie- 
go polarnika o radzieekich polarni- 
kach. Autor, z bezpośrednią znajo- 
mością Arktyki, kreśli wspaniałą 
epopeję setki czeluskinowców z obo- 
zu Szmidta na łamliwej krze pod- 
biegunowej i imponującą akcję ra- 
towniczą. Książka daje obraz zwy- 
cięstwa człowieka radzieckiego nad 
niedostępną Arktyką. 


* 


Red. nacz. Tadeusz Unkiewicz — zast. red. inż. Józef Hurvvie. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Inż. Czesław Centkiewicz — Elek- 
tryczność a pożary, str. 268. Po- 
żarnicza Spółdzielnia Wydawnicza, 
Szezecin. 

Jest to pierwsza w Polsce publi- 
kacja ujmująca całokształt zagad- 
nienia pożarów urządzeń elektrycz- 
nych i pożarów spowodowanych przez 
urządzenia elektryczne a także 
przez pioruny. Właściwy temat po- 
przedzony jest wykładem  podsta- 
wowych wiadomości z elektrotech- 
niki i opisem zasadniczych urządzeń 
elektrycznych. Książka ta odda nie- 
wątpliwie duże usługi nie tylko stra- 
żom pożarnym, ale i wszystkim ma- 
jącym styczność z mechanizmami 
elektrycznymi. 


* 


Materiały do obchodów szkolnych 
dla uczczenia 150 rocznicy urodzin 
Aleksandra Puszkina. Str. 204. Wy- 
dawnietwo „Nasza Księgarnia”. 

* 

Dr Zonn Włodzimierz— O Wszech- 
świecie. Str. 68. Centralna Rada 
Związków Zawodowych. Biblioteczka 
Oświatowa. Cykl: Świat i Życie. 


* 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„WSPÓŁPRACA 


Korneiezuk A. — Makar Dubrawa. 
Sztuka w 8 aktach, przekład Z. Ol- 
chowskiej, str. 86. 

Bułhakow M. — Aleksander Pusz- 
kin. Sztuka w 4 aktach, przekład 
A. Bachracha, str. 85. 

Manusewicz A. — Wielka socjali- 
styczna Rewolucja Październikowa a 
Polska, str. 13. 

Biiszaj W.-Filipienko —  Demo- 
kracja radziecka i równouprawnienie 
kobiet w ZSRR. Przekład R. Omegi, 
str. 54. 

Korowin E. A. — Podstawowe za- 
sady radzieckiej polityki zagranicz- 
nei. Przekład Zieniewicza, str. 32. 

Kosztojane H. $. — Rosyjska szke- 
ła fizjologiczna i jej rola w rozwoju 
nauki światowej. Przekład N. Zwie- 
rzowej, str. 22. 

Liskowiec B. A. i Soniński A. S. — 
Sąd łudowy w ZSRR. Przekład W. 
Sowy, str. 31. 

Wyszyński A. — ZSRR na straży 
pokoju i bezpieczeństwa narodów, 
str. 20. 

Aleksandrow W. G. — Socjalistycz- 
na dyscyplina pracy, str. 15. 


Mitieriew G. — Ochrona zdrowia 
w ZSRR. Przekład W. Sowy, str. 24. 
Zworykin A. A. — Przezbrojenie 


techniczne gospodarstwa narodowego 
ZSRR. Przekład J. Biernackiego, str. 
20: 

Krużkow W. S. — Praca J. Ştalir 
pt. Anarchizm czyli Socjalizm. Prze 
kład J. Biernackiego, str. 24. 

Kammari M. D. — Socjalizm i jed- 
nostki. Przekład Vila, str. 51. 


Waruncjan L. — Postępowy cha- 
rakter nauki Miczurina. Przekład 
J. Ostrzewskiego. str. 10. 

German J. — Opowiadania o Ee- 
liksie Dierzynskim. Przekład R. Kar- 
sta, str. 229. 


Gomolieki L. Aleksander Puszkin, 
str. 82. 

ZSRR — Kraj socjalizmu (Zbiór 
artykułów). Zeszyt I. — Jak żyli i 
walezyli o swe wyzwolenie robotnicy 
i chłopi w Rosji carskiej, str. 24. 

Gorbatow B. — Poród na Ziemi 
Ogórkowej. Przekład M. Pollakowej, 
str. 39. 


ök 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH 


Kazimierz Demel — Biologia mo- 
rza. Rys ogólny z uwzględnieniem 
życia Bałtyku, Wyd. II. Str. 140, 
104 rysunki. Cena zł. 200. 

Aniela Kozłowska — Pochodzenie 
zbóż i ziemniaka, str. 67, cena zł. 
100. 

Stefan Kawyn — Polska myśl de- 
mokratyczna w poezji. Antologia 
polskiej poezji krajowej 1831 — 
1863, str. 134, cena zł. 150. 

K. M. Zawadzki — I. W. Miczu- 
rin. wybitny reformator przyrody. 
Przełożył K. Szteinbok. Str. 39. 
Cena zł. 55. 


Marian Henryk Sereiski — Naro- 
dziny Średniowiecznej Europy na 
zachodzie. Wydanie drugie. Str. 182, 
2 mapy. Cena zł. 210. 

Michał Korczewski — Mikroskop 
elektronowy i jego zastosowanie w 
biologii. Str. 56, cena zł. 180. 

Jan Korolko — Las i my. Str. 52, 
cena zł. 85. 

Dezydery Szymkiewicz — Jak 2y- 
ią rośliny, gdy nikt o nie nie dba. 
Str. 130, cena zł. 240. 

Jan Dembowski — Darwin. 
114, cena zł. 185. 


Str. 
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